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C z y  s ą  j e s z c z e  ^ o l a c y ?

Miłość ojczyzny — uczucie to tak silne 
w sercacli polskich, że dosyć jest otworzyć karty 
Dziejów narodu polskiego, a przykłady znajdzie­
my na każdej stronicy. Z rozbiorem Polski uczu­
cie to w każdym Polaku spotęgowało się w spo­
sób zupełnie naturalny—jak mówi wieszcz:

„Ojczyzno moja! ile cię trzeba cenić, ten 
tylko się dowie, kto cię utracił."

To też w stuletniej epoce porozbiorowej 
patryota a Polak stały się synonimami. I  słusznie 
Powiedział wielki patryota przed sądem berliń­
skim w 1846 r . : Chcecie uwięzić patryotów pol­
skich, rozszerzcie więzienia wasze, bo nie masz 
W Polsce nikogo, któryby nie marzył o niepo­
dległości Polski, któryby do jej urzeczywistnienia 
nie chciał się przyczynić.

Nie odmawiamy miłości ojczyzny innym na­
rodom, ale u nas dosięgła ona swego szczytu, za 
Polskę i dla Polski walczących widziano nas na 
°bu półkulach świata. Może to nie zawsze było 
praktyczne, ale tembardziej dowodziło wielkiej 
miłości ojczyzny, gorącego pragnienia przelania 
brwi swojej dla niej.

Kilkudziesięciu młodzieńców 29go listopada 
rzuca się bez namysłu na wroga, a nazajutrz 
już cały naród pod bronią.— lńgo stycznia z go- 
łemi rękami młodzież rozpoczyna walkę, uderza 

bagnety i działa, a w ślad zatem na wszyst­
kich punktach Polski również bezbronny naród
Powstaje.

Zagrzmiały działa nad Renem, otucha wstą­
piła w serca nasze, — upadek Francyi jak żywo 
odczuła Polska! Turcya stanęła do boju z Mo- 
skwą,— zapomnieliśmy o grzechach Turcyi, nie 
było Polaka, któryby nie sympatyzował z nią, 
któryby nie pragnął jej zwycięztwa.

Czyż wobec tak  wymownych świadectw 
vyolno choćby na chwilę powątpiewać o patryo- 
tyzmie Polaków? Czy wolno przypuszczać, że 
Polak za jaką bądź cenę przestanie kochać 
ojczyznę? Zaprawdę nie. I  nikt zdrowo myślący 
mc podobnego nie przypuści.

Im więcej się w rozbiciu naszem różni- 
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my, im więcej się kłócimy, im zażartsze są 
nasze polemiki, tern większy w tern wszystkiem 
dowód, że kochamy ojczyznę, że szukamy dróg 
służenia jej, że o każdy drobiazg, który według 
naszego zdania przyspieszyć może odrodzenie 
walkę na śmierć staczać jesteśmy gotowi.

Tak Stańczycy, którzy posuwają się w swej 
zaciekłości do najohydniejszych niedorzeczności 
nie czynią tego dla fantazyi, tylko im się zdaje, 
że powstanie było zgubne dla Polski, obawiają 
się nowego powstania, które jak zmora sen im 
odbiera, i chcą z ohydzeniem powstania pow­
strzymać naród od nowych usiłowań na tej dro­
dze, więc niestworzone brednie wypisują, wypi­
sują je wbrew przekonaniu własnemu, narażając 
się na pogardę ludzi trzeźwm myślących. Je s t to 
koterya nieskończenie szkodliwa dla sprawy na­
rodowej, ale z tern wszystkiem czyż można im 
odmówić patryotyzmu, czyż nie składają najwy­
raźniejsze jego dowody. Walczmy z nimi, sta­
rajmy się sparaliżować ich wpływy szkodliwe, ale 
nie nazywajmy ich zdrajcami.

Tak pewna koterya godzących się z lo­
sem, którym się zdaje, że od Moskwy naj­
prędzej Polska może coś zyskać, co przyspie­
szy jej oswobodzenie, czyż nie działa pod 
wpływem uczucia patryotycznego ? W  błędzie są 
ci ludzie, postępowanie ich jest szkodliwe dla 
sprawy narodowej, ale są to ich przekonania, 
dla których poświęcili popularność, pozwolili 
obrzucać się błotem i walczą za tę wiarę... dla 
Polski.

A ileż to jeszcze jest u nas chorobliwych 
poglądów, szukających dróg do oswobodzenia oj­
czyzny z niewoli, czepiających się klamek Bis- 
marka, Disraelego, Napoleona, papieża i innych 
możnych tego świata.

Są to objawy szkodliwe, bo zaszczepiają 
zwątpienie i odrywają wiele jednostek od pracy 
poważnej, jednolitej, zużywają wiele sil na walkę 
bezużyteczną, ale są to tylko drobne koterye. 
Pośrodku stoi naród, który pracuje i idzie swoją 
drogą, chorobliwe te gałązki uschną i odpadną, 
nie zdolne powstrzymać prac narodu, chociaż pa­
raliżują takowe i opóźniają postęp.

Patrzmy z jaką uporczywością pomimo 
dwuletnich nawoływań kraju delegacya nasza 
opiera się wystąpieniu czynnemu, aby broń Boże 
nie narazić na szwank tej odrobiny wolności 
jakiej naród Polski pod panowaniem austryackiem 
używa. J a k  ona waży każde słowo , które ma 
wypowiedzieć. Postępowanie to delegacyi według 
nas jest posunięte do przesady i przynosi szkodę 
sprawie narodowej, ale nie możemy nie uznać 
szlachetnych pobudek i wielkiego zaparcia się 
tych ludzi, którzy zdolni są oprzeć się pokusie 
popularności i wytrzymują oburzenie całego narodu.

Nie podzielamy więc zdania tych, którzy 
ciągle wołają, że nie ma w narodzie patryotyzmu, 
że materyalizm stał się bożyszczem Polaków'.

Narzucają się nam dwie powagi narodowe, 
jedna wr Krakowie między Stańczykami, druga 
we Lwowie między jezuitami polskimi, i każda 
woła, że tylko ci, co wyznają ich przekonania, 
co uznają ich władzę, są dobrymi Polakami, re­
szta zdrajcy, odstępcy albo warchoły i tp. W e­
dług tej rachuby byłoby kilkunastu Polaków 
w Krakowie i kilku wrn Lwowie, a reszta trzy­
dzieści milionów zdrajców. Ci ludzie w swojem 
zacietrzewieniu nawet nie widzą na jaką śmie­
szność się wystawiają.

O patryotyzm polski bądźmy spokojni, nie 
zaginie on i gdy przyjdzie czas, znajdziemy się 
wszyscy pod chorągwią, która nas poprowadzi 
do celu. Na dziś byłoby pożądanem mniej kłótni 
o drobiazgi a więcej szczerej pracy.

m\k B U R Ł A K .
NO WELL \

S E W E R A
na t le  n ajp raw dziw szych  fak tów  osn uta .

( Dokończenie).

IV.
Przyjaciółki w  klasztorze długo szukały 

na mapie ziemi Siedmiogrodzkiej, i nareszcie 
znalazły ją, rachując odległość jej od Krakowa.

53



—  418  —

Sytuacye zrównały się, gdyż przedmiot miłości 
młodej szlachcianeczki, syn rządcy jej ojca, 
kończył nauki w  Gracu. Sytuacye zrównały 
się tak, jak  odległości by ły prawie jedne. 
Po długich opowiadaniach i zwierzaniach, dwie 
małe męczennice miłości uradziły czekać w  kla­
sztorze aż do powrotu ukochanych.

—  I wtedy kazać im się wykraść —  do­
kończyła szlachcianeczka.

Słowa tego Łusia nie rozumiała, i pomimo 
wielokrotnego tłómaczenia przyjaciółki dokła­
dnie go zrozumieć nie mogła, przystała jednak 
na propozycyę czekania na Staszka w  kla­
sztorze.

Od tej chw ili świat się uśmiechał do 
dwóch zakochanych dziewczynek, jedna ma­
rzyła o romansowych przygodach, druga o 
cichcm życiu na własnej zagrodzie.

Nic im już nic zachmurzało pogodnego 
nieba, nawet przyjazd profesora l  ogi na W ie l­
kanoc nie był ciężarem dla Łusi. Raz, żc przy­
słał to rt niby dla ksieni, z którego każda 
z pensyonarek dostała po kawałku i za który 
dziękowały Łusi, a następnie, że profesor za­
prowadził Łusię do teatru. Wprawdzie Łusia 
mało co rozumiała, lecz ponieważ zazdrościły 
je j koleżanki, była troszkę z tego dumną.

Egzamina się zbliżyły, należało się uczyć, 
a tu dnie tak piękne, tęsknota taka ciężka. 
Należało się jednak uczyć, dla samego wstydu, 
z ambicyi i dla tego, że nie było nic lepszego 
do roboty w  klasztorze.

Nareszcie skończyły się ciężkie dnie próby. 
Łusia otrzymała list pochwalny, a ksieni na 
zachętę dała jej w  nagrodę pilności książkę 
do nabożeństwa w  czerwonych okładkach.

N ik t nic przyjechał po Łusię, ojcowie nie 
mieli czasu, profesor miał egzamina, napisał 
ty lko  list i przysłał pieniądze z prośbą. aby 
dziewczynkę odstawiono koleją do Słotw iny.

Pożegnanie przyjaciółek było tk liwe, z za­
konnicami serdeczne. Powtarzano sobie sto­
krotnie do widzenia za dwa miesiące.

W  Słotwinie na stacyi czekał Paweł. 
Łusia z wagonu wołała na niego, konduktor 
otw orzył drzwi...

—  Panienko —  odezwał się Paweł — toć ja 
panienki nie poznałem.

Łusia nic nie odpowiedziała, oddając mu 
tobołki. Dopiero na bryczce odezwała s ię :

—  Cóż to Paweł nic wiesz, że mnie 
Łusia na imię.

—  A  juści Łusia — poświadczył Paweł —  
ty ło  przestrojona na pannę, że m i nijako tak 
mówić.

—  Bój się Boga, mów mi Ł us ia , bo 
ludzie pow iedzą, że mi się w  głowie prze­
wróciło.

Łusia umieściła się obok Pawła, i zaczęła 
się serdeczna pogadanka o ludziach i zwie­
rzętach całej wsi.

—  A  to Łusia nie wie, że Staszka wzięli 
do wojska — przemówił poganiając P aw e ł.—

Łusia zarumieniła się, ale nic wypuściła 
pary z ust.

— Zawrzykrajka jeździli do n iego, aż 
do Krakowa i nic nie wskórali. Gospodarz i 
gospodyni byli z tego kontentni, ty lko  do lu­
dzi nie odzywali się z tern...

Łusia i na to nic nie odpowiedziała.
—  A  ta jałowica, co miała być Zośki 

Gofronionki, co tak uganiała...
—  Wiem wiem —  pochwyciła Łusia.

—  Przebiła się — zaw’olal Paweł.
—  Przebiła —  powtórzyła cicho Łusia — 

ale nie bardzo żałowała, zazdroszcząc o Zosię. 
—  A  moje cielęta ? —  spytała.

—  Takie to cielęta —  odparł Paweł —  
to już bez mała k ro w y ! jałowice zmyślne aż 
m iło !

—  A gołębic?
—  Przybyło młodych ze dwadzieścia, albo 

i więcej? A dziedzic wygnał Lejzora z karczmy, 
po nim wziął Koterbski, co się mianuje oby­
watelem z Tarnowa, pono dokument swój na 
to zawiesił w  karczmie.

—  Gospodarz kupił barana i dwie owce. Już 
się okociły !

—  Mają jagnięta! —  zawołała Łusia.
—  A  jakie jeszcze swarne! Będziemy 

m ieli latoś moc śliw , i pszenica piękniejsza jak  
łońskiego roku, a Hclisię Gląbównę w yw oła ł 
kanonik wczoraj z Kasprem Nicponiem. Mówią, 
żc bierze za nią trzy morgi. Wesele będzie 
u Koterbskiego, przez cale trzy dni, tak za- 
powiedzane, ale będą hulać cztery albo pięć. 
Cygany z Włoszyna mają grać. Helisia chciała 
Łusię na druchnę, ale ludzie powiedzieli, że 
Łusia już do panów przystała i że się bez 
marcypanów wesele obejdzie.

Łusia aż się zerwała z gniewu i oburze­
nia, lecz. spojrzawszy na swoję suknię, zamil­
kła i usiadła zadumana i rozżalona, jechali raźno, 
Łusi serce biło ze wstydu, a radaby wysko­
czyć z bryczki i biedź naprzód, tak jej było 
piino do swoich. Z daleka zobaczyła muro­
waną kaplicę na cmentarzu pokrytą  czerwoną 
blachą.

—  M yszków ! —  w ydobyło się z piersi 
dziewczęcia.

Koło  kościoła, między karczmą a kuźnią, 
skręcili na lewo do wsi. Kobiety wyglądały 
z chat i ogrodów, lecz się nie kłaniały, ty lko 
dzieci, a wszystkie znały Łusię, wołały ją  po 
imieniu. W ioska wydała się dziewczynce mniej­
szą, biedniejszą, nieco za ciasną, ale zawsze 
jednako drogą.

W jechali w o p ło tk i, matka czekała na 
podwórku, przy niej stał w  koszuli, czerwonej 
krakusce na j>akier, a batem w  ręku, chło­
pak czteroletni, Jantoś, brat Łusi.

—  O moja sierotka —  zawołała matka 
wyciągając ręce do córki — jak to biedactwo 
wymizerowane, jakie bledziutkie. W ymęczyli 
mi dziecko, i już!

Łusi z rozczulenia łzy w  oczach stanęły, 
przytuliła się do matki i całowała ją  w  ręce, 
pochwyciła jantosia, pieszcząc go...

—  No, chodź, chodź moja panienko do> 
izby, ugotowałam kurczę w  mleku, ale pewno 
ci po miastowych potrawach smakować nic 
będzie.

Łusi przykro się zrobiło na tę przymówkę, 
a gdy matka w  izbic dodała :

—  Ale gdzież tu posadzić taką panią ?
—  Moja matusiu —  zawołała —  nie 

drwinkujcie sobie ze mnie, bo mi serce pęknie! 
—  Usiadła na lawie za stołem i jadła kurczę ugo­
towane w  mleku.

Matusia usiadła koło niej i zaczęło się 
wzajemne opowiadanie przygód dziesięcio-mie- 
sięcznego okresu we wsi i klasztorze. Łusia 
mało mówiła, lecz dużo słuchała. Opowiadanie 
matki obudziło w  dziewczynie wszystkie wspo­
mnienia rozkoszy wiosny w  życiu i w  natu­

rze. Łusia teraz zaczęła się uczyć kochać swoją 
przeszłość, po jej utracie.

Matka poszła płeć proso, dziewczynka 
wybiegła na dziedziniec. Gołębie do niej nie 
sfrunęły i jeden z nich nic usiadł jej na ra­
mieniu! W róciła do izby, pochwyciła garstkę 
grochu, sypnęła im, zleciały wprawdzie, ale 
gdy się zbliżyła, uciekły przestraszone. Dawniej 
nie uciekały. Osiołek stał przy płocie, zawo­
łała na niego, ani się obejrzał, a gdy po­
deszła, wierzgnął i pomknął. Dawniej sam przy­
chodził. Nawet Burek jej nie poznał, chciała 
go pogłaskać, warknął, podtulił ogon pod 
siebie i odszedł ponury. Weszła do obory. 
Pusta. Smutno jej było, poszła na wieś, n ik t 
do niej nie wyszedł, n ikt się nie zbliżył, nie 
przemówił. Wprawdzie dziewuchy, gospodarze 
i parobcy byli u roboty, ale żeby też jedna 
z gospodyń powiedziała jej dobre słowo. 
Srodze ją  to bolało. Zadumana, nie wiedząc 
sama jak, znalazła się na końcu wsi. Szerokie 
błonia, pełne bydła, za niemi łąki.

„O j dana, dana, dana,
Pod kopeczką siana* —  rozległo się w  po­

wietrzu. Łusia chciała biedź na łąk i, przyw i­
tać rów ienniczki, przyjaciółki, nacieszyć się 
z niemi. Lecz cóż, ta długa brotizowa suknia, 
jakżeby wyglądała w  pośród wiejskich dzie­
wuch. a jakby się z niej naśmiewały.

Na uboczu, po prawej stronie, stała cha­
łupka Zawrzykrajki, matki Staszka, i tam Łusia 
obejrzawszy się na wszystkie strony, czy kto 
nie podgląda, pobiegła. W idać Zawrzykrajka 
przeczuwała odwiedziny dziewczynki, bo w i­
docznie czekała, kiwając ręką przez otwarte 
okno.

Był list od Staszka, pisany przez freitra, 
a podpisany własnoręcznie: Stanisław Zawrzy- 
kraj. Donosił w  nim, że i on zostanie freitrem, 
ino się pisać nauczy. I że jest zdrów, i żc mu 
się strasznie cni bez matusi, a najbardziej bez 
Łusi ; freiter napisał w  nawiasie panny Łucyi.

Stoi na wsi pod Klausenburgiem, ale na 
żadną dziewuchę spojrzeć nawet nie chce, bo 
się z niemi dogadywać nie może, a myśli o 
pannie Łucyi, i radby .aby panna Łucya na­
pisała do niego list a matusi dziękuje za pięć 
papierków. Kapitan go lubią, a z panem frei­
trem piją wino, bo miarka dobrego stoi na 
szóstkę.

Łusia odczytywała raz po raz dwa razy 
list i przyrzekła, żc odpisze, za co Zawrzy­
krajka odpowiedziała jej, jak ludzie wydziw iają, 
że poszła do klasztoru, i że się chce wydać 
za prefusera. Jak parobcy się przckpiwają 
z niej, a dziewuchy śmieją.

Wysłuchała wszystkich skarg i opowiadań, 
i ze spuszczoną głową, znękana wróciła do 
domu. Marzyła, że cała wieś wybiegnie na jej 
spotkanie. Ona ich tak kochała!

W rócił gospodarz, wróciła i gospodyni. 
Ojciec pogłaskał córkę po głowie, gdy go ca­
łowała w  rękę, a gdy Łusia pokazała list 
pochwalny i nagrodę, pokiwał głową i pora­
dził je j, aby z tern poszła do kanonika.

Matka ugotowała Łusi zacierkę z jajami 
na mleku dla tego, że dziewucha odwykła od 
grubego jadła. Profesor nie przyszedł, musiał 
być we dworze. Nie mówiono o nim. Posłano 
dziewczynie w  komorze, a łóżeczko czystą po­
ścielą obleczone i pierzynka, chociaż było go­
rąco. Łusia długo zasnąć nie mogła, układając 
plany jak wyjść z ciężkiego położenia. Nic nie
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postanowiła i zasnęła, jak zwykle młodość 
sypiać lubi. -

Nazajutrz rano patrzała z okna jak pa­
robcy, a za nimi dziewuchy sz.lv na robotę. 
Dostrzegła Halisię (iląbów nę, wybiegła do niej, 
lecz. Halisia zaw ołała:

—  Kłaniam się pannie Łucyi Burlakównie 
— i pobiegła nie oglądając się.

1 ego już było zanadto dla jednego bie­
dnego serca, le g o  już było nadto dla cichej 
i cierpliwej dziewczynki. Są chwile, w  których 
krew się burzy, jak na cichych wodach pię­
trzą się bałwany. T u  i tam potrzeba było je­
dnych z zewnątrz potrąceń...

Łusia blada wpadła do pustej izby, drżą- 
cemi rękami rozerwała na sobie sukienkę, zdjęła 
ją  i rzuciła na ziemię. T o  samo zrobiła ze 
spódniczką, ściągnęła z nóg trzewiki, zdjęła 
pończochy! W ydelikacone jej nogi urażały się
0 ostre kanty i gwoździe podłogi, nic zwra­
cała jednak na to uwagi. Pobiegła do kom ory, 
wydobyła ze skrzynki wieśniacze ubranie, przy­
niosła je do izby, i z gorączkow ym  pośpie­
chem zaczęła się przebierać.

Czerwony gorsecik był troszkę za ciasny, 
przedziergała go niżow ą wstążeczką, że jakoś 
dobrze jej z tern było, do tego zawdziała nie­
bieską spódniczkę, głow ę przewiązała białą 
chusteczką, której jeden róg  spadający na tył 
głowy był haftowany. Przejrzała się w lustrze
1 uśmiechnęła smutno, gdyż pomyślała, co za 
szkoda, że nie ma Staszka, bo gdyby ją  zo­
baczył  Nie było czasu na zachwyty ; rozpa­
kowała swoje tobołki, wyjęła z nich rzeczy, 
bieliznę, nawet książki i kajeta, wszystko co 
kiedykolwiek dostała od profesora, bo i pier­
ścionek kupiony dla niej w Krakowie. D o tego 
dołączyła censurę i list pochwalny z pensyi, 
zrobiła zawiniątko, związała je i czekała, aż 
dopokąd nie zadzwonią na dzieci w szkole dla 
dokończenia egzaminu. Za chwilę piskliwy głos 
dzwonka, uderzył o szyby chaty. Zerwała się, 
zarzuciła na plecy tobołek i prosto przez wieś 
śmiało i odważnie pobiegła do mieszkania pro- 
lesora, położyła zawiniątko na łóżku i sama 
cicho i ostrożnie wysunęła się, minęła zdała 
kościół i szkołę, i z tryumfem weszła do wsi 
odrodzona witając się z gospodyniami pochwa­
lonym Jezusem Chrystusem i całowaniem ich rąk .

Postać rzeczy zmieniła się, sym patya prze­
chylała się stanowczo na stronę naszej dziew­
czynki. Gospodynie głaskały po twarzy Łusię, 
a te, które miał} synów, całowały ją.

—  Nie wrócisz do klasztoru ? —  pytały.
—  Nie —  odpowiadała stanowczo Lusia.
—  Nie porzucisz swoich, zostaniesz z nami 

na wsi, nie chcesz być panią...
—  Nie porzucę, nie chcę! Jestem gospo­

darską córką i zostanę nią do śmierci..
Lusia od razu wyszła na bohaterkę. Wieść, 

podawana z chaty do chaty, obiegła w mgnie­
niu oka cala wioskę.

Po serdecznych przywitaniach, uszczęśli­
wiona dziewczynka, nucąc wesoło piosnkę, po­
biegła do własnej zagrody. Burek ją pierwszy 
przywitał, łasił się, skomlał, biegając pędem 
w około dziedzińca. Gołębie jakby na komendę 
sfrunęły z. dachu, osiołek nie odwracał się. 
bielęta pewnoby jej ręce lizały, gdyby nie 
były na pastwisku. Roznieciła ogień, naskro- 
bała karto fli. zagnietła zacierkę, nawarzyła 
'nleka, i gdy matusia z pola wróciła do domu, 
nbjad był gotów .

—  Łusiu, o laboga, a cóż się to stało — 
zawołała gospodyni.

—  A nic — odparła Łusia — ludzie w y­
dziwiają i śmieją się, ani się pokazać na oczy.
Ja ta gospodarska córka nienauczna na panią, 
cni mi się bez roboty i bez. ludzi...

—  A profesor: —  spytała frasobliwie 
matka.

—  Ej znajdzie sobie jaką z miasta, a ja
ze wsi, to zostanę na wsi. Odniosłam mu
wszystko, co jego.

Matka pokiwała głow ą, nic nie odpowie­
działa, a jednak w duchu była z tego rada. 
Niebezpieczeństwo minęło, bo Staszek w woj­
sku, daleko...

Pojadły m atka z córką i jedynakiem, 
Lusia wyszukała se grabie, zabrała dwojaki 
dla ojca, i dalej przez błonia na łąki. Rwało 
się jej serce, fantazya dostała skrzydeł, myśl 
pod nowemi wrażeniami odżyła.

Uśmiechnięta, promieniejąca, biegła na­
przód. W  strum yku wymoczyła sobie nogi 
z których krew ciekła. Skóra była na nich 
delikatna, a kamyki takie ostre na drodze. 
Ej. ktoby tam zwracał uwagę na takie dro­
bnostki !

Oj dana, dana, dana,
Pod kopeczką siana rozległo się po łące, 

Łusia się zerwała i pobiegła pędem do ojca. 
Kosił sam, pocałowała go w  rękę, podając 
mu dwojaki.

Burłak popatrzył na córkę, nie rzekł ani 
słowa, chociaż się zdawało, że się uśmiecha. 
Dyplom ata, nie chciał naruszać drażliwej kwestyi, 
bo po za nią stała jeszcze drażliwsza dwóch 
stów wziętych od profesora.

—  W iele plącą Tatusiu we dworze od 
grabienia ?

—  T rzy  szóstki na dzień — odparł Burłak.
—  Co mam w domu siedzieć, dobrze, 

że coś zarobię, chociaż półtorej szóstki za pół 
dnia.

—  A no idź —  rzeki lakonicznie ojciec, 
wyławiając kluski z mleka.

Dziewczynka pobiegła, popychana gorącz­
ką rozradowanego serca.

—  Łusia, Ł usia ! — wołali chłopcy i dzie­
wuchy...

—  Ja to, ja, ta sama, a nie żadna pani, 
ani panna— pocałowała Helusię Głąbównę, przy­
witała się z Zosią Gofronianką, pokłoniła po- 
lowemu i stanęła w szeregu do robot}, g ra­
biąc siano z w praw ą i energią. Dopiero wtedy 
rozpoczęła się pogw arka o profesorze, K ra­
kowie, Staszku i o sprawach całej wsi. W e­
sołość zapanowała w  gromadce, a śmiechy i 
śpiewy odbijały echa z Brzezinek. Łusia rozko­
szowała się w  tej atmosferze, czuła się w  swoim 
żywiole, w  swem otoczeniu i stosunkach, a 
że była ładną, białą i dowcipną, i nic jej nie 
brakowało do szczęścia prócz Staszka, nie 
dziw, że królowała.

Prawdziw a dopiero uciecha rozpoczęła 
się po zachodzie słońca, a przy odwrocie z pola. 
Łusia szła naprzód, otoczona gronem młodych 
dziewuch, chłopcy po bokach baraszkowali, 
żartując.

Dowcipy, jak strzały, sypały się równie 
wesoło i ochotnie z obydwóch stron przyj­
mowane.

W  chatach ognie świeciły, na gościńcu 
wioski ruch, życic, jakoś ciepło, jakoś serde­
cznie i miło, jak miłym jest odpoczynek wśród

swoich, jak  miłym jest odpoczynek po pracy, 
z. nadzieją w wiośnie życia, w  rozkwicie wiosny 
w  naturze. Ciepło na sercu i ciepło obok nas. 
Jesteśmy razem. Słońce kładąc się do snu, pali 
się, a my ? m ybyśm y nie zmrużyli oka do 
rana, bo nam bicie serca, ciepła krew i ogień 
młodości zasnąć nie dają.

Pogodzona z grom adą i przez zgodę odro­
dzona dziewczynka, wśród podskoków i gło­
śnego serdecznego śmiechu, wbiegła na dzie­
dziniec. W tedy dopiero pomyślała sobie, że 
może w chacie będzie profesor. Przyłożyła 
buzię do szyby, nikogo! ł wbiegła do izby 
jak sroczka, że aż. m atka z radości rozśmiala 
się głośno.

Po kolacyi wyjęła ze skrzynki pióro, 
atram ent i papier, schowała to razem za gor­
secik i przypatryw ała się z ogródka świecą­
cym gwiazdom, rzucając częste spojrzenia na 
drogę.

Odgadła, profesor z m iną poważną, a 
z nastraszonemi wąsami, szedł, jak przystało na 
męża dźwigającego oświatę gminy na swych 
barkach. Łusia przycupnęła przy płocie, a gdy 
ją minął, dostała się na drogę i pogoniła na 
wieś. I gdy profesor rozwodził się szeroko 
nad swym losem i o zdradzie Łusi, dziewczynka 
w chacie Zawrzykrajki pisała list do Staszka.

Burlakowie na wszystkie wyw ody pro­
fesora odpowiadali jednym a stanowczym 
zwrotem :

—  Dziewucha nic chce i już!...
Prolesor jak przyszedł, tak poszedł, a o

dwóch stach nie było m owy, z czego gospo­
darz jak i gospodyni zarówno byli radzi, cho­
ciaż o tern nie wspominali.

Drugiego dnia cała gm ina wiedziała o 
zdradzie Łusi, jak się wyrażała inteligencva 
Myszkowa. Nieinteligencya zaś nazwała sta-» O  J

nowczy krok dziewczynki zwrotem  na wła­
ściwe drogi, rozumem i upamiętaniem się.

Piękna pani Krzysia dźwigając na swych 
małych nóżkach tyle, ile tylko udźwignąć było 
można, toczyła się, wolno popierając laską. 
Zobaczyła profesora i zawołała go.

—  Widziałeś Łusię, jak harcuje boso —  
mówiła uśmiechając się.

—  Nic, nie widziałem —  odparł profesor.
—  Jest na łące, idź i zobacz! No, no, 

mój drogi —  m ówiła pow ażnie— nie takiemi 
drogami w pływ a się na lud. Nie wyrywajcie 
z niego jednostek, a nieście światło masom 
przez szkołę, dobry przykład i wszczepianie 
poczucia szlachetniejszych potrzeb. W prawdzie 
Łusia nic rozmazana ,,L lana;‘. ale zawsze zuch 
dziewczyna i lubię ją ! ..  Wiele cię kosztowało 
to szaleństwo?

—  Ośmset guldenów —  odpowiedział 
naiwnie uśmiechnięty profesor —  nic licząc 
pączków i tortu...

— A widzisz, nic przydały by ci się na 
przyszłe gospodarstwo?! Ruszaj do szkoły, 
pomyślę o tobie, dodała ciszej, boś poczciwy 
człowiek, ty lko ...— Nie dokończyła, uśmiechnęła 
się, kiwnęła laską i zwróciła się do ogro­
dnika.

Profesor nie dał jednak za wygranę. 
uprosił księdza Dyonizego, zwanego Dyzią dla 
dobrej budowy ciała, miłego uśmiechu i pa­
nieńskiego układu, aby spróbował sil}- swej 
w ym owy na słabym umyśle dziewczynki. Do­
broduszny ksiądz poszedł do chaty Burłaków 
i zastał Łusię sarnę. Zaczął ją  egzorcyzmować
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słowami ojców kościoła, Łusia zaś w zamian 
elektryzowała go promieniami czarnych palą­
cych oczu i serdecznym uśmiechem. Młody 
pasterz duchowny zarumienił się, kończąc co- 
prędzej przem owę, na k tó rą  sprytna dziew­
czynka odpowiedziała:

—  Ze ani ta tu ś , ani matuś nie chcą, 
abym jechała do K rakow a — i taką zrobiła 
minkę, że ksiądz szepnął:

—  Apage satanos — i wyszedł z chaty, nie 
oglądając się.

Stało się, Łusia została i na weselu Ha- 
lusi Głębównej była najpiękniejszą. Synowie 
bogaczów wsi zalecali się do n ie j; tańczyła 
ładnie, bo drobiła drobniutko jako prawdziwa 
panna. Czegóż więcej po trzeba , gdy nawet 
młody Gofron, największy m agnat w  gminie, 
pan na 32 m orgach a I2 tu  w  dzierżawie, 
miał posłać do Łusi z w ódką i pójść z nią 
na pacierze do kanonika! I zrobiłby to, gdyby 
Łusia głośno nic oświadczyła, że swatów nie 
przyjmie.

Zaraz po żniwach zbierała się kompania 
z Myszkowa i okolicznych wsi na odpust do 
Kalwaryi. Sprowadzili sobie z Niedzielisk sła­
wnego kantora,*) który już sześć razy w pro­
wadzał wiernych w podwoje kalwaryjskiej 
św iątyni..

W  gromadzie była Zawrzykrajka, matka 
Staszka, a obok niej Łusia. Uprosiła sobie u 
ojców pielgrzymkę na podziękowanie Bogu 
za szczęśliwy pow rót z klasztoru do wsi, czyli 
za szczęśliwe odwrócenie, że nie została żadną 
i niczyją przvblędq...

Pierw szą noc nocowali za Bochnią w  lasku 
sosnowym na wzgórzu obok figury Matki 
Boskiej, drugą u proboszcza w  stodole. Trze­
ciego dnia po południu, stanęli w  miasteczku 
Kalwaryi, tobołki i żywność zostawili w  w y­
najętej stancyi, a sami świątecznie ubrani, wy­
ruszyli razem z drugą kom panią obchodzić 
stacye męki Chrystusa Pana. Do kościoła w pro­
wadziła ich kapela.

Nazajutrz rano, Łusia sama pobiegła do 
zakrystyi, ale był taki tłok, że się dostać nic 
mogła. Szukała na emętarzu, aż póki nie spo­
strzegła księdza, który odbierał pieniądze i 
zapisywał wota i życzenia proszących.

Dziewczyna przecisnęła się przez tłum, 
ujęła młodego kleryka za rękę i uprowadziła 
na bok, a w tedy wsuwając mu w rękę gul­
dena szepnęła:

—  Mam ja  ci tu mój księżuniu długą 
prośbę do Najjaśniejszej Panienki...

—  M ów . mów prędko to zapiszę — 
przerwał kleryk i rozkładając księgę, k tórą 
trzy mał w  ręku, zabierał się do pisania.

—  Kiedy to długie —  odparła —  i dla­
tego sama napisałam ; wyjęła z za gorsetu 
ćwiartkę papieru i wsunęła ją  księdzu w rękę.

Kleryk zaczął czytać:
,,Łucya Burłak prosi Naświętszcj Panienki, 

aby jej Staszek Zawrzykraj rychło i zdrów 
wrócił do niej z Siedmiogrodzkiej ziemi z woj­
ska. i aby się nie zalecał do Zośki Gofronó- 
wny, ino ją  jednę kochał i tylko ją  jednę 
chciał. “

Kleryk miody, dwudziestoletni chłopiec 
i chociaż dzióbaty7, sympatyczny, uśmiechnął

* )  K an to r od kantyczek. —  T ak  lud nazyw a przew o­
dników  prow adzących kom panie do cudow nych miejsc.

się po odczytaniu prośby, za co przez Łusię 
został pogłaskany po twarzy.

—  Dobrze, dobrze — powiedział i chciał 
kartkę schować, co widząc Ł u s ia :

—  Nie nie — zawołała —  kartka może 
się gdzie zawieruszyć, musi być przepisaną do 
księgi.

—  Przepiszę później —  wym awiał się 
księży na.

—  Teraz, .teraz, mój złoty księżuniu.—  
Posadziła go na murawie, trzymała rozłożoną 
kartkę, pilnując póki wszystkiego dokumentu 
nie wypisał.

Łusia wierzyła, że Matka Boska tylko 
z księgi pisanej przez księdza czytuje p ro śb y !

I taką wiarę głęboką, bo naiwną i tyle 
miłości do rodzinnej wioski i uśmiechów przy­
rody, tyle serdecznego ciepła, chciał zabić pro­
fesor!... Szczęściem, że mu się to nie udało.

Żyraków d. igo października i 877 r.
Koniec.

PODROŻ NA 0K 0L 0...  KRAKOW A.
I. KATEDRA NA W AW ELU.

W  wieku pary i telegrafów7 — wielkich 
kompanii „Trans -atlantyków " i „T rans-pacy- 
fików,“ przerzucających jak  piłką podróżnych 
kilkaset kilometrów na dobę, w wieku, w któ­
rym nie w  fikcyi już, ale w  rzeczywistości 
w  ośmdziesięciu paru dniach, w7 poprzek 
wszystkich stref, wszystkich pięciu części świata 
przejechać i przepłynąć można, mówić o po­
dróży na około Krakowa, jest to  zapewne 
w oczach twoich, szanowny czytelniku... nie­
zwykłą śmiałością.

Ale mimo to... naprzód w  drogę.
Jeden ze znakomitszych belletrystów Fran- 

cyi napisał, o ile pamięć nas nie myli „Podróż 
na około swego własnego pokoju,“ i miał 
sposobność do powiedzenia wielu i pięknych 
rzeczy. My nie czując się na silach, aby z dro­
bnych rzeczy, jak Francuz, wysnuć wielkie 
myśli... czepiamy się odrazu przedmiotów ko­
losalnych, choćbyśmy jak Filistyni w  świątyni 
Dagona, zgruchotani ich rozmiarami być m ieli; 
czepiamy się dzieł tytanów, innych niestety 
czasów, innych sił i m iary innej od dzisiej­
szych pseudo... czepiamy się pom ników Kra­
kowa !

Kołysania jednokonnego wehikułu starczyć 
nam muszą w  tej w7ędrów7ce za falow7ania po­
wierzchni oceanów ; nakręcanie karku w po­
dziwianiu wieżyc i sklepień, jedyną ma być 
fizyczną emocyą, jedynym  trudem  w  tej w y­
prawie do nieznanyeh krain. A jednak!... czyż 
podróż po falach czasu mniej sprawia wrażeń 
niżeli podróż w przestrzeni?... Czyż jest mniej 
urozmaiconą? Czyż burze i orkany jednych 
mniej silne i druzgocące niżeli drugich?... 
Pomniki K rakow a same nam w stanie odpo­
wiedzieć.

Ale nie lękaj się łaskawy czytelniku! nie 
mamy zamiaru karmienia cię samemi antyka- 
liami różnego rodzaju ; nie myślimy twojej 
szacownej wyobraźni naginać do cofania się 
wstecz, w  ow ą mroczną, nudną, spleśniałą 
przeszłość!... Jako niedorodne dzieci pozyty­
wnego XIX wieku, będziemy się starać: spo­
glądać, czuć i żyć... chwilą obecną; zastrze­

gam y tylko sobie dla kontrastu małe wycieczki 
w przeszłość, o ile one dla zrozumienia obecnej 
chwili potrzebnemi się okażą. Ofiarujemy ci 
nasze usługi Sylfa w nadziei, że i ty okażesz 
się „bon prince“. Pochlebiamy sobie przytem, 
że przedmiot, który m am y zaszczyt ofiarowy­
wać twojej zużytej nieco przeżytemi wraże­
niami wyobraźni, będzie dla ciebie czytelniku 
największą nowością, a jednocześnie rzeczy­
wistością największego interesu.

Protestujesz! miałbyś nie znać K rakow a ?! 
Tak, nie inaczej! Stawiam y dziewięćdziesiąt 
dziewięć przeciwko jednemu, że znasz lepiej : 
Paryż, Londyn, W iedeń... niżeli sędziwy K ra­
ków, niżeli poczciwą i piękną naszą W arsza­
wę. Katedra kolońska, II duomo medyolańskie, 
bazylika św. Piotra, Madeleine i tp. więcej 
cię zaciekawiały, niżeli św. Jan w  W arszawie, 
kościół Maryacki lub katedra na W awelu. 
Znasz lepiej m uzea : L uw ru, Cluny, Uffizii, 
Kapitolu i W atykanu... może nawet Pompeję 
lub ruiny Akropolu ateńskiego, niżeli baszty 
krakowskie, niżeli zbiory akademii umiejętno­
ści, Gabinetu archeologicznego, Biblioteki Ja­
giellońskiej. Podziwiałeś nieraz piękności krajo­
brazów, arcydzieła sztuki architektonicznej : 
W ersalów , Potsdam ów, Laxenburgów , Fer- 
rieres, Villi św. D onato etc. etc., a nie znasz 
dokładnie Łazienek i W ilanowa.

Łazienki i W ila n ó w ! Na wspomnienie 
tych dwóch arcydzieł gustu i prawdziwie mo­
narszej wspaniałości, tych dwóch klejnotów, 
godnych najwspanialszej korony, zarumienione 
wstydem okrzyczanej sławy wille i cottagee 
m onarchów i bankierów tegoczesnych, blakną 
i rozpływają się w  wyobraźni.

Przejdź łaskawy czytelniku wzdłuż i 
wszerz całą Europę, nic pomijając nawet 
owych uroczych W ioch, „w których cytryny 
kw itną"... a nie znajdziesz nic piękniejszego 
nad owe Łazienki, które niby Najada zdobna 
w wrzosy i nenufary wychodzą z głębin 
zwierciadlanych fal. Z wysokości swego ka- 
bryoletu możeś raczył kiedy rzucić obojętnym 
wzrokiem na owe wdzięczne i szlachetne kon­
tury  tej par excellence królewskiej willi. Czyż 
przesadzamy? Więcej piękniejszych i cenniej­
szych jak  dla nas pam iątek, niżeli w  W ilano­
wie. nie znajdziesz w  żadnej magnackiej rezy- 
dencyi. I na cóż szukać tak daleko i takim  
kosztem tych wrażeń, jakie się ma pod ręką, 
a których dostatecznie ani ocenić ani zużytko­
wać nie potrafimy.

Ale to taki już zwyczaj na całym bożym 
święcie. Mieszkaniec Portici lub Sorento rzadko 
kiedy odwiedza W ezuw iusz; znaliśmy sami 
Paryżanina, który w  1867 r.. kiedy cały świat 
dążył do tej nowożytnej wieży Babel, ani 
razu nie odwiedził wystawy, tw ierdząc , że 
wszystkie te same okazy m a codziennie w y­
stawione za witrynam i sklepów.

Lecz dość dygresyi... wróćm y do Kra­
kowa !

Mamy więc razem zwiedzać ów Rzym 
nadwiślański „o siedmdziesięciu kościołach"; 
owe nowożytne polskie A teny : gród nauki i 
sztuki; mamy się przysłuchiwać zaklętym 
w jego murach głosom przeszłości, a zarazem 
badać pulsa dzisiejszego jego życia.

31 tout Seigneur touthonneur: rozpocznij­
myż więc przedewszystkiem od sędziwej ka­
tedry na Wawelu.

Na wielkiej arenie dziejów, na tej nie-



uchwytnej kanwie falujących bezustannie ka- 
tegoryi czasu i przestrzeni, pojawiają się dwa 
różne narody: równo wybrane przede wszys­
tkie, a mimo to tak ciężko doświadczane. 
Po wiekowej chwale i wielkości politycznej, 
następuje okres skupienia, pracy wewnętrznej 
ducha. Po bohaterach , cykl proroków i 
w ieszczów ; koroną jednych je s t: Eliasz, Je­
remiasz i Ezechiel , książętami drugich s ą : 
Mickiewicz, Krasiński, Słowacki... Analogia 
nie kończy się na tem. Wszystkie myśli, 
wszystkie pragnienia i nadzieje, cały zapas 
skoncentrowanego uczucia kieruje się u je­
dnych i u drugich do dwóch świętych wzgórz, 
uwieńczonych wspomnieniami i relikwiami wie­
ków. Dla jednych tem wzgórzem, tym rajem 
utraconym jest Syon ze świątynią na górze 
Moriah, dla drugich górzcc Wawelu, z równie 
świętą przynajmniej jak dla nas, a piękniejszą 
i bogatszą świątynią, katedrą św. Wacława.

Wawel, katedra!... Czy jest co bardziej 
fonetycznie na słuch nasz działającego, jak te 
dwie sylaby: Wa-wel?... Czy jest dzwon od 
Odry po Niemen i dalej głośniej i dźwięczniej 
bijący nad dzwon Zygmunta?! W awel, to 
dziesięć wieków zaklętych w kamień, bronz 
i marmur. Dziesięć wieków, które niestety 
nie patrzą na nas, bo nic mają co podziwiać, 
ale szepcą słowa zaklęcia. W awel, słowo nie 
zrozumiałe, sfinksowa zagadka jak legenda 
Krakusa i Wandy, których tajemnica ukryta 
na łonie szerokiej słowiańszczyzny, słowiań­
szczyzny bratniej nie zamąconej jeszcze wpły­
wami wschodu i zachodu! Ale odwróćmy 
wzrok nasz posmutniały od świeckich spraw 
Wawelu, od zamku Piastów i Jagiellonów; 
przestąpmy progi świątyni.

Widok zewnętrzny katedry, stanowiącej 
część integralną zamku i harmonizującej z jego 
zabudowaniami, imponuje wprawdzie wspa­
niałością, ale nic zadawalnia przyznać należy, 
wybredniejszego smaku estetycznego i nie spra­
w ia wrażenia wykończonej, w  sobie zamknię­
tej całości. Historya tej świątyni wypisana na 
jej ścianach. Główny korpus w  stylu ostro- 
lukowym z XIV wieku datujący rozsiadł się 
poważnie, otoczony w około wieńcem kaplic, 
różnych dodatków i przystawków, odrębnego 
wieku i stylu. Najdawniejsza część, krypta św. 
Leonarda w  stylu romańskim z dziesiątego 
wieku, ukryta w podziemiu. Wieżyce, o tak 
charakterystycznych u nas metalowych szczy­
tach, nie strzelają śmiało w niebiosa, jak ich 
rówieśnice ostrołukowe, nie podnoszą w yo­
braźni jak piękna, słusznie koroną uwieńczona, 
wieżyca Maryacka. Jakże żałować przychodzi, 
że nieszczęśliwa niegdyś mania modernizowania 
pomników przeszłości, tak stylem a zatem i 
pięknością do maryackich podobne wieżyce 

awelu, które jeszcze na widokach z XVII 
w. widzimy*) tak nie do poznania zmieniwszy, 
a szczególniej południową obniżywszy i ze­
szpeciwszy, dotkliwie piękności i wdzięku świą­
tyni naszej ujęły.

Fronton główny, jak cała świątynia bu­
dowany z ciosu, nic zatrzymuje oka pięknością 
owych rozet (rosace) o malowanych szybach, 
będących prawdziwym tryumfem stylu ostro- 
hikow cgo; nie zadziwia bogactwem owych 
kamiennych koronek illustrujących tak żywo

* ) Między innym i: w  m onum entalnem  dzie le ; „K unst- 
^ n k m a le  von K rakau* A. Essenw eina tab l. X V III.

legendy średniowieczne. Jest poważny, impo­
nuje swoją nagością, zbyt ścieśniony dwoma 
kaplicami naprzód wysuniętemi. Cały przepych 
zachowany na wewnątrz.

Ktokolwiek wychylił głow ę po za gra­
nicę kraju, i daneni mu było podziwianie 
stolic Europy, ten nie posądzi nas o egzagera- 
cyę, jeśli katedrę na Wawelu porównamy z je­
dnym kościołem mogącym się z nią mierzyć,—  
z Westminster-Abbay.

Być m oże: analogie instytucyi. szeroko 
rozwinięte zamiłowanie swobód, indywidualizm 
rozwinięty do ostatecznych krańczyn, wpły­
nęły na to podobieństwo pomników; skrysta­
lizowały się tak tu, jak i tam w dwóch tych 
kamiennych kronikach, których, jak konstytu- 
cyi byłej Rzpltej i starej Anglii, nie było i nie 
ma dwóch drugich w Europie.

Co tamtej jednakże, oddzielonej niezdo­
bytą fosą oceanu od zbyt niewygodnego są­
siedztwa, stanowi do dziś dnia wielkość, u 
nas było słabością. Westminster uosabnia sto­
pniowy wzrost i rozwielmożenie się tak w  po­
litycznym jak i intellektualnym kierunku Wiel­
kiej Brytanii; katedra na Wawelu małuje po 
chwilach wielkości ichwały, rozstrój i upadek ; —  
po kaplicy Zygmuntów przybywa pomnik 
Sołtyka... (C. d. n.)
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R O Z D Z IA Ł  III.
‘K ilk a  waryacyi na ita ry  znany tem at o kometach 

świata słonecznego i  innych.

Profesor Palm iryn R osette , idąc za najlepszy­
mi astronom am i, w następny sposób określał k o ­
m ety :

Są to  gwiazdy składające się z punktu  środ­
kow ego, zw anego jądrem , części mglistej zwanej 
kosm otą i jasnego przedłużenia, zw anego ogonem . 
Gwiazdy te w idzialne są przez m ieszkańców ziemi 
ty lko  w jednej części sw ego przebiegu, z pow odu 
w ielkiego w ydłużenia orbity, jak ą  zakreślają do­
koła  słońca.

N astępnie Palm iryn R osette nie om ieszkiw ał 
dodaw ać, że to  określenie jego  było ściśle do­
kładne, z tem  wszakże nadm ienieniem , że nie­
bieskie te  ciała m ogą się obchodzić bądź bez 
ogona, bądź bez części mglistej, nie przestając, 
pom im o to, być kom etam i.

Miał także zwyczaj dodawać, idąc za astro ­
nom em  A rago, że aby zasłużyć na piękną nazwę 
kom ety, gw iazda pow inna: 1° być obdarzoną
własnym ruchem ; 2 "  zakreślać elipsę bardzo w y­
dłużoną, a zatem  oddalać się na taką  odległość, 
z której nie m oże być widzialną ani ze słońca, 
ani z ziemi. Przy  zachowaniu pierw szego w arunku 
ciało niebieskie nie może być brane za  jedno  z 
gwiazdą, a drugi nie dozw ala wziąć go za planetę. 
Owoż nie m ogąc należeć do k lasy  m eteorów , nie 
będąc gwiazdą, ciało niebieskie koniecznie musi 
zostać kom etą.

Gdy profesor Palm iryn R osette  przem aw iał 
w ten sposób z katedry, nie przypuszczał pew n o , 
iż kiedyś uniesiony zostanie przez kom etę w ob ­
szary św iata słonecznego. Zawsze jednak  do swych 
ciał niebieskich, ogoniastych czy bezogonow ych, 
miał szczególną predylekcyę. Być może, iż p rze­
czuwał, co go czeka w przyszłości ? Bo ogrom nie 
był biegły w kom etografii. Znalazłszy s i ę n a F o r -  
m enterze, żałow ał zapew ne, iż nie m a pod rę k ą  
audytoryum , gdyż bezzw łocznie rozpocząłby o d ­
czyt o kom etach i traktow ałby tę  rzecz w  p o ­
rządku następu jącym :

1° Jaka  je s t ilość kom et w przestrzen i?
2° K tóre kom ety  są peryodyczne, to  je s t  

pow racające w czasie określonym , a k tó re  n ie- 
peryodyczne ?

3" Jakie jest praw dopodobieństw o potrącenia  
ziemi przez kom etę  ?

4° Jakie m ogą być skutki po trącenia s to ­
sownie do tego, czy kom eta ma jąd ro  tw ard e  
lub nie ?

Odpowiedziawszy na te  cztery py tan ia  P a l­
m iryn R osette, zadow olniłby niezaw odnie najbar­
dziej wym agających słuchaczów.

W łaśnie czyni to  w obecnym  rozdziale.
Pytanie p ierw sze: Jak a  je s t ilość kom et?
K epler utrzym yw ał, że kom ety są tak  liczne 

w przestrzeni, ja k  ryby w m orzu.
A rago, opierając się na ilości tych ciał n ie­

bieskich krążących między M erkurym a  słońcem , 
podaw ał na  siedm naście milionów ilość tych, k tó re  
unoszą się tylko w granicach św iata słonecznego.

L am bert mówi, że kom et je s t pięćset m i­
lionów tylko do Saturna, to  je s t w prom ieniu 
trzystu sześćdziesięciu czterech m ilionów mil.

Inne wyrachow ania dały siedm dziesiąt cztery 
m iliony m iliardów  kom et.

Praw dą jest, iż nie znam y ilości tych ciał n ie­
bieskich, że nie zliczono ich i nigdy niezliczą, 
wiemy tylko, że je s t ich bardzo wiele. R ozszerzając 
dalej porów nania K eplera, m ożna powiedzieć, że 
rybak, siedzący na słońcu, nie mógłby zarzucić 
wędki, nie zaczepiwszy o kom etę.

T o  jeszcze nie wszystko. P rzestrzeń p rze­
biega wiele jeszcze innych kom et, nie będących 
pod wpływem słońca. Są między nim i takie wa- 
gabundy, tak  nieregularne, iż rzucają kapryśnie 
jedno  centrum  przyciągające i przenoszą się w dru­
gie. Zm ieniają św iat słoneczny z godną ubolew a­
nia ła tw o śc ią ; jedne przedtem  wcale niewidzialne, 
ukazują się na horyzoncie ziem skim , inne zn ika ją  
na zawsze.

A le wracając do kom et, należących rzeczy­
wiście do św iata słonecznego, czy m ają też  one 
przynajm niej stałe orbity, których nic zm ienić nie 
może i k tó re  zatem  uniem ożebniają w szelkie 
zetknięcie się bądź z innymi kom etam i, bądź z z ie­
m ią? Nie! O rbity te  nie są zabezpieczone od 
wpływów postronnych. Z eliptycznych m ogą stać 
się parabolicznem i lub hyperbolicznem i. Jow isz 
naprzyklad jest jednym  z największych psotników' 
orbit. A stronom ow ie zauważyli, że znajduje się 
on zawsze praw ie na wielkiej drodze kom et i na  
słabe te ciała wyw iera wpływ mogący być dla 
nich zgubnym , ale który wyjaśnia jego  silą p rzy­
ciągająca.

T akim  jes t w ogólnych zarysach} św iat k o ­
met, liczący miliony tych ciał niebieskich.

Pytanie drugie: K tóre  kom ety  są pery o ­
dyczne, a k tó re  nie?

Przebiegając pam iętniki astronom iczne, znaj­
dujemy około sześciuset kom et, k tó re  były przed­
m iotem  poważnych spostrzeżeń  w rozlicznych e p o -
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k a c h . A le  w  te j liczb ie  n ie  m a sz  w ięce j n a d  
c z te rd z ie śc i ta k ic h , k tó r y c h  czas  o b ro tu  je s t  d o ­
k ła d n ie  z n a n y .

C z te rd z ie śc i ty c h  c ia ł d z ie li s ię  n a  k o m e ty  
p e ry o d y c z n e  i n ie p e ry o d y c z n e . P ie rw s z e  u k a z u ją  
s ię  n a  h o ry z o n c ie  z ie m sk im  p o  u p ły w ie  d łu ż s z e g o  
lu b  k ró ts z e g o  cza su , a le  p ra w ie  re g u la rn ie .  D r u ­
g ie , k tó r y c h  p o w ró t  n ie  m o ż e  b y ć  w s k a z a n y , o d ­
dalaj;}  s ię  o d  s ło ń c a  d o  o d le g ło śc i p ra w d z iw ie  n ie  
d a ją c e j s ię  w y m ie rz y ć .

W  liczb ie  k o m e t  p e ry o d y c z n y c h  z n a jd u je  s ię  
d z ie s ię ć  o  ta k  z w a n y c h  „ k ró tk ic h  o k re s a c h ,“ a  k tó ­
ry c h  n ic h  o b ra c h o w a n y  je s t  z  n a d z w y c z a jn ą  d o ­
k ła d n o ś c ią .  S ą  to  k o m e ty  H a lle y a , E n c h e , G am - 
b a r ta ,  F a y e ,  B ro rs e n a , A r r e s ta ,  T u t t l e ,  W ie n e c k e , 
V ic o  i T e m p ie .

N iezaw ad z i tu  o p o w ie d z ie ć  w  k ilk u  s ło w ach  
ich  h is to ry ę , te m b a rd z ie j , ż e  je d e n  z  n ich  p o s tą ­
p i ł  so b ie  z  k u lą  z ie m s k ą  z u p e łn ie  ta k , j a k  to  u czy ­
n iła  G alia .

K o m e ta  l l a l l e y a  z n a n y m  je s t  n a jd a w n ie j. 
P rz y p u s z c z a ją , ż e  b y l w id z ia ln y m  w  ro k u  134 
i 52  p rz e d  C h ry s ru se m , p o te m  w  la ta c h  4014 855 , 
9 3 0 , 1006 , 1230 , 1305 , 1380 , 1456 , 1531, 1607, 
1682 , 1795  i 183,'). P o ru s z a  s ię  o n  od  w sch o d u  
n a  z a c h ó d  d o k o ła  s ło ń ca , to  je s t  w  k ie ru n k u  o d ­
w ro tn y m  w p o ró w n a n iu  z p la n e ta m i. O d s tę p y  
c z a su , o d d z ie la ją c e  u k a z y w a n ie  s ię  je g o , w y n o sz ą  
o d  s ie d m d z ie s ię c iu  p ię c iu  d o  s ie d m d z ie s ię c iu  s z e ­
śc iu  la t. s to s o w n ie  d o  te g o  czy  m n ie j lu b  w ięce j 
p rz e s z k a d z a ło  m u  w  ru c h u  s ą s ie d z tw o  Jo w is z a  
lu b  S a tu r n a ;  o p ó ź n ie n ie  to  m o ż e  w y n o s ić  p rz e s z ło  
s z e ś ć s e t  d n i. Z n a k o m ity  H e rsc h e ll, um ieśc iw szy  
s ię  n a  p rz y lą d k u  D o b re j N ad z ie i, p o d c z a s  u k a z a ­
n ia  s ię  te g o  k o m e ty  w r. 1836  i w  lep sz y c h  w a ­
ru n k a c h , a n iż e li  a s t ro n o m o w ie  p ó łk u li  p ó łn o c n e j, 
m ó g ł ś led z ić  g o  d o  k o ń c a  m a rc a  1 8 3 6  r., to  je s t  
d o  chw ili, g d y  w ie lk a  o d le g ło ść  od  z ie m i u c z y n iła  
g o  n ie w id z ia ln y m . W  sw e m  p e r ih e liu m  k o m e ta  
H a lle y a  p rz e c h o d z i o  d w a d z ie śc ia  d w a  m ilio n y  
m il o d  s ło ń c a ;  w  a fe liu m  o d d a la  s ię  n a  ty s ią c  
t r z y s ta  m ilio n ó w  m il.

K o m e ta  E n c h e  o b ró t  sw ó j w y k o n y  w a  w o k r e ­
s ie  n a jk ró ts z y m , g d y ż  o k re s  te n  liczy  ś re d n io  
ty lk o  ty s ią c  d w ie śc ie  p ię ć  d n i, to  je s t  m n ie j n iż  
p ó łc z w a r ta  ro k u . P o ru s z a  s ię  w  k ie ru n k u  p ro s ty m  
o d  z a c h o d u  n a  w sc h ó d . O d k ry ty  z o s ta ł  w  r. 1818 
d n ia  26 . lis to p a d a , a  p o  w y ra c h o w a n iu  je g o  e le ­
m e n tó w  p rz e k o n a n o  s ię , iż  je s t  to  te n  sa m  k o ­
m e ta ,  k tó r y  b y ł w id z ia n y m  w  r. 1805. j a k  p rz e ­
p o w ie d z ie li  a s t ro n o m o w ie , w id z ia n o  g o  w  la ta c h
1 822 , 1825 , 1829 , 1832 , 1835 , 1838, 1842, 1845 , 
1 8 48 , 1M52 i t d . ; z a w s z e  u k a z y w a ł s ię  n a  h o ry ­
z o n c ie  z ie m sk im  w  e p o k a c h  o k re ś lo n y c h . O rb ita  
je g o  z a w ie ra  s ię  w  o rb ic ie  Jo w isz a . N ie  o d d a la  
s ię  z a te m  o d  s ło ń c a  w ięce j, j a k  o s to  p ię ć d z ie s ią t  
sz e ść  m ilio n ó w  m il, a  p rz y b l iż a  s ię  n a  trz y n a śc ie  
m ilio n ó w . W a ż n e  s p o s trz e ż e n ie ;  z a u w a ż a n o , ż e  
w ie lk a  ś r e d n ic a  o rb i ty  e lip ty c z n e j te g o  k o m e ty  
z m n ie js z a  s ię  s to p n io w o  i ż e  z a te m  o d le g ło ść  jeg o  
o d  s ło ń c a  z m n ie js z a  s ię  ró w n ie ż . P ra w d o p o d o b n ie  
w ię c  s k o ń c z y  s ię  n a  te rn , ż e  k o m e ta  E n c h e  s p a ­
d n ie  n a  p ro m ie n is tą  g w ia z d ę , k tó r a  g o  p o c h ło n ie , 
je ż e l i  p r z e d te m  n ie  u lo tn i  s ię  z p o w o d u  w ie lk ie g o  
g o rą c a .

K o m e ta  G a m b a r ta ,  czy li B ie la , w id z ia ln y  b y ł 
W' la ta c h  1772 , 1789, 1795 i 180,3. a le  d o p ie ro  
2 8 g o  lu te g o  18 2 6  ro k u  o k re ś lo n o  je g o  e le m e n ta . 
K ie ru n e k  m a  p ro s ty . O b ró t  je g o  tr w a  d w a  ty s ią c e  
c z te ry s ta  d z ie s ię ć  d n i, o k o ło  s ie d m iu  la t. W  p e ­
r ih e liu m  sw em  p rz e c h o d z i 011 o  trz y d z ie śc i d w a  
m ilio n y  s ie d m s e t d z ie s ięć  m il od  s ło ń c a , to  j e s t  
c o k o lw ie k  b liże j o d  z ie m i;  w  a fe liu m  o d d a la  się

n a  d w ie śc ie  trz y d z ie śc i p ię ć  m ilio n ó w  t r z y s ta  s ied rn - 
d z ie s ią t  m il, to  j e s t  p o  z a  o rb i tą  Jo w isz a . W  ro k u  
18 4 6  w y d a rz y ł s ię  c ie k a w y  fe n o m e n . K o m e ta  B ie la  
u k a z a ł  s ię  w  d w ó c h  k a w a łk a c h  n a  z ie m s k im  h o ­
ry z o n c ie . Z d w o ił s ię  w  d ro d z e , z a p e w n e  w s k u te k  
d z ia ła n ia  siły  w e w n ę trz n e j. D w a  k a w a ły  w ę d r o ­
w a ły  ra z e m  w  o d le g ło śc i sz e ś ć d z ie s ię c iu  ty s ięcy  
m il je d e n  o d  d ru g ie g o ;  a le  w  r. 1852 o d le g ło ść  ta  
w y n o s iła  ju ż  p ię ć s e t  ty s ię c y  m il.

K o m e ta  F a y e  d o s t rz e ż o n y  b y ł p o  ra z  p ie rw ­
szy  22. l i s to p a d a  1843  r. E le m e n ta  o rb i ty  je g o  
o b lic z o n o  i p rz e p o w ie d z ia n o , ż e  p o w ró c i w  r . 18 5 0  
i 1851 p o  u p ły w ie  p ó ło s m a  ro k u . P rz e p o w ie d n ia  
sp ra w d z iła  s ię ;  k o m e ta  u k a z a ł  s ię  w e  w s k a z a n e j 
chw ili i w  d a ls z y c h  e p o k a c h , p rz e s z e d łs z y  o sz e ść ­
d z ie s ią t  c z te ry  m ilio n y  s z e ś ć se t p ię ć d z ie s ią t m il 
o d  s ło ń c a  i o d d a liw s z y  s ię  o d  n ie g o  n a  d w ie śc ie  
d w a d z ie śc ia  sze ść  m ilio n ó w  p ię ć se t sz e ś ć d z ie s ią t 
ty s ię c y  m il, to  je s t  d a le j a n iż e li Jo w isz .

K o m e ta  B ró rs e n a , o  k ie r u n k u  p ro s ty m , o d ­
k ry ty  z o s ta ł  20. lu te g o  1846  r. R u c h  sw ó j w y k o ­
n y w a  w  c ią g u  p ó łs z o s ta  ro k u . J e g o  o d le g ło ść  
p e r ih e lrc z n a  w y n o s i d w a d z ie śc ia  c z te ry  m ilio n y  
sz e ś ć se t c z te rn a śc ie  ty s ię c y  m il, a fe lic z n a  dw ie śc ie  
sz e s n a śc ie  m ilio n ó w .

C o  d o  in n y c h  k o m e t  o  k ró tk im  o k re s ie ,  to  
k o m e ta  A r r e s ta  d o p e łn ia  ru c h u  w cza s ie  n ieco  
d łu ż sz y m  n a d  p ó łs io d m a  ro k u  i w  r. 1862 p rz e ­
ch o d z ił w  o d le g ło śc i ty lk o  je d y n a s tu  m ilio n ó w  m il 
o d  Jo w isz a . K o m e ta  T u t t l e  p o ru s z a  s ię  w  t r z y ­
n a s tu  p rz e s z ło  la ta c h ;  W in e c k a  w  p ó łs z o s ta  ro k u . 
T e m p la  w  ty m  s a m y m  p ra w ie  p rz e c ią g u  c za su , 
a  V ico  z d a je  się , ż e  z a b łą d z i ł  w  p rz e s tw o ra c h  
n ie b ie sk ic h . A le  c ia ła  te  n ie  b y ły  p rz e d m io te m  
s p o s trz e ż e ń  t a k  w y c z e rp u ją c y c h , j a k  p ię ć  k o m e t 
w y że j w y m ie n io n y c h .

T e r a z  n a le ż y  w y lic z y ć  g łó w n e  k o m e ty  o  „ d łu ­
g ich  o k re s a c h ,"  z  k tó r y c h  c z te rd z ie śc i z o s ta ło  z b a ­
d a n y c h  z w ię k s z ą  lub  m n ie js z ą  d o k ła d n o ś c ią .

K o m e ta  z r. 1556 , z w a n y  k o m e tą  K a ro la  
P ią te g o ,  o c z e k iw a n y  o k o ło  ro k u  i8 6 0 ,  n ie  u k a ­

z a ł  się .
K o m e ta  z  r. 1680, b a d a n y  p rz e z  N e w to n a , 

a  k tó r y  w e d łu g  W h is to n a  s p ra w iłb y  p o to p , g d y b y  
z a n a d to  p rz y b liż y ł s ię  d o  z ie m i, w id z ia ln y  b y ł 
w r. 6 1 9  i 4 3  p rz e d  C h ry s tu se m , p o te m  w  r. 5 3 0  
i 1106. O b ró t  je g o  w y n o s iłb y  s z e ś ć se t s ie d m d z ie -  
s ią t  p ię ć  l a t ; w  p e r ih e liu m  sw em  p rz e c h o d z i ta k  
b lisk o  s ło ń ca , iż o tr z y m u je  o d  n ie g o  d w a d z ie śc ia  
o śm  ty s ię c y  ra z y  s i ln ie js z e  c ie p ło  a n iż e li z ie m ia , 
to  j e s t  te m p e ra tu rę  d w a  ty s ią c e  ra z y  w ię k sz ą , 
a n iż e li te m p e r a tu r a  ro z to p io n e g o  ż e la z a .

K o m e tę  z  r. 1856  p o d  w z g lę d e m  b la s k u  
m o ż n a b y  p rz y ró w n a ć  d o  g w ia z d y  p ie rw s z e j w ie l­
k o śc i .

K o m e ta  z  ro k u  1744 , w łó czy ł z a  s o b ą  k il?  a  
o g o n ó w .

K o m e ta  z  r. 1811 , k tó r y  n a d a ł sw ą  n a z w ę  
ro k o w i, w  k tó ry m  się  u k a z a ł ,  p o s ia d a ł p ie rśc ie ń  
m a ją c y  s to  s ie d m d z ie s ią t  je d n ę  m ilę  ś re d n ic y , 
m g lis to ść  ro z c ią g a ją c ą  s ię  n a  c z te ry s ta  p ię ć d z ie ­
s ią t  m il i o g o n  n a  c z te rd z ie ś c i p ię ć  m ilionów '.

K o m e ta  z  r. 1843 , k tó r e g o  j a k  m n ie m a n o , 
n a le ż y  p o c z y ty w a ć  z a  je d n o  z  k o m e tą  z  r. 1668, 
1494  i 1317  o b se rw o w a n y  b y ł p rz e z  C a s s in i’eg o , 
a le  a s t ro n o m o w ie  w ca le  n ie  s ą  z g o d n i co  d o  cza su  
trw a n ia  je g o  o b ro tu . P rz e c h o d z i 011 ty lk o  o d w a ­
n a śc ie  ty s ię c y  m il o d  s ło ń c a , z  s z y b k o ś c ią  p ię tn a s tu  
ty s ię c y  m il n a  s e k u n d ę . C ie p ło , k tó r e  w s k u te k  
te g o  o trz y m u je , r ó w n a  s ię  z a te m  ta k ie m u , ja k ie b y  
c z te rd z ie ś c i s ic d m  ty s ię c y  s ło ń c  s p u s z c z a ło  n a  
z iem ię . O g o n  je g o  w id z ia ln y  b y l n a w e t  w śró d

d n ia , ta k  ta  s t ra s z l iw a  te m p e ra tu ra  zw ię k s z a ła  j e g o
g ę s to ść .

K o m e ta  D o n a ti,  k tó r y  ta k  św ie tn ie  b ły s z c z a ł 
w  p o ś ró d  k o n s te la c y j p ó łn o c n y c h , m a  m a s ę  d o - 
ró w n y  w u jącą  s ied m iu  s e tn y m  czę śc io m  m a s y  z ie m i.

K o m e ta  z  r. 1862 , o z d o b io n y  ja s n e m i w i­
s io ra m i, p o d o b n y  b y ł d o  fa n ta s ty c z n e j m u sz li.

N a k o n ie c  k o m e ta  z r. 1864 , k tó r e g o  ru c h  
odbyw 7a  s ię  w  c ią g u  d w ó ch  ty s ię c y  o śm iu se t w ie ­
k ó w , g in ie , że  t a k  p o w ie m y , w  n ie s k o ń c z o n e j 
p rz e s trz e n i .

P y ta n ie  t r z e c ie :  J a k ie  j e s t  p r a w d o p o d o b ie ń ­
s tw o  z e tk n ię c ia  s ię  z iem i z k tó r y m k o lw ie k  z  k o ­
m e t ?

Je ż e li n a k re ś lim y  n a  p a p ie r z e  o rb i ty  p la n e t  
i k o m e t , to  u jrz y m y , ż e  p rz e c in a ją  s ię  o n e  
w  w ie lu  p u n k ta c h . In a c z e j w sz a k ż e  d z ie je  s ię  ta . 
rz ecz  w  p rz e s trz e n i .  P o z io m y , o b e jm u ją c e  te  o rb i ty ,  
n a c h y lo n e  s ą  p o d  ro z m a ite m i k ą ta m i  w  s to s u n k u  
d o  e k lip ty k i ,  b ę d ą c e j p o z io m e m  o rb i ty  z iem i. 
P o m im o  to  je d n a k ,  czy  . n ie  m o ż e  w y d a rz y ć  s ię , 
p rz y  ta k ie j ilo śc i k o m e t, ż e  je d e n  z  n ich  p o tr ą c i  
o  z ie m ię  ?

O to  co  n a  to  m o ż n a  o d p o w ie d z ie ć :
Z ie m ia , j a k  w ia d o m o , n ie  w y ch o d z i n ig d y  

z p o z io m u  e k lip ty k i i o rb i ta  z a k re ś la n a  p rz e z  
n ią  d o  k o la  s ło ń c a , c a la  z a w ie ra  s ię  w  ty m  p o ­
z io m ie .

C z e g o  z a te m  p o tr z e b a , b y  z ie m ia  p o tr ą c o n a  
z o s ta ła  p rz e z  k o m e tę ?

1) P o tr z e b a  b y  k o m e ta  te n  s p o tk a ł  s ię  z n ią  
n a  p o z io m ie  e k l i p ty k i ;

2) a ż e b y  p u n k t ,  k tó r y  k o m e ta  p rz e c h o d z i 
w  te j chw ili, b y ł p u n k te m  k rz y w iz n y  z a k re ś lo n e j 
p rz e z  z ie m ię ;

3 )  a ż e b y  o d le g ło ść  o d d z ie la ją c a  c e n tr a  d w ó c h  
c ia ł n ie b ie sk ic h , m n ie js z ą  b y ła  a n iż e li ich p ro m ień ..

O w o ż  czy  te  tr z y  w a ru n k i m o g ą  n a s tą p ić  
je d n o c z e ś n ie ,  i co  z a  te rn  id z ie , sp o w o d o w a ć  z e ­
tk n ię c ie  ?

A ra g o , z a p y ty w a n y  o  z d a n ie  w  ty m  p r z e d ­
m io c ie  —  o d p o w ie d z ia ł :

„ R a c h u n e k  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  d a je  ś ro d k i 
d o  o k re ś le n ia  p o d o b n y c h  s p o tk a ń  i p rz e k o n y w a , 
ż e  p rz y  p o ja w ie n iu  s ię  k o m e ty  n ie z n a n e g o , m o ­
ż n a  z a ło ż y ć  s ię  o  d w ie śc ie  o ś m d z ie s ią t  m ilio n ó w  
p rz e c iw  je d n e m u , ż e  k o m e ta  te n  n ie  p o tr ą c i  k u l i  
z ie m s k ie j ."

E a p la c e  n ie  o d rz u c a ł m o ż e b n o śc i p o d o b n e g o  
s p o tk a n ia  i w y n ik i je g o  o p is a ł  w  sw o im  w ykładzie  
systemu świata.

C zy  s z a n s e  te  s ą  d o s ta te c z n ie  u s p o k a ja ją c e  ? 
K a ż d y  ro z w ią ż e  to  w e d łu g  sw e g o  te m p e ra m e n tu . 
Z re s z tą  n a le ż y  z a u w a ż y ć , ż e  w y ra c h o w a n ie  z n a ­
k o m ite g o  a s t ro n o m a  o p ie r a  s ię  n a  d w ó c h  ż y w io ­
łach , m o g ą c y c h  z m ie n ia ć  się  w  n ie s k o ń c z o n o ść . 
Ż ą d a  011 m ia n o w ic ie :  1, b y  k o m e ta  w  sw ę rn  p e ­
r ih e liu m  b y ł w ięce j z b liż o n y  d o  s ło ń c a  a n iż e li  
z ie m ia ;  2, a ż e b y  ś re d n ic a  te g o  k o m e ty  ró w n a ła  
s ię  ezwra r te j  częśc i ś re d n ic y  z iem i.

[ je s z c z e  w  ra c h u n k u  ty m  ch o d z i ty lk o  o  
s p o tk a n ie  s ię  j ą d r a  k o m e ty  z  k u lą  z ie m sk ą . G d y b y  
c h c ia n o  w y ra c h o w a ć  s z a n s e  s p o tk a n ia  s ię  z c z ę ­
śc ią  m g lis tą , to  n a le ż a ło b y  cy frę  p o w ię k sz y ć , to  
je s t  d w ie śc ie  o ś m d z ie s ią t  m ilio n ó w  p o m n o ż y ć  n a  
d z ie s ięć .

A le  p o z o s ta ją c  w  g ra n ic a c h  p ie rw s z e g o  z a ­
d a n ia , A ra g o  d o d a je :

„ P rz y p u ś ć m y  n a  ch w ilę , ż e  k o m e ta  k tó r y  
p o trą c ił  z ie m ię , z n is z c z y ł c a ły  ró d  z ie m s k i ; n a ­
te n c z a s  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  śm ie rc i, w y n ik a ją c e  d la  
k a ż d e g o  in d y w id u u m , z u p e łn ie  b y ło b y  ró w n e m  
sz a n s ie , ja k a b y  is tn ia ła , g d y b y  w u rn ie  z n a jd o w a ła .
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■się jedna gałka biała m iędzy dwóchset ośmdzie- 
sięcią m ilionam i gałek  czarnych i śm ierć była 
nieuniknionym  w ynikiem  wyjęcia tej gałki białej, 
przy pierw szem  siągnięciu".

Ze w szystkiego tego w ynika, że niem asz 
żadnej niemożebności, by ziem ia nie była p o trą ­
c o n a  przez kom etę.

Czy zdarzyło się to  kiedy?
Nie, odpow iadają astronom ow ie, „od czasu 

jak  ziem ia obraca się na swej osi niezmiennej, 
mówi A rago, z pew nością twierdzić m ożna, iż nie 
spo tkała  się z kom etą. Bo w samej rzeczy w sku­
tek takiego daw niejszego uderzenia się, chwilowa 
oś rotacyi zastąpiłaby oś główną i szerokości 
ziem skie znalazłyby się podległe ciągłym zmia­
nom , których spostrzeżenia nie zanotow ały. N ie­
ruchom ość szerokości ziemskich przekonyw a za­
tem , że ku la  nasza od sam ego swego początku 
nie była po trącona przez kom etę... A  zatem  ró ­
wnież nie podobna ściśnienia ziemi na sto m e­
tró w  poniżej poziom u Oceanu, co wytworzyło 
m orze K aspijskie, przypisyw ać uderzeniu kom ety, 
ja k  to  uczynili niektórzy uczeni.“

Zdaje się zatem  pewnem , że uderzenia nie 
•było w przeszłości; ale czy m ogło nastąpić ?

T u naturaln ie w ystępuje w ypadek Gam barta.
W  r. 1832 now e ukazanie się kom ety Gani- 

b a rta  w ywołało w całym świecie pew ną trwogę. 
Szczególny dość fenomen kosm ograficzny sprawił, 
że orb ita  tego kom ety przecina praw ie orbitę 
ziemi. O w oż 29 października przed północą k o ­
m eta pow inien był przechodzić bardzo blisko 
jednego  punktu orbity  ziemi. Czy ziem ia znajdzie 
się tam  w tejże samej chwili. Gdyby się znalazła, 
nastąpiłoby spotkanie, poniew aż w edług spostrze­
żeń O lbersa z powodu długości prom ienia kom ety, 
jak o  równej pięciu prom ieniom  ziemi, część o r­
bity ziem skiej byłaby zatopiona w części mglistej.

Na szczęście ziem ia doszła do tego punktu  
«kljptyki dopiero w miesiąc potem , 30 listopada, 
a  poniew aż ożyw iona je s t przenośnym  ruchem  na 
sześćset siedm dziesiąt cztery tysiące mil dziennie, 
więc gdy przechodziła tam tędy, kom eta znajdow ał 
^ 'ę  już w odległości dwudziestu milionów mil.

B ardzo dobrze. A le gdyby ziem ia przybyła 
" a  ten  punkt swojej orbity  o m iesiąc wcześniej, 
■albo kom eta o miesiąc później, spo tkanie nastą ­
piłoby. Owoż czy fakt ten m ógł się wydarzyć ? 
Naturalnie, że mógł, gdyż jeżeli nie m ożna przy­
puszczać, by jakakolw iek  zm iana zaszła w ruchu 
stero ida ziem skiego, to  nikt nie ośmieli się u trzy­
m ywać, by ruch kom ety  nie m ógł być spóźniony, 
żważyw szy, że te ciała niebieskie podlegają tylu 
1 >ak niebezpiecznym  wpływom na swej drodze.

W ięc jeżeli potrącenie nie zaszło w p rze­
szłości, to  jed n ak  pewna, że zajść mogło.

Z resztą w ym ieniony wyżej kom eta  Gam- 
barta  w r. 1805 przechodził już dziesięć razy 
bliżej ziemi, o dw a m iliony mil tylko. A le po- 
Uieważ nie w iedziano o tern, więc trw ogi nie było. 
Nie tak  rzecz się m iała z kom etą  z r. 1843, po ­
niew aż obaw iano się wtedy, by kula ziem ska nie 
znalazła  się przynajm niej w przestw orzu jego  
°g o n a , co m ogłoby oddziałać na atm osferę.

Pytan ie czwarte: Przypuściwszy, że m oże
nastąpić zetknięcie się między ziem ią a kom etą , 
ja k ie  by były skutki tego?

Byłyby rozm aite, stosow nie do tego, czy ko- 
n ieta potrącający miałby jąd ro , czy też nie.

W  samej rzeczy z niesfornych tych ciał n ie­
bieskich jedne m ają jądro , inne są go pozbawione.

Gdy kom etom  brak  jąd ra , utw orzone są one 
■z mgły tak  delikatnej, że przez ich m asę m ożna

dostrzedz gwiazdy dziesiątej wielkości. Z tąd p o ­
chodzą zm iany kształtów , jakim  często podlegają 
te  ciała niebieskie i trudność w ich rozpoznaniu. 
T aż  sam a subtelna m aterya wchodzi w skład ich 
ogona. Jestto  jakby  ew aporacya sam ego kom ety, 
pow stająca w skutek wpływu ciepła słonecznego. 
D owodzi tego fakt, że ogon ten poczyna rozw i­
jać  się bądź jak o  pęk piór, bądź jak o  wielora- 
m ienny wachlarz, dopiero wtedy, gdy kom eta znaj­
duje się nie więcej jak  w odległości trzydziestu 
milionów mil od słońca, odległości m niejszej an i­
żeli ta, k tó ra  oddziela je  od ziemi. Zresztą zda­
rza  się często, iż niektóre kom ety, widocznie 
utw orzone z m ateryi gęściejszej, więcej podlega­
jącej wpływowi wysokich tem peratur, nie przed­
staw iają żadnego dodatku tego rodzaju.

W  razie, gdyby spotkanie nastąpiło  między 
kulą  ziem ską a kom etą bez jąd ra , nie byłoby 
uderzenia we właściwem znaczeniu tego wyrazu. 
A stronom  F aye  utrzym uje, ze pajęczyna przed­
staw iłaby więcej oporu kuli karabinow ej, aniżeli 
m glistość planetarna. Jeżeli m aterya tw orząca 
ogon, lub włosy kom ety, nie je s t niezdrow ą, to 
nie byłoby z tej strony żadnej obawy. A le oto 
czego m ożnaby obaw iać się: że albo wyziewy 
dodatku kom ety będą rozpalone, a w takim  razie 
spalą w szystko na  powierzchni kuli ziem skiej, 
albo też w prow adzą w atm osferę żywioły gazowe, 
niewłaściwe dla życia. W szakże  trudno przypu­
szczać, by to  ostatn ie urzeczywistniło się. W e ­
dług B abineta atm osfera ziem ska, pomimo, że 
bardzo rozrządzoną na wyższych swych granicach, 
posiada jednak  gęstość bardzo znaczną w porów ­
naniu z m glistością i innemi dodatkam i kom et i 
nie dałaby się przeniknąć. T a k a  jest bowiem rzad­
kość tych wyziewów, iż Newton mógł twierdzić, 
że gdyby kom eta bez jądra, o prom ieniu na trzy­
sta  sześćdziesiąt pięć m ilionów mil, podniesiony 
został do gęstości atm osfery ziem skiej, to  cały 
m ógłby się zaw rzeć w naparstku  m ającym  dw a­
dzieścia pięć m ilim etrów  średnicy.

A zatem  co do kom et o zwykłej mgławi- 
stości, to  nie m a co obaw iać się ich spotkania 
z ziemią. A le coby się stało, gdyby ciało to po­
siadało jąd ro  tw arde?

A  naprzód, czy istnieje takie jąd ro?  O dpo­
wiedzą, że pow inno istnieć, gdy kom eta doszedł 
do pew nego ześrodkow ania się w ystarczającego 
na  to, by ze stanu gazow ego przeszedł w stan 
zgęszczony. W  takim  razie, jeżeli stanie między 
gw iazdą a  spostrzegaczem  na ziemi, to  gw iazdę 
zasłania.

O tóż zdaje się, że na czterysta ośm dzie- 
siąt lat przed Chrystusem , za  czasów K serksesa, 
według A naksagora słońce zaciem nione było k o ­
m etą. T akże  na k ilka dni przed śm iercią A ugusta, 
D ion robił spostrzeżenia nad zaćm ieniem  tego 
rodzaju, k tó re  nie m ogło być przypisane księży­
cowi, poniew aż w dniu tym  księżyc znajdował 
się w stronie przeciwnej.

Nadm ienić jed n ak  należy, że kom etografo- 
wie odrzucają te  dwa świadectwa —  i może słu­
sznie. A le dwa spostrzeżenia późniejsze nie po­
zw alają wątpić o istnieniu jąd er kom etow ych. 
K om ety z r. 1774 i 1828 spow odow ały zasłonię­
cie gwiazd ósmej wielkości. Przypuszcza się, ró ­
wnież w skutek bezpośrednich spostrzeżeń, że k o ­
m ety z lat 1402, 153-, *744 m ają jąd ra  tw arde. 
Co do kom ety  z r. 1843, to  fakt jest tern dowo- 
dniejszy, że ciało to  m ożna było widzieć w po łu ­
dnie koło słońca bez pom ocy żadnego instrum entu.

T w arde ją d ra  nie tylko posiadają pew ne 
kom ety, ale je  naw et w ym ierzono. T a k  znaną

je s t rzeczyw ista średnica, w ynosząca około  d w u , 
nastu  mil, kom et z r. 1798 i 1805 (G am bart), 
i średnica na trzy  tysiące dwieście mil kom ety  
z r. 1845. T en  ostatn i m iałby zatem  jąd ro  w ię­
ksze aniżeli ziemia, tak, że w razie spo tkania , 
korzyść m ożeby się znalazła po stronie kom ety .

Co do niektórych w ażniejszych m gław isto- 
ści, k tóre były wym ierzone, to  znaleziono, iż te  
od siedm iu tysięcy dw óchset mil dochodzą do 
czterechset pięćdziesięciu.

Na zakończenie należy powiedzieć w raz 
z astronom em  A rago, że istnieją, lub m ogą istnieć :

1) kom ety bez ją d ra ;
2) kom ety, których jąd ro  m oże być p rzej­

rzyste ;
3) kom ety  św ietniejsze, aniżeli planety, m a ­

jące praw dopodobnie jąd ro  tw arde i ciemne.
A  teraz nim się zastanow im y nad tern, jak ie  

byłyby skutki spo tkania się ziemi z je d n e m z ty c h  
ciał niebieskich, zauważyć należy, iż w razie gdyby 
naw et nie zaszło uderzenie bezpośrednie, w yni- 
knąćby m ogły fenom ena najważniejsze.

Przejście kom ety w niewielkiej odległości, 
w razie gdyby m asa jego  była znaczniejszą, nie 
byłoby bez niebezpieczeństw a. P rzy  m niejszej 
masie nie masz żadnej obawy. T a k  kom eta  z r. 
1770, k tóry  przybliżył się do ziemi na sześćkroć- 
stotysięcy mil, ani na jednę sekundę nie zm ienił 
długości roku ziem skiego, podczas gdy wpływ 
ziemi opóźnił o dwa dni ruch tego kom ety.

Ale w razie gdyby m asa obu ciał była rów ­
ną, gdyby kom eta przechodził tylko o pięćdzie­
siąt pięć tysięcy mil od ziemi, to  przedłużyłhy 
trw anie roku ziem skiego o szesnaście godzin i 
pięć m inut i zm ieniłby o dw a stopnie zagięcie 
ekliptyki. Być m oże także, iż przechodząc p o ­
chwyciłby księżyc.

Nakoniec jak ie  byłyby wyniki zetknięcia? 
Z araz zobaczymy.

Albo kom eta, dotykając tylko kuli ziem skiej, 
pozostaw iłby na niej kaw ałek  w łasnego ciała, 
albo też wyrwałby kaw ałek  ziem i —  co w łaśnie 
stało  się z Galią —  albo też przyłączyłby się do 
niej i utw orzyłby na powierzchni kontynent now y.

W  każdym  razie szybkość ruchu ziem i by­
łaby nagle w strzym ana. N atenczas wszystkie istoty, 
drzew a, domy, rzucone byłyby z szybkością ośm iu 
mil na sekundę, jakow ą szybkość miały przed 
uderzeniem . Morza wyrwałyby się ze swych ło ­
żysk naturalnych i w szystko zniszczyłyby. Ś rod­
kow a część ziemi, jeszcze płynna, wyrw ałaby się 
na pow ierzchnię. Oś ziem ska zm ieniłaby się, n o ­
wy rów nik zastąpiłby dotychczasowy. N akoniec 
szybkość kuli ziem skiej m ogłaby być stanow czo 
zaham ow aną i co za tern idzie, siła przyciągająca 
słońca nie będąc przeciw w ażoną, spraw iłaby, że 
ziem ia spadłaby na nie w linii prostej i zabsor- 
bow ała się w niem, po spadaniu przez sześćdzie­
siąt cztery dni i pół.

A naw et, zastosow ując te o r ię  T yndalla, że 
gorąco jest tylko rodzajem  ruchu, gdyby szybkość 
kuli ziem skiej nagle została  przerw aną, m echani­
cznie przeistoczyłaby się w ciepło. N atenczas zie­
mia, pod wpływem tem peratury  dochodzącej do’ 
m ilionów stopni, ulotniłaby się w k ilka sekund.

Ale, dodamy na zakończenie, jest dwieście 
ośm dziesiąt m ilionów szans przeciw  jednem u, iż  
spotkanie się ziemi z jakim kolw iek kom etą  nie 
nastąpi.

—  T ak  jest, bez w ątp ien ia—m awiał później 
Palm iryn R ose tte—ale wyciągnęliśm y białą ga łkę .
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R O Z D Z IA Ł  IV.
<W którym palm iryn  U^osette jest tak zachwycony

swym losem, i i  to daje wiele do myślenia.

„M ój k o m e ta !"  —  ta k ie  by ły  o s ta tn ie  słow a 
p ro fe so ra . P o te m  zm arszczyw szy  b rw i, sp o jrza ł n a  
sw ych słuchaczów , ja k  gdyby  k to ś  z nich chciał m u 
zap rzeczać  p raw a  w łasności do  Galii. M oże n a ­
w e t zap y ty w ał sam  sieb ie , z ja k ie g o  ty tu łu  te  in ­
tru z y  z g ro m a d zo n e  d o k o ła  n iego , u lo k o w ały  się 
w je g o  posiad łościach .

K a p ita n  S ervadac, h ra b ia  i p o ru czn ik  P ro ­
k o p  m ilczeli. Znali n ak o n iec  p raw d ę , do k tó re j 
d o tą d  zdo łali ty lk o  się  p rzybliżyć. P rzy p o m in am y  
so b ie  h y p o tezy  k o le jn o  tw o rzące  się po  d y sk u sy a c h : 
n ap rz ó d  zm ian ę  ob ro to w ej osi ziem i i dw óch  
p u n k tó w  k a rd y n a ln y c h ; p o te m  k a w a ł o d erw an y  
od  k u li z iem sk iej i un iesiony  w  p rz e s trz e n i;  n a ­
ko n iec  n ie zn a n eg o  k o m e tę , k tó ry , d o tk n ąw szy  z ie ­
m i, un iósł k ilk a  je j części m oże w  św ia t g w iaź­
dzisty .

P rzesz ło ść  b y ła  z n a n ą ; te raźn ie jszo ść  w id o ­
czna. Ja k ą  b ęd z ie  p rzysz ło ść?  C zy o ry g in a ln y  ten  
u cz o n y  p rzeczu ł ją ?  H e k to r  S erv ad ac  i to w a rz y ­
sz e  je g o  w ahali się go  zap y tać .

1’a lm iry n  R o se tte , p rzy b raw szy  p ro feso rsk ą  
m inę , zd aw ał się  czek ać  n a  to , by  ludzie n ieznan i, 
zg ro m ad zen i w  sali w spó lne j, zo s ta li m u p rz e d ­
staw ien i.

H e k to r  S ervadac  p rzy s tą p ił do  cerem onii, 
a ż eb y  n ie  d rażn ić  po d ejrz liw eg o  i k ap ry śn e g o  
a s tro n o m a .

—  H ra b ia  T im a sze w  —  rze k ł p rze d s taw ia ­
ją c  sw ego  to w arzy sza .

—  Miło m i p o w itać  p a n a  h rab ie g o  —  o d ­
rz e k ł P a lm iry n  R o se tte  to n em  w łaścic iela  dom u, 
czu jącego  się  u  sieb ie .

—  P a n ie  p ro feso rze  —  p ow iedzia ł h ra b ia  —  
w łaściw ie n iew łasnow oln ie  zn a laz łem  się  n a  k o ­
m ecie p an a , nie m niej je d n a k  p ow in ienem  p o d z ię ­
k o w ać  panu , że  p rzy jm u jesz  m n ie  ta k  gościnnie .

H e k to r  S ervadac, czując iron ię  odpow iedzi, 
u śm iech n ął się le k k o  i m ów ił d a le j:

—  P o ru c zn ik  P ro k o p , dow odzący  g a lio tą  
Wobryna, n a  k tó re j ob jecha liśm y  św iat galicki.

—  O bjechali?  —  z a w o ła ł żyw o p ro feso r.
—  W y ra ź n ie  ob jechali —  o d rze k ł k a p itan  

S ervadac.
P o te m  d o d a ł:
—  B en-Z uf, m ój o rdyn...
—  A d ju ta n t g e n e ra ln e g o  g u b e rn a to ra  Galii, 

p o sp ie szy ł dodać B en-Zuf, k tó ry  n ie chciał by  p o ­
m in ię tą  zo s ta ła  now a  je g o  i k a p i ta n a  kw alifikacya.

N astęp n ie  p rzed staw ien i z o s ta li k o le jn o  m a jt­
ków  ie 3)obryny, H iszp an ie , m łody  P a b lo  i m ała  
N ina, n a  k tó rą  p ro fe so r sp o jrz a ł p rzez  o k u la ry  
o k ie m  gderacza , n ie  lub iącego  m ałych  dzieci.

Co do  Iz a a k a  H a k h a b u ta , to  ten  podszed ł 
m ó w iąc :

—  P a n ie  a s tro n o m ie !  je d n o  p y ta n ie , jed n o , 
a le  do  k tó re g o  j a  p rzy w iązu ję  w ielką  w agę ... k ie ­
dy m o żem y  m ieć n ad z ie ję  p o w ro tu ? ...

—  E h ! — o d rze k ł p ro fe s o r— k to  m ów i o p o ­
w ro c ie?  Z aledw ie w yjechaliśm y!

P o  u k o ń czen iu  p rzed staw ień , H e k to r  Scrva- 
dac  p ro s ił P a lm iry n a  R o se tte , by  opow iedz ia ł 
sw o ją  h is to ry ę .

H is to ry ę  tę  m o ż n a  streścić  w  k ilk u  w ierszach .
R z ąd  francuski, chcąc sp raw dzić  w ym iary  

p a ry sk ie g o  p o łu d n ik a , za m ia n o w a ł w  tym  celu 
k o m isy ę  n au k o w ą , do  k tó re j je d n a k  n ie  w szedł 
P a lm iry n  R o se tte , z p o w odu  sw7ej n ie to w arzy - 
skośc i. R o zg n iew an y  P a lm iry n  R o s e tte  p o s ta n o ­

wił te d y  p raco w ać n a  w łasny  sw ój rachunek . 
U trzym ując, że p o p rze d n ie  o p eracy e  g eodezy jne  
zaw iera ły  n iedok ładnośc i, p o stan o w ił p o n o w n ie  
sp raw dzić  w ym iary  o sta tn ich  k o ń czy n  F o rm e n te ry  
i b rzeg ó w  H iszpan ii za  p o m o cą tró jk ą ta , k tó re g o  
je d e n  b o k  m ia ł cz terdz ieści m il d ługości. P ra cy  
te j d okonali p rze d  n im  A ra g o  i B io t z  w ie lką  
ścisłością.

W ię c  P a lm iry n  R o se tte  opuścił P a ry ż , udał 
się  n a  w yspy  B a learsk ie , um ieśc ił sw e o bserw ato - 
ryum  n a  najw yższym  szczycie w yspy  i u lo k o w ał 
się w nim , ja k  p u ste ln ik , ze  sw ym  służącym  Jó z e ­
fem, p o d czas gdy  je d e n  z daw nych  je g o  p o m o c­
n ik ó w  , um yśln ie  w  tym  celu zaan g ażo w an y , 
u rzą d z ił znow u  n a  je d n y m  szczycie n a  w ybrzeżu  
h iszp ań sk im  św ia tło , k tó re  m ogło  być w idziane 
p rze z  lu n e tę  z F o rm e n te ry . K ilk a  k siążek , instru- 
m e n ta  do obserw acy i, żyw ność n a  dw a m iesiące, 
sk ładały  cały  m a te ry a ł, n ie  licząc lune ty  a s tro n o ­
m icznej, z k tó rą  P a lm iry n  R o se tte  n igdy  się  n ie  
ro z s ta w a ł i k tó ra  zd a w a ła  się  s tan o w ić  część je g o  
sam ego . B o były p ro fe so r m ia ł pasy ę  sz p eran ia  
po  g łębiach n ieb iesk ich  i n ad z ie ję  z ro b ie n ia  tam  
ja k ieg o ś  odk rycia , k tó re  un ieśm ierte ln i je g o  n a ­
zw isko . T o  by ło  je g o  m arzen iem .

P ra ca  P a lm iry n a  R o se tte  w ym aga ła  przede- 
w szystk iem  nadzw yczajne j cierpliw ości. Co nocy 
pow in ien  b y ł on  p iln o w ać ogn ia , k tó ry  pom ocn ik  
je g o  ro zn ieca ł n a  w y b rz eż u  h iszp ań sk iem , ażeby  
oznaczyć w ierzcho łek  sw ego tró jk ą ta , a  n ie  z a ­
po m n ia ł o tern, że  w tak ich  w arunkach  up łynęło  
sześćdziesią t dni n im  A ra g o  i B io t zdo łali ten  
cel o siągnąć . N a n ieszczęście, ja k  by ło  pow iedziane, 
n iezw y k le  g ę s ta  m gla o sło n iła  n ie  ty lk o  tę  część 
E u ro p y , a le  ca łą  p raw ie  k u lę  ziem ską.

O tó ż  w łaśn ie w  tych oko licach  w ysp B ale- 
a rsk ich  k ilk a k ro tn ie  tw o rzy ły  s ię  p rze rw y  w  m a ­
sie m gły . N ależa ło  z a te m  b a rd z o  się p ilnow ać —  
co je d n a k  n ie p rze szk a d za ło  P a lm iry n o w i R o se tte  
rzucać badaw czy  w zro k  n a  firm am ent, pon iew aż 
za jm o w ał się  w tedy rew izy ą  m a p y  tej części n ie ­
ba, n a  k tó re j za ry so w u je  się  k o n ste la cy a  B liźniąt.

K o n ste lac y a  ta  d la  go łego  o k a  p rze d staw ia  
co najw ięcej sześć g w ia z d ; a le  p rzez  te lesk o p  
m ający  dw adzieścia  siedm  ce n ty m e tró w  o tw oru , 
d o s trzed z  ich m ożna  p rze sz ło  sześć tysięcy. P a l­
m iry n  R o se tte  n ie  p o sia d a ł re f le k to ra  te j siły i 
w  b ra k u  czegoś lep szeg o  p o słu g iw a ł się sw ą lu n e tą  
a s tro n o m iczn ą .

T y m czasem , p ew nego  dnia , ro zg ląd a jąc  się 
po  n ieb iesk ich  g łęb iach  konste lacy i B liźn iąt, zd a je  
m u  się, że  d o s trze g ł p u n k t ja śn ie jący , n ie  z a n o ­
to w an y  n a  żadnej m ap ie . B y ła  to  b ezw ątp ien ia  
g w iazd a  n ic  sk a ta lo g o w an a . A le  rob iąc  n ad  n ią 
p iln e  sp o strz eż en ia  p rzez  k ilk a  nocy, p ro fe so r 
p rz e k o n a ł się, że  po m ien io n e  ciało  n ieb iesk ie b a r ­
dzo  szybko  zm ien iało  m iejsce w sto su n k u  do  in ­
nych  ciał sta łych . Czy by ł to  ja k i now y m ały  
k o m e ta , k tó reg o  m u zsy ła ł B óg  a s tro n o m ó w  ? 
Czy z ro b ił n ak o n iec  odk ryc ie?

P a lm iry n  R o se tte  podw oił u w ag ę  i szybkość  
zm ian y  m ie jsca c ia ła  n ieb iesk ieg o  p rz e k o n a ła  go, 
że je s t to  k o m e ta . W k ró tc e  z re sz tą  s ta ła  się  w i­
dz ia ln ą  i m glistość , p o te m  ro zw in ą ł się  ogon , 
gdy  k o m e ta  zn a laz ł się  w  od leg łości ty lk o  trz y ­
d z iestu  m ilionów  m il od  słońca.

W y z n a ć  trz e b a , że  od tej chw ili w ielk i tró j­
k ą t  z o s ta ł ca łk iem  zan ied b an y . Co nocy  p o m o ­
cnik  P a lm iry n a  R o s e tte  z a p a la ł sum ienn ie  og ień  
n a  w ybrzeżu  h iszp ań sk iem , a  żad n ej nocy  P a lm i­
ryn  R o se tte  n ie  sp o jrza ł n a w e t w  tę  s tro n ę . S zk ła  
i oczy m ia ł ty lk o  d la  n o w eg o  c ia ła  n ieb iesk iego ,

k tó re  zam ie rzy ł zb ad ać  i n azw ać. Ż ył w y łączn ie  
w  ty m  z a k ą tk u  n ieba , k tó ry  B liźn ię ta  zajm ują.

C hcąc ob liczyć e lem en ta  k o m e ty , zaczy n a  
się zaw sze  od p rzypuszczen ia , że  c ia ło  to  m a  
o rb itę  p a ra b o licz n ą . Je s tto  najlepszy  sposób  p o ­
s tęp o w an ia . K o m ety  zw yk le  u k az u ją  się w  s ą ­
siedztw ie  sw ego perihe lium , to je st w  n a jk ró tsze j 
sw ej od ległości od  słońca, za jm ującego  je d en  z cen­
tró w  o rb ity . O w oż m iędzy  e lip są  a  p a ra b o lą , k tó ­
rych  ś ro d ek  je s t w spó lny , ró żn ica  n ie  je s t  zby t 
w ielką w  tej części k rzyw izny , pon iew aż p a ra b o la  
je s t ty lk o  e lipsą  o osi n ieskończonej.

P a lm iry n  R o se tte  o p a rł w ięc sw e w y rach o ­
w an ia  n a  p rzypuszczen iu  k rzy w izn y  parab o liczn ej 
i ty m  razem  m ia ł s łu szność .

J a k  d la  o k reś le n ia  k o ła  p o trz e b a  znać trzy  
p u n k ta  je g o  obw odu , ta k  sam o  d la  o k reś le n ia  e le ­
m en tó w  k o m e ty  trze b a  rob ić sp o strz eż en ia  k o le jn o  
n a  trzech  rozlicznych  punk tach . N atenczas m o żn a  
n ak reślić  d ro g ę  ja k ą  ciało  to  pó jdz ie  w p rze s trze ­
ni i u s tan o w ić  ta k  zw an e  je g o  „e fem ery d y ."

P a lm iry n  R o se tte  nie p o p rze s ta ł n a  trzech  
pozycyach. K o rzy sta jąc  z tego , iż m g ła  ro zd a rła  
się w y jątkow o  u  zen itu , za n o to w ał p u n k tó w  d z ie ­
sięć, dw adzieścia , trzydzieści i z w ie lką  d o k ła d n o ­
ścią o trzy m ał p ięć e lem en tó w  now ego  k om ety , 
k tó ry  posuw ał się z p rze raża jącą  szybkością .

T y m  sp o so b em  o tr z y m a ł:
1. N achylenie się o rb ity  k o m e ty  n a  ek lip ty - 

ce, to  je s t  n a  p rze s trzen i obejm ujące j lin ię  ruchu  
z iem i d o k o ła  słońca. Z w ykle  k ą t, ja k i pochyłości 
te tw orzą , je s t  dość znaczny  —  co, ja k  w iadom o , 
zm n ie jsza  szanse  sp o tk a n ia  się. A le  w  w y p ad k u  
obecnym  ob ie  pochyłości zlew ały  się.

2. D ługość w stępnej d ro g i k o m e ty  n a  ek lip- 
tyee, inaczej zw an ą  p u n k tem , w k tó ry m  to  ciało  
p rzecina  o rb itę  ziem i.

P o  o trzy m an iu  dw óch  tych  e lem en tó w  p o ­
chyłość o rb ity  k o m e ty  w  p rzestrzen i zo s ta ła  o k re ­
śloną .

3. K ie ru n e k  w ielk iej osi o rb ity  o trzy m an y  
zo sta ł p rze z  w yrachow an ie  d ługości perihe lium  
k o m e ty  i ty m  sp o so b em  P a lm iry n  R o se tte  o trz y ­
m ał p o ło żen ie  k rzyw izny  parabo licznej na pochy ­
łości ju ż  ok reślonej.

4. O d leg łość  p erih e liu m  kom ety , to  je s t  o d ­
leg łość o d d zie la jącą  go  od  słońca, gdy  p rzechodzi 
w punkcie  na jb liższym  —  rac h u n ek  te n  o s ta te ­
cznie da ł d o k ład n ą  form ę o rb ity  parabo licznej.

5. N akon iec  k ie ru n e k  ruchu k o m ety . R uch 
ten  by ł w steczny  w  s to su n k u  do p lan e t, to  je s t 
k o m e ta  p o ru sza ł się ze  w schodu  n a  zachód .

P o  p o zn a n iu  tych p ięciu  e lem en tów , P a lm i­
ryn  R o s e tte  w yrachow ał d a tę , w k tó re j k o m e ta  
p rze jd z ie  p rz e z  sw e perihe lium . P o tem , ku  w ie l­
k ie j swej radości sp raw dziw szy , że b y łto  k o m eta  
n ieznany , n ad a ł m u  im ię Galii, po  pew nem  w a­
h an iu  się  m iędzy  n azw am i P a lm ira  i R o z e ta  — 
i w ziął się do  u k ła d an ia  sp raw ozdan ia .

Z ap y ta  k to , czy p ro fe so r p rze k o n a ł się o 
m ożebnośc i ze tk n ię c ia  się  ziem i z G alią ? P rz e k o ­
n a ł się najzupełn ie j, że ze tkn ięc ie  to  je s t n ie  ty lko  
m ożebnem , ale pew nem .

P ow iedzieć , że  by ł te rn  zachw ycony  —  to  
za  m ało . B y ło  to  upo jen ie  as tro n o m iczn e . T a k  
je s t!  z iem ia  zo s tan ie  p o trą c o n a  w  nocy z 31 g ru ­
dn ia  n a  l styczn ia, a  p o trąc en ie  to  b ęd z ie  ten t 
straszliw sze, z pow odu , że  dw a c ia ła  n ieb iesk ie  
p o ru sza ją  się w  k ie ru n k u  p rzec iw nym !

Inny, p rze s tra sz o n y , opuściłby  n a ty ch m iast 
F o rm e n te rę . O11 p o z o s ta ł n a  swern stanow isku . 
Nie ty lko  n ie  opuści! w yspy , a le  i n ic n ie  p o w ie­
dział o sw ern odkryciu . G azety  don iosły  m u, że
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gęsta mgła uniemożebniala wszelkie spostrzeżenia 
na obu kontynentach, a ponieważ żadne obser- 
watoryum nie sygnalizowało nowego komety, 
była więc podstawa do twierdzenia, że 011 go 
odkrył w przestrzeni.

Okoliczność ta zaoszczędziła ziemi ogromnej 
trwogi, któraby niezawodnie opanowała jej mie­
szkańców, gdyby znali niebezpieczeństwo, jakie 
in» zagrażało.

T ak  więc jeden tylko Palmiryn Rosette 
wiedział, że nastąpi spotkanie między ziemią a 
tym kometą, którego mógł dostrzedz z wysp Ba- 
learskich, podczas gdy wszędzie ukrywał się 011 
przed oczyma astronomów.

W ięc profesor pozostał na Formenterze i 
z tern mocnfejszem postanowieniem, iż kometa, 
według jego wyrachowań powinien był uderzyć o 
ziemię w południowej stronie Algieryi. Otóż 
chciał tam znajdować się, ponieważ kometa miał 
jądro twarde, a zatem mogło to być „bardzo 
ciekawe."

Uderzenie nastąpiło ze wszystkimi skutkami 
znanymi już. Ale oto co się stało: Palmiryn Ro­
sette nagle został pozbawiony sługi swego Józefa! 
A gdy przyszedł do siebie po dość długiem zem­
dleniu, znalazł się sam na wysepce! Tyle tylko 
pozostało z całego Balearskiego archipelagu!

Taką była historya opowiedziana przez pro­
fesora z mnóstwem wykrzykników i zmarszczeń 
czoła, bynajmniej nie usprawiedliw ionych grzeczną 
postawą słuchaczów. Skończył temi słowy:

—  Zaszły ważne modyfikacye: zmiana punk­
tów kardynalnych, zmniejszenia ciężkości. Ale 
nie byłem, moi panowie, tak jak wy, w tym błę­
dzie, by mniemać, iż się znajduję na ziemskim 
sferoidzie. Nie ! Ziemia w dalszym ciągu porusza 
się w przestrzeni w towarzystwie księżyca, który 
wcale jej nie opuścił; uderzenie nie naruszyło 
normalnej jej orbity. Zresztą była ona, że tak 
powiem, tylko muśnięta przez kometę i straciła 
przy tem tylko tych kilka nieznacznych kawałków, 
które odszukaliście. W szystko więc poszło dosko­
nale i niemamy na co uskarżać się. Bo w samej 
rzeczy, albo moglibyśmy zostać rozmiażdżeni przy 
uderzeniu komety, albo ten mógł przylgnąć do 
ziem i; a w obu tych wypadkach nie mielibyśmy 
możności podróżowania w przestrzeni świata 
słonecznego.

W szystko to Palmiryn Rosette mówił z ta- 
kiem zadowoleniem, iż nie było co próbować 
zaprzeczać mu. Tylko niezręczny Ben-Zuf odwa­
żył się wystąpić ze zdaniem, że „gdyby zamiast 
uderzyć w jakiś punkt Afryki, kom eta potrącił o 
górę Montmartre, to z pewnością góra ta oparła­
by mu się, a wtedy..."

—M ontm artre!—krzyknął Palmiryn Rosette;
■ ależ pagórek Montmartre rozbiłby się na proch, 
będąc nic więcej jak pospolitem kretowiskiem 1

—  K retowiskiem ! —  krzyknął znowu Ben- 
Zuf do żywego obrażony.—Ależ moja góra w lot 
Pochwyciłaby tego komecinę i włożyła sobie na gło- 
Xvę jak  k ep i!

H ektor Servadac, ażeby przerwać tę niewła­
ściwą dyskusyę, nakazał milczenie Ben-Zufowi, 
Wyjaśniwszy profesorowi, jak  szczególne wyobra­
ź n ie  miał jego żołnierz o znaczeniu pagórka 
Montmartre.

W ypadek ten zatem został załatw iony „z roz­
kazu," ale ordynans nigdy nie mógł przebaczyć 
kalniirynowi Rosette takiego pogardliwego wyra- 

Ź n ia  się o rodzinnej swej górze.
Po owera uderzeniu Palmiryn Rosette mógł 

prowadzić dalej swe astronomiczne spostrzeżenia.
T YI. N. 27.

Jakie były rezultaty tego w przedmiocie przy­
szłości komety? o tem należało dowiedzieć się.

Porucznik Prokop ze wszelkiemi ostrożno- 
ściami, jakie nakazywał drażliwy temperament 
profesora, postawił dwojakie to zapytanie, a mia­
nowicie co do drogi, którą Galia teraz przecho­
dziła w przestrzeni i czasu trwania jej ruchu do­
koła słońca.

—  T ak  jest, panie —  odrzekł Palmiryn 
Rosette —  określiłem drogę mojego komety przed 
uderzeniem; ale potem musiałem rozpocząć na 
nowo moje wyliczania.

—  A dla czego, panie profesorze ? —  zapy­
tał porucznik Prokop — dość zdziwiony odpo­
wiedzią.

—  Ponieważ jeżeli orbita ziemi nie została 
zmodyfikowana przez spotkanie, to inaczej rzecz 
się miała z orbitą Galii.

—  Orbitą ta zmieniła się wskutek uderzenia ?
—  Stanowczo to utrzymuję —  odrzekł Pal­

miryn Rosette —  ponieważ późniejsze moje spo­
strzeżenia robione były z nadzwyczajną ścisłością.

—  I otrzymałeś pan elementa nowej orbity ?— 
zapytał żywo porocznik Prokop.

—  T ak  jest —  odrzekł bez w ahania Palmi­
ryn Rosette.

—  W  takim razie pan wiesz...
—  Oto co wiem, p an ie : wiem, że Galia po­

trąciła ziemię w przechodzie o godzinie drugiej, 
minut czterdzieści siedm, sekund trzydzieści pięć 
i sześć dziesiątych rano, w nocy z 31 grudnia na 
ty  stycznia; wiem; że lgo  stycznia przecięła or­
bitę W enery, że przeszła do sw^ego perihelium 
15 stycznia, że znowu przecięła orbitę W enery 
1 lutego, skrzyżowała się z orbitą Marsa 13 lu­
tego, przeniosła się w sferę planet teleskopowych 
10 marca, wzięła Nerinę za Satelitę...

—  W szystko to i my wiemy, kochany pro­
fesorze, poniew7aż mieliśmy sposobność znalezienia 
notatek pana —  rzekł Hektor Servadac— tylko, że 
notaty te były bez podpisu i oznaczenia miejsca.

— Eh! któżby się nie domyślał, że pocho­
dzą odem nie! —  zawołał z dumą profesor —  
odemnie, który je setkami rzucałem w morze, 
odemnie, Palmiryna R osette!

—  Nikt nie wątpił o tem —  rzekł poważnie 
hrabia.

Jednak nie nastąpiła żadna odpowiedź do­
tycząca przyszłości Galii. Zdawało się, że Palmi­
ryn Rosette chciał uniknąć odpowiedzi bezpo­
średniej. W ięc porucznik Prokop zamierzał po­
wtórzyć swe zapytanie więcej stanowczo; ale 
Hektor Servadac, będąc zdania, że lepiej jest nie 
nalegać na tego oryginała — rzekł;

—  Kochany profesorze, czy nie wytłuma­
czysz nam pan, jak  się to stało, że przy spotka­
niu tak straszliwem, nie ponieśliśmy większego 
szwanku ?

—  T o się tłumaczy bardzo łatwo.
—  1 czy sądzisz pan, że wyjąwszy oderwa­

nia kilku kwadratowych mil lądu, ziemia wdęcej 
nie ucierpiała, a zwłaszcza czy oś jej obrotu nie 
zmieniła się nagle?

—  T ak  sądzę, kapitanie Servadac — od­
rzekł Palmiryn Rosette — i oto moje dowody; 
Ziemia poruszała się wtedy z szybkością dwu­
dziestu ośmiu tysięcy ośmiuset mil na godzi­
nę, Galia z szybkością pięćdziesięciu siedmiu 
tysięcy mil. Jestto tak jak  gdyby pociąg pę­
dzony z szybkością ośmdziesięciu sześciu tysię­
cy mii na godzinę, uderzył o jaką przeszkodę. 
Jakie musiało być uderzenie, sami panowie mo­
żecie osądzić. Kometa, którego jądro jest z sub-

stancyi nadzwyczaj twardej, zrobił to co kula zbli- 
ska wystrzelona zrobiłaby ze szklanną szybą; 
przeszedł przez ziemię nic nie złamawszy.

—  W  samej rzeczy —  odpowiedział kapi­
tan Servadac, rzecz ta mogła się i tak odbyć...

—  Powinna była! —  odparł profesor sta­
nowczo —  a to tembardziej, że kula ziemska 
została dotkniętą bardzo ukośnie. Ale gdyby 
Galia padła na nią normalnie, to wdarłaby się 
głęboko, sprawiając największe k lęsk i; rozwaliłaby 
nawet wzgórze Montmartre, gdyby wzgórze to 
znalazło się na jej drodze.

—  P an ie ! —  zawołał Ben-Zuf — na teraz 
zaatakowany bezpośrednio i bez prowokacyi.

—  Milcz, Ben-Zuf! —  rzekł kapitan Ser­
vadac.

W  tej chwili Izaak Hakhabut, może prze­
konany rzeczywistością faktów, przybliżył się do 
Palmiryna Rosette i głosem znamionującym nad­
zwyczajny niepokój, zap y ta ł:

—  Panie profesorze! czy powrócimy na zie­
mię i kiedy powrócimy ?

— T ak ci pilno? —  zapytał Palmiryn R o­
sette.

— Chiałbym to, o co zapytuje Izaak— ode­
zwał się wtedy porucznik Prokop—wyformułować 
bardziej naukowo.

—  Proszę.
—  Mówisz pan, że dawna orbita Galii zo­

stała zmodyfikowana.
—  Niezawodnie.
—  Czy nowa orbita, nowa linia krzywa, po 

której porusza się kometa, jest hyperboliczną, co 
niosłoby ją  na odległość nieskończoną w gwiaź­
dzistym świecie i bez nadziei powrotu?

— Nie — odrzekł Palmiryn Rosettę.
— W ięc ta orbita stała się eliptyczną?
—  Eliptyczną.
— I pochyłość jej zawsze styka się z po­

chyłością ziemi ?
—  Niezawodnie.
—  W ięc Galia byłaby kometą peryodycznym.
— T ak  jest —  i o krótkim  okresie, ponie­

waż obrót jej dokoła słońca, wziąwszy w rachu­
bę wpływy, jakie wywrą na nią Jowisz, Saturn i 
Mars, dokona się ściśle wre dwa lata?

—  Ależ w takim razie — zawołał poru­
cznik Prokop — wszystkie szanse są po temu, 
że po dw óch latach kom eta znajdzie ziemię w tym 
samym punkcie, gdzie już raz spotkał się z nią!

—  W  samej rzeczy tego należy obaw iać się.
—  < ibaw iać! —  krzyknął kapitan Servadac.
—  T ak  jest, moi panowie! — odpowiedział 

Palmiryn Rosette, tupnąwszy nogą. Dobrze nam 
jest tam, gdzie jesteśmy, i gdyby to tylko odemnie 
zależało, Galia nigdy nie powróciłaby na ziemię!

(C. d. 11.)

^  A L B U M U  JT ALINY.

JĘZYK NARODEM — NARÓD OSOBA.

P ie lęg n u jm y  m o w y  z iarno ,
N iech m a w  ro z ro s t g ru n t o re m n y  •, 
O dzie  to  z ia rno  —  pó jdzie  m a rn o ,
N iw a  zrodzi c h w a s t n ik c z em n y !

W  s ło w ie  żyje  n a ró d  w sze lk i,
W  n iem  sk a rb  c zy n ó w  s w y c h  z a w ie r a ; 
C hociaż  u m rze  —  gdy  b y ł w ie lk i,
S ła w a  jego  n ie u m ie ra  1

54
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Bo tylko słowo stać się moie ciałem,
Ono nam może jawić boskie cudy,
Ono w myśl wniknąć błyskawicy strzałem,
Ono skuć w naród rozstrzelone ludy,
Ono da sposób rozlicznej nauki,
Niem przodki z grobu wołają na w nuk i:
„Pokąd to ziarno serc waszych mieszkaniem, 
Grób nam nie cięży, stokroć z grobu wstaniem ; 
Jak trawka z pieńka zejdziem w każdej wiośnie. 
Bo życie nasze w słowie wnuków rośnie ;
Biada, gdy kiedy pójdzie w oniemienie!
Grób nasz się zamknie, zgaśnie pokolenie.

Pani 1 T ą  piaw dą chcę żyć w  Twej pamięci, 
Tę prawdę starzec, w Twój Ci odjazd święci. 

Lwów 6 maja 1853.

flan V^ep. ‘KamiAski.

J A  A Ż U R E K .

Oczętami wabisz zdradnie,
Rączka w tańcu drga..,
Ale serce czyż odgadnie 
Czy ci wierzyć trza !

Bo mi mówił wojak stary,
Co świat dobrze zna,
Że dziewczyna w tańcu czary 
Na chłopaków ma.

Czasem jedno oka mgnienie,
Uśmiech mlecznych lic,
Myślisz, że to przyrzeczenie,
A to wcale nic.

Czasem słyszysz serce puka.
Więc i twoje lgnie,
Puka — puka. aż oszuka,
Jeszcze śmieje się.

A więc hyżo i wesoło,
Niech twa nóżka mknie.,
Wr czarujące tańców koło,
Tylko nie nęć mnie.

Mnie już wtos dziś bielą szrony,
Na cmentarzu mym,
Natłok wspomnień przebudzony 
Niesie mgły i dym.

Zamiast tańca, ja panience 
Mazureczka szlę.
Sam zaśpiewam i poświęcę,
Tylko nie nęć mnie!

2iarol JswidziAski.

PANNA KAPITANÓWNA
przez

JA a r k a  R o l n i c z a .

(Ciąg dalszy.

—  A  potem —  m ówił dalej —  puścisz mnie 
z  Leśnej W ólki... a ludzie powiedzą, że ja  wa- 
ryata udawałem tylko... i przez to odzyskani 
profesurę... bo pan mi pomoże, pan ma wpływy  
jako dziennikarz... pan wszystkim  pow ie, że ja  
tylko udawałem waryata.

—  Tak, tak, powiem, żeś pan tylko udawał.
— O ja  doskonale potrafię udaw ać!... Bo  

♦o, widzi pan, to nie trzeba od razu... To tak, 
tak  potrzeba pomału, coraz więcej, coraz więcej... 
W aryat czasem tak m ów i, jak rozumny czło­
wiek, niktby się naw et nie domyślił... J a  widzia­
łem  jednego waryata...

Tu ożywiając się coraz bardziej, zaczął 
gestykulow ać palcami w zw ykły swój sposób.

—  J a  widziałem raz jednego waryata... 
Czy pan był kiedy u „Pijarów ?■* *)

— Byłem.
— A  to dziwna, że ja  sobie nie przypomi­

nam.,. bo to... bo ja... widzi pan... bywałem  tam, 
ot tak, z ciekawości... w ie pan, ja tam robiłem  
studya psychologiczne. Taki byłem zapalony do 
tych studyów, że nie mając co robić, mieszkałem  
tam naw et jakiś c?as razem z waryatami... A  
kto nie w iedział, co ja  tam robię, to mógł po­
myśleć, że ja  sam zwaryowałem... cha, cha, 
prawda, że to zabawne! N o i dla tego profesurę 
mi odebrano. Bo widzi pan, kto nie w ie, to może 
pomyśleć... N o ,  ale jak ja  wyjadę z Leśnej 
W ólki, to nie będę już udawać waryata... i o 
profesurę podam... Bo to widzi p a n , profesor 
greki nie powinien o niczem m yśleć tylko o swo­
im przedmiocie... a jak  się matematyką zajmuje, 
to choćby kwadraturę kola loteryjnego metodą 
indukcyjną...

— N o, bywaj zdrów, K a la sa n ty !
M ałomówny K alasanty rozgadał się teraz

jak  nakręcona stara pozytywka.
—  Ju ż idziecie? Tak dawno nikt u mnie 

nie był!... A  ja  chciałem panu opowiedzieć tyle  
rzeczy... bo to dziennikarz, to go wszystko in­
teresuje. Tylko filologia nie... ha, to źle, to źle... 
A le  mówiliśmy o Pijarach... ale pan zakochany, 
to praw da! to panu spieszno. N o, no, wiek miody 
ma swoje praw a.. Mój M ikołaju,jak ty  się oże­
nisz z tą twoją kapitanówną, co wtedy W ojcie­
chowa będzie robić?... ale prawda, ty  się nie 
chcesz żenić z kapitanówną... J a  ją zamknę na 
klucz w alkierzu z tym  panem dziennikarzem, 
aby ją musieli wydać za pana... A  jak ja  wyjadę 
z Leśnej W ólki... n o , to i cóż mi to zresztą  
szkodzi: ludzie powiedzą, że ja  udawałem ., o! 
ja  doskonale potrafię.. Tylko kołnierzyków mi 
praczka nie przyniosła... j >kże ja  się będę sta ­
rać o profesurę... Do M ikołaja mówiłem n iera z .. 
N o, to zresztą i lepiej... W iesz  pan?... Do w i­
dzenia... bo to trzeba dobrze obliczyć... Od obli­
czenia zależy wszystko. Cyfry nie m ylą! Pam ię­
taj sobie pan ten aksyom at: cyfry nie m y lą ! 
Gdyby Euklides znał był logarytm y Y egi...

—  Bądź zdrów.
—  N a  berneńskiej loteryi kwadra... Cze- 

kajno, bo coś ci miałem powiedzieć... kołnierzy­
ków mi praczka nie przyniosła... bo widzisz, ja  
tam ni mogę ladajako wystąpić... D o Leśnej 
W ólki nie pojadę po kołnierzyki, waryata uda­
wać... Tu co innego! Pam iętajże powiedzieć Ma­
rynie o kołnierzykach...

—  Co ty  pleciesz o M arynie! Do Leśnej 
W ólki przecież po kołnierzyki twoje nie pojadę. 
Sprawię ci frak i białą chustkę i kołnierzyki.

—  N ajpoczciw szy jesteś, mój M ikołajku! 
nieoceniony! W szystko dla ciebie zrobię! To 
złote serce!... F rak! czarny frak!... H a. ha! jak  
inspektor przyjdzie a ja  wystąpię melaneimon... **)

—  Bądź zdrów.
—  Ej, zostań jeszcze!... Czemby cię tu po­

częstow ać? .. hm, nie mam nic, nic. K ołnierzy­
ków naw et praczka...

—  Bądź zdrów !

X II .

U  państwa Istenhaza-K aperm an pełno gości.
Dzień ślubu.

*) Tak nazywano dawny zakład obłąkanych 
w e L w o w ie .

*'*) Czarno ubrany.

K apitan z rozpromienioną twarzą co chwila  
podkręca w ąsa, oczy mu błyszczą radością, klnie 
z czeska po węgiersku i z niemiecka po włosku, 
klepie po ramieniu i po plecach przyszłego zię­
cia, całuje się z m ężczyznam i, kobietom prawi 
grzeczności.

Pan Mikołaj w galowem ubraniu zwija się 
między zaproszonymi, ściska za rękę przyjaciół 
domu, usługuje damom z nerwową jakąś galan- 
teryą, tw arz stroi do uśmiechu, od czasu do 
czasu spogląda z niepokojem na przyszłego teścia. 
B lady przytem i roztargniony. N a pana A nto­
niego , który go u n ik a , rzuci czasem ironiczne 
spojrzenie, na W acia i na K ostusia patrzy jak  
na istoty niższego rzędu. Tylko na Florka jak  
na wyższą istotę, która sprzymierzeńcom swoim  
imponuje i w szachu ich trzyma.

P an  Floryan jeszcze bledszy od niego, ale 
pozornie spokojny. Stoi w kącie i za każdem  
skrzypnięciem drzwi od alkierza odwraca się  
w  tę  stronę.

W  alkierzu panna młoda, jej matka i dru- 
chny. Pannę młodą stroją do ś lu b u , m atka jej 
opuchłe ma od płaczu powieki, —  ona sama mil­
cząca i cicha. N ie  płacze — owszem uśmiech 
czasem jakiś przebłyśnie po jej twarzy. B ęce jej 
tylko drżą i niczego utrzymać w nich nie może.

A le  co znaczy ten  uśmiech?... Cóż innego 
jeśli nie nadzieje! Szepnął jej wczoraj Florek  
w przestankach rozmowy trzy  słow a: —  „Bądź 
spokojna. Do ślubu nie przyjdzie... A le rób wszys­
tko co ci powiem... a nie pytaj czemu... W ierz 
i ufaj mi, jeśli mnie kochasz!... Jeżeli nie ko­
chasz —  zabijesz!... Odwagi! wszystko będzie 
dobrze1*.

— Co on zam yśla? Czy jest nadzieja?... 
Chciałaby wierzyć... i w ierzy —  nie wie, czy to 
nie szaleństwo mieć jeszcze nadzieję.

Pana C zecieczew icza jeszcze nie ma mię­
dzy gośćmi. K apitan w ygląda go niecierpliwie. 
Ciotka Celestyna, w łaścicielka K artofelki Dolnej, 
paralityczka, oczyw iście przyjechać nie mogła. 
N a list wcale nie odpowiedziała. Panna Anna. 
siostrzenica kapitana (ta sama, która stała się 
mimowolnym powodem pogruchotania Fredzio- 
wycli kości) nie mogła się uwolnić od obowią­
zków guwernantki, które pełni u jakiejś bogatej 
rumuńskiej rodziny w  pobliżu Suczaw y czy Kim - 
polungu na Bukowinie. P rzysłała tylko w darze 
dla panny młodej dziesięć słoików’ sorbetu, tyleż  
słoików róży smażonej i pięć funtów sułtań- 
skiego chleba.

Reprezentanci rodziny kapitana i kapitano- 
wej nie byli zatem obecni. Z rodziny pana mło­
dego był pan K alasanty.

Pan K alasanty, po dwóch kieliszkach w ę­
gierskiego wina, w różowym humorze, ożywiony, 
rozpromieniony, rozgadany. W tej chwili dowódzi 
właśnie damom w sposób nieco drastyczny, że 
mody dzisiejsze są niedorzeczne i staw i im za 
wzór strój ateńskich niew iast. Cytuje przytem  
różne ustępy z Odyssei i z tragików greckich  
w oryginale i tłum aczy każdy wyraz z osobna, 
oświadczając się z chęcią ogłoszenia kursu nauki 
języka greckiego dla kobiet, pod warunkiem, 
aby w staro-greckich na jego wykład przycho­
dziły strojach.

—  A leż  tobyśmy pomarzły! zimnoby nam 
było w G alicyi tak chodzić ubrane jak posągi! 
to nie Grecya! —  zauw ażyła pani M arcinowa, 
kolosalnych kształtów  blondynka, wygorsowana 
do ostatnich granic możliwości.

K alasanty odparł wcale rozsądnie, że n ie-
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wiele jej cieplej może być w tej wygorsowanej 
sukni, którą ma na sobie -  i dodał, że zresztą 
wykłady dla dam może mieć tylko w lec ie , 
w czasie wakacyi, bo kiedyindziej obowiązki jego 
profesorskie na to nie dozwolą.

O swojej profesurze tak mówi, jakby ją już 
odzyskał i namawia wszystkich, aby chodzili na 
jego wykłady. O biecuje, że kto się po grecku 
nauczy, to on mu w nagrodę wyłoży „metodą 
indukcyjną kwadraturę koła loteryjnego". Zapo­
wiada, że dla dam będzie wykładać w tym sa­
mym fraku i w białej krawatce, którą otrzymał 
w darze od swego siostrzeńca. Przy wzmiance 
o nim, wychwala jego zalety i radzi każdej da­
mie, żeby poszła za niego, zaręczając, że jej 
odstąpi swój pokój w Leśnej W ólce, bo 011 tam 
już nie wróci „wary a ta udawać". Śmieje się 
przy tern w głos, jakby zadowolony z własnych 
konceptów i wspomniawszy o udawaniu waryata 
wpada na ten temat i z takim humorem opo­
wiada anegdotki o obłąkanych, że wszyscy goście 
nazywają go bardzo miłym i jowialnym facecyo- 
nistą.

Spostrzegłszy, że wszystkich ubawił, córaz 
bardziej puszcza cugle swemu humorowi i sam 
siebie nazywając „chodzącą niespodzianką" za­
powiada, że taką jeszcze dziś przygotowuje rzecz, 
iż się całe miasto śmiać będzie... i każdy na 
loteryi wygra. Tu urwał n ag le , ujrzawszy 
utkwiony w nim surowy wzrok Mikołaja. Sku­
biąc brodę, zapytuje go po cichu, czy nie czas?...

—  Słuchaj we wszystkiem Florka — sze­
pnął mu Mikołaj na ucho. Kalasanty pobiegł 
z zapytaniem do fejletonisty.

— Dam panu znać — odrzekł mu Florek.
—  A  kiedyż mam zacząć udawać?...
— Ja sądziłem, że pan już udajesz?
—  Jeszcze nie.
— N ie?... A  więc graj pan tę samą rolę 

co teraz, —  a udasz, żeś już formalnie zwaryo- 
wal, dopiero wtedy, jak nas zamkniesz.

X III .

— Pan Kalasanty jakiś bardzo dziś roz- 
mowny — rzekł z cicha Floryan do Mikołaja. 
Czy on się nie wygada?

— O nie bój się! Ma on respekt przed 
(tu gest jakiś znaczący) i wie co to znaczy —  
a zagroziłem mu. Prędzej zapomni o swej grece, 
niż o tem.

- .Ta się przecież obawiam. Miej go 
na oku.

— Bądź spokojny. Jestem jego pewny pod 
tym względem. Znam go dobrze.

— Uważaj przecież na niego. Patrz, co 
on wyrabia — a kapitan ciągle mu dolewa wina.

—  A le powtarzam ci, bądź spokojny. M szak  
tu o mnie idzie najbardziej, a ja się nie boję. 
Tylko my dwaj z sobą nie rozmawiajmy długo, 
bo się potem ludzie gotowi domyśleć, żeśmy byli 
w zmowie.

Floryan odszedł na drugą stronę saloniku.
— Cóż, panie Floryanie! — rzekł do niego 

pan Antoni, mrugając dużemi oczyma i gładząc 
gładziutką łysinę: —  z sekretaryatu widzę, nic 
nie będzie. Co?... N ie udało ci się wysadzić M i­
kołaja.

—  D otąd niestety  jeszcze nie...
—  Jak  to : dotąd? czy jeszcze jest nadzie­

ja? co?
—  K to wie. A  czy mogę liczyć w danym 

razie na pomoc pańską?..

— Co?... I  owszem!... Wszak przyrzekłem. 
Co?... A tożbym się cieszył!...

— I  na sekretaryat liczyć mogę?
— Najniezawodniej!

X I V .
—  Co to ta dzisiejsza młodzież! Sapper- 

ment! to nie tak jak za moich czasów bywało., 
kein Feuer!... Ani do szabli, ani do konia, ani 
do dziewczyny... oh pardon meine D am en! ale 
co prawda, to prawda. No, mój panie zięć (tu 
go kapitan kordyalnie palnął szeroką dłonią 
w plecy aż biednemu Mikołajkowi w piersiach 
coś odjękło) no, mój kochany panie zięć! ty to 
tęgi clilopec... dobrze się pokazujesz! Ale in n i.. 
cha, cha! Ty się sem jeszcze lepiej pokażesz po 
ślubie... ja wiem. Ich werde bald., pst! Nicht 
wahr?. . Ale inni? Gott erbarme! to jak ryby 
mają zimną krew... Sie vegetiren nur! Milllion! 
was wissen die von Leben und Liebe!

— Ho, nie wszyscyśmy tacy , panie kapi­
tanie, nie wszyscy! — odezwał się Florek. — 
Jest i w nas krew i życie.

— W as? krew i życie! Paperlepap! cha, 
ch a ! Kann schon sein panie Floryan. ale do 
pisania a nie do całowania /... Co to m y! my ! 
bassa... za moich młodych lat, corpo di Bacco, 
jakby którego sem kwadrans czasu zostawić sa­
mego mit einem hiibschen dziewczyna... no!... to 
ju ż !., o! pst!.,. pardon meine Damen!...

— Panie kapitanie dobrodzieju — rzekł 
śmiejąc się Florek — niekorzystne pan masz 
wyobrażenie o dzisiejszej młodzieży — a niesłu­
sznie My tacy sami jak panowie byliście za 
młodu. Za innych zresztą nie ręczę, ale co do 
mnie, to...

— Ha, ha, ha, chciałby ja sem to widzieć!
(C d. n.)

K R Y T Y K A .
P o la ć /  w  po łudniow o-zachodnim  kraju: ustęp  tom u  
V II. d z ie ła  p. t. P race etnograficzno - statystycznej

ek sp ed ycy i do zachodnio-russkiego kraju.

( d a g  dalszy.)

'Katolicyzm w południowo -zachodnim kraju. „K a­
tolicyzm w południowo - zachodnim kraju jest 
religią pańską, a ksiądz —  kapłanem szlachty. 
Zapatrywanie się podobne podziela naród z Po­
lakami i ich duchowieństwem". Temi słowy p. 
M. rozpoczyna rzecz o katolicyzmie na Rusi i 
na tej podstawie opiera wywody swoje, wykazu­
jąc zależność bytową duchowieństwa katolickiego 
od panów, z których księża główne ciągną do­
chody , i wyprowadzając ztąd arystokratyzm 
katolicyzmu na Rusi a zarazem i polonizm onego. 
Liczebną silę parafian daje szlachta chodaczko- 
wa, pozbawiona przywilejów dawniejszych, zbie­
dniała, do chłopa zbliżona i nie odwracająca się 
ze wstrętem od prawosławia, które uważa za 
religię biednych ludzi. Katolicyzm, zdaniem au­
tora, w królestwie polskiem jest religią narodową, 
na Rusi zaś znamionuje „opolaczenie“ i, jako 
taki występuje jako pytanie polityczne. „Jakiekol­
wiek by były wewnętrzne jego przekonania- słowa 
pana M. —  pan zawsze pokazać się stara reli­
gijnym. Ztąd pochodzi owa obłuda, która nie 
może nie razić spostrzegacza". Gdzie jednakże 
religijność najmocniej jest rozkrzewioną, to w ko­
bietach, będących przez gorliwość religijną za- 
palonemi patryotkami polskiend. Kierunek ten 
podtrzymują w nich dzieła Hoffmanowej i Zie-

męckiej, oraz „wielce popularne poetyczne utwo­
ry Deotymy." Ztąd to nie zadziwia fanatyzm  
w polskich kobietach; nie dziw, że występowały 
one jako najpotężniejsza siła obudzająca patryo- 
tyzm. Przewódzcy też, tak klerykalni jak poli­
tyczni, zawsze starali się wpływać szczególnie na 
kobiety. N ie dziw także, że i „libertyni," pod 
wpływem życia rodzinnego zmieniali się w obłu­
dników."

N ie dziw — powiemy z naszej strony— że 
w kobietach uczucia religijne objawiają się ży­
wiej aniżeli w mężczyznach. W łaściwość ta wspól­
ną jest całemu rodzajowi niewieściemu. Kobiety 
francuskie, niemieckie, włoskie, angielskie, mo­
skiewskie nawet, żywo religię odczuwają i gorli­
wie ją praktykują, tem zaś bardziej na Rusi, 
gdzie religią katolicka ulega prześladowaniu. 
Prześladowanie oddziaływa i na mężczyzn, bu­
dząc w nich punkt honoru i sprawiając to, że 
ten nawet, co w innych warunkach przyznałby 
się do bezwyznaniowości, przyznaje się do kato­
licyzmu. Jest to objaw naturalny, jeżeli się nań 
zapatrywać będziemy z punktu widzenia, nie 
wymyślonej przez Moskali polskiej intrygi, a mo­
ralnego. Rząd, prześladując katolicyzm, narzuca 
prawosławie, czyli chce ażeby się na Rusi po­
wtórzyło to, co przed laty miało miejsce w Bo­
śni, gdzie szlachta cała, celem zachowania przy­
wilejów społecznych, przyjęła islamizm. Propono­
wana przez rząd zamiana religii jednej na drugą, 
złej na jeszcze gorszą, o ile z jednej strony 
wielkie zaparcie korzyści we względzie materyal- 
nym, o tyle z drugiej sprowadza moralność niżej 
zera. Że się kobiety polskie do utrzymania onej 
na godziwej wysokości przyczyniają — cześć im 
za to!... Zarzut, jaki im z tej racyi delegat To­
warzystwa geograficznego czyni, jest dla nich, 
wobec dziejów, świadectwem najchlubniejszem, 
pomimo, że zarzut ten nazwanym został fana­
tyzmem, który w rzeczy samej istnieć może. F a­
natyzm przypuszczamy. N ie było go wcale przed 
rokiem 1863. Byłoby jednak rzeczą na podziw 
zasługującą, gdyby się nie wyrodził pod tym 
prześladowczym naciskiem, jakiego rząd się do­
puszcza, a który z jego strony ma doniosłość 
kroku politycznego, wcale trafnie obraohowanego. 
W e względzie tym, rząd moskiewski schodzi się 
z pruskim tak, że niewiadomo, który z nich dwóch 
jest wynalazcą, a który naśladowcą. Wiadomo 
atoli, że jeden i drugi sprzęga polonizm z kato­
licyzmem w tym celu, ażeby ten ostatni udzielał 
tamtemu całej ujemności swojej i pozwolił oskar­
żać przed światem Polaków o klerykalizm, o ary­
stokratyzm , o dążności wsteczne, o jałowość 
gruntu polskiego, odstręczając od nich w ten 
sposób ich naturalnych sprzymierzeńców, jakich 
oni znajdowali w żywiołach demokratycznych 
Europy. Słusznie przeto p. Miclialczuk kwestyę 
religijną na Rusi nazwał polityczną. Jest ona 
polityczną — taką ją bowiem uczynił rząd, który 
żeni gwałtem katolicyzm z polonizmem, podając 
je za jedno i toż samo. Że tak nie jest, na to 
dowodów nie potrzeba szukać daleko: dosyć wy­
kazać spory, niestety! zastęp złych Polaków, 
którzy się odznaczali gorliwośią ultra-katolicką, 
jak np. arcybiskup gnieźnieński, obecnie kardy­
nał. lir. Ledóchowski, albo też osobistość wybitna 
w literaturze polskiej, Henryk lir. Rzewuski [plus
catholique que Ic pape, plus ruSSe tfue moi et plus ropa-
listę que vous — słowa, któremi car Mikołaj przed­
stawił Rzewuskiego królowi pruskiemu.) Kościół 
katolicki, że się garnie do polonizmu na Busi, 
to dla tego, że jest prześladowany; gdzie .się zaś
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pólonizm garnie do kościoła katolickiego, jak  
lip. krakowskie stronnictwo, tam  przyczyn szukać 
trzeba w Rzymie, nie zaś w politycznych ten- 
dencyach narodowości polskiej, k tóra, jak  o tern 
dzieje świadczą, w naturze swojej fanatyzm u nie 
posiada. W  pewnej dobie dziejowej, Polska tylko 
i H ollandya w Europie całej daw ały przytułek 
wyznaniom prześladowanym. Fanatyzm  w niej, 
ile razy  się objawiał —  a nie objawiał się nigdy 
z taką siłą jak  gdzieindziej — zawsze występował 
sztucznie w przeszłości, jako wytwór jezuicki, 
w teraźniejszości, jako wytwór moskiewski. Toć 
powstańcy 1830 r., obłożeni klątw ą przez stolicę 
apostolską, nie byli fana tykam i; ani też fanatyzm 
religijny nie podawał do rąk  oręża powstańcom 
1863 r , którzy obwołali swobodę i równoupra­
wnienie wyznań. Gdyby rząd moskiewski cofnął 
prześladowanie na Rusi i zniósł haniebne prawo
0 małżeństwach mięszanych, i zaprowadził równo­
upraw nienie wyznań, wówczas dopiero panowie 
M ichalczuki mieliby prawo fanatyzm  Polkom, 
a  obłudę Polakom zarzucać.

Katolicyzm  posiada właściwość jedną, która 
go Polakom pod panowaniem moskiewskiem, obo­
wiązanym wyznawać jedną z religii tolerowanych, 
szacownym czyni. Zależąc od Rzymu, od papieża, 
nie daje się naginać do celów policyjnych, jak  
prawosławie. Rząd zrobił księży prawosławnych 
policyjnymi agentam i, podając ich przez to w nie­
nawiść u ludu; księża katoliccy nie dali się użyć 
w  ten  sposób — nie przyjęli funkcyi szpiegów du­
chownych, indagujących przy spowiedziacli owiecz­
ki. N ie dali się też użyć i w inny sposób. W  la ­
tach, zaczynając od 1836 czy 37, nakazanem 
zostało katechetom po szkołach niższych i śre­
dnich wykładanie „katechizmu cesarskiego, mniej­
szego i większego." K sięża nie wykładali k ate­
chizmu tego eon amore; nie wpajali w uczniów 
ubóstwienia dla cara. Czemu pan M. w faktach 
tego rodzaju nie szuka przyczyn „fanatyzm u1
1 „obłudy?" Środki takie nie mogły przejść bez 
następstw .

P an  M. ganiąc w ogóle nastrój religijny 
Polaków, notuje, że nastrój ów nie obchodził się 
bez reakcyi w łonie samegoż społeczeństwa pol­
skiego, lecz czemu na świadectwo przywołuje 
pismo zbiorowe pt. „Gwiazda," które mianuje 
„almanachem." „W  ogóle —  pow iada— przejrzeć 
potrzeba lite ra tu rę  polską, ażeby się przekonać, 
że przenika ją  katolicki romantyzm o tyle, co 
estetyka pańska. W yjątek  przedstaw ia wydawany 
w K ijowie w 40 latach, pod wpływem russkiego 
filozoficznego kierunku literatury , almanach „Gwia­
zda." A lm anach ów większość inteligencyi pol­
skiej spotkała dosyć nieprzychylnie, a spółpraco- 
wnicy onego musieli nie tylko przerw ać wyda­
wnictwo, ale zrobić się obłudnikami pod naciskiem 
fanatyzm u opinii publicznej." W ystąpienie „G wia­
zdy" wywołały „M ieszaniny Jarosza  Bej ty" — 
„Mieszaniny," wymierzone głównie przeciwko sze­
rzącym  się mocno w społeczeństwie szlacheckiem 
pojęciom demokratycznym i indyferentyzmowi 
religijnem u. Dotknęły one społeczeństwo do głębi. 
„Gw iazda" stanęła  w obronie nowych pojęć, 
czerpiąc natchnienie nie w lite ra tu rze  rossyjskiej, 
k tóra wrówczas rozwijała się ściśle po ukazu i 
była społeczeństwu polskiemu absolutnie nieznaną, 
a w samychże pojęciach, które na g run t polski, 
po swojemu, często niestosownie, przeszczepiały 
postępowe idee Zachodu. Opinia też publiczna 
nie okazywała się „Gwieździe" nieprzychylną, 
ow szem : pismo to w swoim czasie bardzo czyta­
ne, wychodzić przestało dla tego, że rząd wyda­

wać je zakazał, jako przekradające patryotyzm  
polski pomiędzy wierszami i an ti - religijne. D la 
przekonania to władzy, że za rzu t anti-religijności 
groźny w czasie, biedy Bibików offieyalnie w obro­
nie boskości natu ry  Chrystusa staw ał, nie był 
słusznym, redaktorowie „Gwiazdy" oddali na 
kościół pieniądze prenumeracyjne. W  ustępie 
przeto, odnoszącym się do tej sprawy, wszystko 
co pan M. podaje,* rozmija się z prawdą fakty­
czną. Rzecz wymyślona ad usum delphini.

N astrój religijny szlachty czynszowej przed­
stawiony w świetle fatszywem. Z a dowód obo­
jętności jej względem religii katolickiej spra­
wozdawca ten  podaje szczegół, że na kazaniach 
drzemie. Gdzież to kazania w drzem anie nie 
wprawiają słuchaczy? W Belgii duchowieństwo 
potrafiło po wsiach żarliwość religijną ludu do 
bardzo wysokiej podnieść potęgi, a i tam  regu­
larnie kaznodzieje grzmią z ambon przed słucha­
czami na pół uśpionymi. Pochodzi to z usypiają­
cej natury  kazań, nie zaś z obojętności religijnej, 
k tóra na Rusi nie okazuje się większą w szlachcie 
chodaczkowej względem katolicyzmu, niż w chło­
pach względem prawosławia. L ud bynajmniej nie 
garnie się do religii urzędowej i gdyby go popi 
nie zmuszali i nie doglądali, aniby cerkiew od­
wiedzał, ani do spowiedzi chodził. Zapominać nie 
należy, że pełnienie obrządków religijnych idzie 
tam  „po ukazu," pod presyą policyi— chłop musi 
być gorliwym, chociażby nie chciał — idzie i słu­
cha „służby bożej," odbywanej w starosłow iań­
skim języku, niezrozumiałym dla niego o tyle, 
co łaciński dla katolików. Że i w nim przyw ią­
zanie do prawosławia, pomimo reform, po 1863 r. 
nie wzmogło się dowodem na to sztundyzm.

Zanotować należy wzmiankę jedną, rzuca­
jącą  światło na stosunek wzajemny pomiędzy 
wyznaniami na Rusi. Po niektórych miastach 
istnieją z dawna założone bractw a mięszane, na 
poły katolickie, na poły prawosławne. Członkowie 
bractw  tych asystują nabożeństwom i w kościele 
i w cerkwi. Sprawozdawca wyciąga z tego wnio­
sek, jako z łatwością ludność katolicką dałoby 
się na prawosławie przeciągnąć, my zaś widzimy 
w tern dowód, że stosunki religijne ułożyłyby się 
na Rusi zgodnie, gdyby nie postronna interwen- 
cya w przeszłości jezuitów, w obecnym czasie 
Moskali, którzy drogą „reglementacyi ukaźnej" 
psują wszystko, m itrężą i wikłają.

W spomina też pan M. i o kwestyi zrussy- 
fikowania katolicyzmu, o wprowadzeniu do ob­
rządków kościelnych języka moskiewskiego W y­
daje się mu, że środek ten „zdemokratyzowałby" 
katolicyzm, zarazem  jednak zbliżyłby żyjących 
w sferach pańskich księży do ludu i utrudnił 
naw racanie na prawosławie. I  tak  źle i tak  nie 
dobrze. Najlepiej, zdaje się, byłoby, gdyby rząd 
tę  kwestyę rozstrzygnął po ukazu, pociągnąwszy 
pierwej kabałę, jak  zrob ić : czy zdemokratyzo­
wać, czy nie zdemokratyzować katolicyzm ?

(C. d. n.)
Xygmunt SfliłkowsJci.

POGADANKI 0 WŁOSZECH
p L G I  H R .  J C O M O R O W S K I E J .

II.
(Ciąg dalszy).

Biografie, broszury, sypią się z rzadką obfito­
ścią; nie mówimy o drzewach genealogicznych ro­
dziny sabaudzkiej, fotochromolitografowańych. W dzien­
nikach , rozdawanych jako prem ie, widoki ko­

mnaty śmiertelnej, kaplicy jarzącej, katafalku, po­
grzebu; jednem słowem wszyscy zarabiają; nie licząc 
że Rzym, mnogością przybyłych do stolicy znakomi­
tości, wysłanników stowarzyszeń, i ciekawych cudzo­
ziemców, podreperował swoje finanse; i dziś już może 
z prawdziwie rzymskiem wyrachowaniem prosi Boga, 
aby choć co parę lat jeden król włoski po drugim 
umierali, dla jego zarobku. Wszędzie mówiono tylko
0 tym wypadku; rozprawiano, komentowano, szydzono 
rzadko, wzdychano cicho, ale wszędzie przeważnie 
żałowano; i dziś otw arte, szybko zapełniające się 
subskrypeye na pomniki świadczą o prawdziwem  
uznaniu całych wdzięcznych, zjednoczonych pod jego 
berłem Włoch.

W  Rzymie i po prowincyonalnych miastach 
pomniki na cześć zmarłego wprędce się wznosić 
będą na publicznych placach; najznakomitsi więc 
rzeźbiarze będą mieć obszerne pole rozwinięcia zdol­
ności dłuta i wyobraźni. Jest ich tu dosyć znaczna 
liczba ; może nawet za wielka takich, co tradycyę rzeźby 
przechowują bardzo niedbale, obojętnie, tak że nie podaje 
w dziełach synów, nieśmiertelnych arcydzieł wielkich 
przodków.

Mówimy tn jedynie o ostatnich , po wystawie 
Paryzkiej czasach. Na wystawie wiedeńskiej już za­
uważyliśmy z boleścią, iż rzeźbiarstwo we Włoszech 
stało się czysto dekoracyjnem rzemiosłem. Maluch ne 
posążki tłustych geniuszów nie noszą nawet cechy 
osobnej każdego rzeźbiarza, ale zdają się być podług 
jednego i tegoż samego wzoru, setnemi dłutami dla 
zabawki wykonywanemi. Ałlegoryczne postacie wiosny, 
niewinności, melancholii, zalotności, niewolnice etiop­
skie, i tancerki cygańskie, potrzebują podpisu abyś 
je rozróżnił; a tylko odmienne nazwiska rzeźbiarzy 
dowodzą, iż  w głowach ich wszystkich prawie, za 
raźliwie, rzeeby można, zapanował manieryzm tuzin- 
kowy, paczący całkowicie prawdziwe natchnienie. Po 
cmentarzach Medyolanu, Bolonii, G-enui, Neapolu, 
wszędzie, gdzie tylko odczytujesz datę lat dziesięciu 
w tył, zoczysz płaczliwych aniołów z krzyżem i 
gwiazdą na włosach, ze sznurków złożonych niby ; 
wychudłe postacie kobiece, okrutnie wykrzywione, na 
urnach obwisłe, nie zrozpaczone, ale znudzone. Tu
1 owdzie błyśnie jakaś myśl śmielsza, ale słabo w y ­
konana ; jakieś wspomnienie dawnej chwały, zepsute 
nowomodną mięszaniną. Rzeźba niestety! ze sztuki, 
przechodzi w rzem iosło; może być to praktyczniej- 
szem dla artystów ■ rzemieślników, ale niezawodnie 
jest to ze szkodą natchnienia, harmonii i wielkości.

Cmętarze bowiem we Włoszech od lat przeszło 
dwudziestu stały się istnemi muzeami; gdyż wielkie 
czworoboczne przestrzenie, w środku odkryte, zaw ie­
rają groby tych, co nie mają za co poświęconej ziemi 
zapłacić; w szerokich, sklepionych kurytarzash, jakby 
w szufladkach korzennego sklepu, składają się do 
snu wiecznego dostatniejsi śmiertelnicy, o których 
nazwiskach i zasługach, mówią marmurowe p łjty , 
niby etykiety na szufladkach przylepione. Nad gro­
bami dopiero, całym rodzinom przeznaczonemi, lub 
zakupionemi bardzo drogo przez możnych posiadaczy, 
wznoszą się większych i mniejszych rozmiarów nad- 
grobki; i w nich to możesz śledzić cały rozwój 
sztuki rzeźbiarskiej, wynaleźć nazwy rzeźbiarzy i 
talent ich ocenić.

Jest to piękna myśl zapewne, połączenia śmierci 
ze sztuką, śmierci, żywiącej sztukę, sztuki, śmierć 
uwieczniającej; wskazujących, jak w wiekuistej har­
monii przyrodzenia jednym łańcuchem śmierć z życiem 
jest związaną. D la naszych północnych, mistycznych 
nieco wyobraźni, to szufladkowe życie po śmierci nie 
bardzo się uśmiecha; zdaje się, iż w godzinę sądu 
ostatecznego, nie anioł bladolicy z powiewnemi skrzy- 
dły, ale pyzaty, czerwony kupczyk sklepowy, z z ie ­
lonym fartuchem, wyciągnie za czuprynę, zważy, 
obwinie w bibułę, i tak dopiero Bogu poda różowym 
sznureczkiem skrępowanego ; a z pod owych ciężkich, 
marmurowych wielkości, z biedą tylko i sapiąc mo­
zolnie, na głos trąby siekierą drogę sobie torując 
wyłazić potrzeba. Jakoś pod błękitami niebios, wśród 
kwiatów woni, płaczącego śpiewu, lżej się zdaje du­
szy usypiać; ale Włochom widać to obojętnem, bo 
wszyscy bez wyjątku dążą po śmierci do owej, za 
życia nieznanej, niewygodnej szufladki.

Na wystawach sztuk pięknych, kilka razy do 
roku, czy to w Rzymie, czy też w innych większych 
miastach otwieranych publiczności; wszędzie dojrzesz 
z łatwością, tęż samą dążność do nieznaezącej, grze-
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aznej, zgubnej za tra ty  dawnych pojęć i wzorów. P o­
p iersia jednak są wiernego podobieństwa: często 
wyśmienicie wykończone; pełne wyrazu siły, lub 
w dzięku; płaskorzeźby równie staranne, z zachowa­
niem  pierwotnej surowości i wyborną perspektyw ą 
połączone.

Snycerstwo, jedynie do ozdób domowych zwró- 
•cone, w Medyolanie, Genui, Luce, przedstaw ia nie­
zm iernie poprawne rysunki i misterne wykonanie. 
Roku zeszłego widzieliśmy na wystawie w Genui 
umeblowanie sypialnej komnaty z wiśniowego drzewa ; 
całe w wieńce kwiatów i owoców, kopiowanych z tak  
zwanych „grottesco" z kury tarzy  watykańskich f r e ­
sków, z tańczącemi boginiami i sylfami. któregoby 
się nie zawstydziło i szczytne w sztukach wszelkiego 
rodzaju „cinquecento“ ; tak  harm onia układu i lekkość 
wykonania wdziękiem otaczały mało poetyczne same 
z siebie sprzęty sypialni.

Szeroko rozgałęziona indnstrya wyrobów z a la­
bastru , marmurów kolorowych, służąca do zapełnie 
nia sklepów Rzymu, Florencyi i P izy , je s t zupełnie 
tylko ku cackom zw róconą; i znaną być musi ze w szys­
tkich półek i biórek każdemu, kto kiedykolwiek W ło­
chy odwiedzał; praw ie ciągle w tejże samej lub 
m ało w odmiennej formie się przedstawia.

W  Neapolu w yrabiają z gliny a później ko­
lorują udatne figurki typowe rybaków , kwestarzy, 
kobiet, przekupni tam tejszych; i tysiące tychże figu­
rek  do A m eryki w ysyłają; w Sorrento kolo Neapolu 
układają dosyć sztuczne mozaiki z d rzew a: a w księ­
stw ie L uki z oliwnych cienkich deszczułek przezro­
czyste rzeźby wcale ładny pozór mają. W spomni­
my tylko mimo chodem o weneckich odrodzonych 
wyrobach z dętego szkła, niczem nie ustępujących 
■dawnym, wysoko cenionym fabrykom M urano; ani 
też  nie będziemy się wdawać w obszerniejszy opis 
mozaik rzymskich, drobniuchnych, do emalii zbliżo­
nych ; i florenckich tak  zwanych , p ie tra  du ra“ ; gdyż 
są całemu św iatu znane, choćby tylko z tysiącznych, 
drobnych upominków, jakiem i podróżni, od wieku 
W łochy zwiedzający, zwykli obdarzać pozostałych 
krewnych lub przyjaciół w ojczyźnie, z powrotem, 
między pocałunkiem i zapytaniem  o zdrowie.

Sztuka złotnicza naśladowaniem starożytnych, 
greckich i rzymskich ozdób głównie się zajm uje; 
świeżo zm arły złotnik M archesin i, jako jub iler 
w Rzymie i we Florencyi był znanym , jakoteż słu­
sznie cenionym dla doboru, smaku i oprawy klejno­
tów. Castellani w Rzym ie mistrzowsko wykonywa 
wszelkie delikatne oprawy większych rozm iarów ; 

je g o  roboty przepyszne album ofiarowane królowej 
M ałgorzacie przed dwoma la ty  przez panie rzym skie, 
cale zdobne w cudnej piękności starożytne kamee na 
tle filigranu złota, w nadobne liście winogradu, jest 
arcydziełem nowożytnej sztuki i stylu czystości 
pełnego.

O m alarstw ie obszerniej w następnej pogadance 
mówić będziemy. Nie podobna zamilczeć, że fabryki 
i rękodzieła stoją jeszcze na bardzo niskim sto p n iu ; 
dotąd zabawki, dwugroszowe nawet, tylko z Niemiec 
i F rancyi się sprow adzają; artykuły  odzieży w yłą­
cznie z F rancyi, rzadziej z A nglii, z przyczyny w y­
sokiego cła. Genua posiada kilka fabryk nieznacznych 
i nie odpowiednich do wielkości tego zamożnego 
miasta. Florencya, odłużona szalonymi w ydatkam i na 
niepotrzebne rzeczy, daje upadać praw ie swym dwom 
fabrykom jedwabiu, i tylko kapelusze słomiane nieco 
dziury ła tają . L ukka zasnęła na swych lekkich mate- 
ryach jedwabnych, naksztalt m ateryi zurychskich w y­
rabianych ; słowem jeśli w kilku latach rząd na seryo 
nie pomyśli, i nie zmusi praw ie mieszkańców do 
działania w tym kierunku, Włochy, posiadające wszys­
tko, co może tylko wpłynąć na rozwój przemysłu : 
zasoby krajowe, zręczność mieszkańców, taniość sto­
sunkową mieszkań, zapłatę niską wyrobników, ła ­
twość wywozu i dowozu, lądem i m orzem —pozostaną 
jednak  w rzędzie najzacofańszych ludów.

(Dok. nast).

KORESPONDENCYE „TYGODNIA."
Dużo lwowskie dzienniki pisały tymi czasy 

o obrazie Siemiradzkiego „Pochodnie N erona". N ajle­
piej go ocenił pod względem artystycznym  Wojciech 
Dzieduszycki w „Tygodniu,“ ale jakkolw iek opisał go

pięknie, ze znajomością sztuki, nie we wszystkiem się 
z nim zgadzam. I  tak  to, co mówi o niekorzystnem 
wrażeniu na pierwszy rzu t oka, to z pewnością tylko 
zle umieszczenie go sprawiało, w tym różno-litym 
tłum ie, naw et na jednę chwilę przypuścić nie można, 
że to krzykliw a i dekoracyjna wystawa barw  jak  
u M akarta, tak  są te barw y delikatne i miękkie, 
choć czyste, tak  harmonijnie się zlewają. Z łe umie­
szczenie perspektyw y dojrzeć na razie nie dozwalało. 
Siem iradzki bowiem malując, gdy myślał o różnych 
salach, nie mógł pomyśleć o podobnej, ja k  ta  na 
Strzelnicy.

Dalej, nie je s t to wadą, że myśl obrazu nie 
leży w jego geometrycznym środku, byle myśl do­
statecznie uwydatnioną była, pociągnie oko i gdzie­
kolwiek je st umieszczoną i zapanuje nad całością. T ak  
S karga w kazaniu M atejki nie jest na środku, ledwo 
nie w kącie po prawej stronie, a ja k  wymownie 
ześrodkownje myśl całą i ruch obrazu. N a pierwsze 
wejrzenie pociąga piękną natchnioną postacią i nie 
w około, ale dalej na lewo snuje się treść cała tego, 
co artysta  chciał wypowiedzieć. Z resztą Siem iradzki 
chciał przedstaw ić dwa obrazy, dwa św iaty. W szech­
władny wówczas i potężny św iat pogański rozsiadł 
się szeroko po ziemi całej, jemu to przynależne miejsce, 
panujące obszernie w obrazie, jemu też stronę św ietla­
ną, przepych bogactwa, niezrównaną piękność ciała i mu­
zykę barw  artysta  nadał, ja k  się autor w yraża. D rugi 
obraz, św iat drugi, chrześciański, który dopiero świtać 
poczynał, nie liczny, gnębiony, kryjący się w pod­
ziemnych katakombach, ja k  w rzeczywistości, zajmuje 
w obrazie tylko małe miejsce w jednym kącie. Zmrok 
zapadł, niebo gaśnie, lecz duch tam  świeci, czuje się, 
że ztąd wytryśnie światło, które ziemię ogarnie. Tu 
w tej części obrazu, zaciemnionej, nie olśniewającej, 
bez kolorytu i barw  jest w yraz wzniosły, smętny i 
rzewny, który duszę na wskroś przejmuje. P erspek ty ­
wa tu  przepyszna, o zmroku szarym, sięga daleko po 
za ogrody Nerona, w św iat nieznany, ja k  wieczność 
obejmie i nieskończoność to, co ztąd wychodzi. J e s t  
w tym  obrazie wszystko, co być powinno, obok we­
selnej gamy, jest i gam a tragiczna. Mnie on przejął 
do dna, ale też innem okiem patrzyłam  na męczen­
ników, o których Dzieduszycki powiada, iż o nich 
najmniej mówić przyjdzie. Tu się wcale z nim nie 
zgadzam.

Na tw arzy starca jest rezygnacya i tak i spo­
kój, jakiego św iat i ludzie dać nie mogą ; stanowi on 
silną sprzeczność z rozpasanym biesiadującym światem 
pogańskim, uwydatnia wyższość ducha chrześciańskie- 
go, nad namiętnościami bydlęcemi, fanatyzmu w nim 
nie ma, nie ma gorączkowej egzaltacyi, lecz jest nie­
zachwiana głęboka wiara, z ja k ą  tylko w duszy 
um iera się tak  spokojnie. Dziewica zaś to najpiękniej­
sza tw arz świętej, gdyby na średniowiecznym obrazie, 
ma w yraz boski, ta k ą  piękność anielską, ja k  na obra­
zach malowanych niegdyś w ciszy klasztornej przez 
natchnionych ascetów. W yrazem  przypomina święte 
z obrazów F ra  Angelica.

D la mnie całość obrazu je st niezrównaną, b ar­
wy weselne są takie, że nie idzie dalej, barwy tr a ­
giczne na wieki w yryte zostały w duszy, wszystko 
jednem z najmilszych moich na zawsze wspomnień.

X eofiia  ‘Korytka.

"P YDZIEŃ LWOWSKI.

iCwóro dnia  •/. marca.

Zapewne wszyscy czytelnicy nasi już wie­
dzą, że mamy nowego papieża, jednak ze zwy­
czaju kronikarskiego uwiadamiamy, iż kardynał 
Pecei pod imieniem Leona X III . zasiadł na sto­
licy Piotrowej. Świat katolicki odetchnął swobo­
dniej, albowiem spoglądano z obawą w stronę 
Warcina, czy nie przyjdzie też ochota żelaznemu 
kanclerzowi położyć także swą żelazną rękę na 
wybór conclave. Czy nie mógł, lub nie chciał mię- 
szać się do tej sprawy, o tem mogliby nas obja­
śnić tylko niektórzy z członków komisyi, zajmu­
jącej się wyborem delegacyi dla złożenia hołdu 
nowemu papieżowi. Dla tych panów nie ma nic

tajnego pod słońcem, oni razem z pewną tutej­
szą gazetą słyszą najwyraźniej, jak rośnie trawa 
na dziedzińcach wszystkich pałaców ministeryal- 
nych w całej Europie.

Nieszczególna to wprawdzie pod względem  
materyalnym ta stolica Piotrowa, dziś ograniczona 
murami Watykanu, lecz jako moralna potęga, 
długo jeszcze i bardzo długo będzie tą ewange­
liczną opoką, o którą rozbijają się nietylko że­
lazne, ale nawet stalowe głowy dyplomatów i mo­
carzy świata tego. Niejaki pan Sozański z K ra­
kowa, porozumiawszy się uprzednio z królem 
Humbertem, zapragnął być rozjemcą Europy i 
za jednym zamachem postanowił zabić dwie muchy 
trapiące świat stary, to jest kwestyę wschodnią 
i kwestyę rzymską. Lecz propozycya jego, oddania 
Konstantynopola nowemu papieżowi, napotkała 
ze względów przyzwoitości w Petersburgu na 
wielką opozycyę... Książę Głorczaków właśnie ma 
zamiar dokołabró dni swoich w pałacach sułtań- 
skich nad brzegami Bosforu, a właśnie pan So­
zański chciałby tam ulokować papieża z całym 
orszakiem kardynałów, którzyby gotowi zachwiać 
panslawizm i nawrócić Turków na katolicyzm.... 
Że też polityk ze Szczutka jeszcze nie trafił na 
taką głęboką kombinacyę!

Bądź co bądź, jednak ta zmiana papieży 
nie mało namartwiła dewotki lwowskie w gatunku 
minoris. Od dwóch tygodni pozostają one ciągle 
w bogobojnej emocyi i zdziwieniu, co się tam 
w tym Rzymie nie wyprawia? Szanowne te ma- 
trony, sylabizując z namaszczeniem wszystkie pla­
katy rozlepione po rogach ulic, gdy chodziło o 
żałobne nabożeństwo po śmierci Piusa IX . w' ża­
den sposób nie mogły dojść, z którego kościoła 
nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz ły­
czakowski. Wczoraj znów, gdy zobaczyły nowe 
ogłoszenia, z imieniem Leona X III , donoszące, 
o odprawieniu dziękczynnego nabożeństwa, zafa- 
mywaty ręce z rozpaczy, że też pan Jezus tak  
prędko już zabrał do siebie i tego nowego Ojca 
Świętego. Dopiero, kiedy im wytłumaczyłem o co 
rzecz idzie, wypogodziły się zapłakane oblicza 
staruszek, i pobiegły w stronę katedralnego ko­
ścioła, narzekając, jak to teraz jednakowe dru­
kują karty, gdy idzie o śmierć i wesele.

Przepraszam szanowne nieznajome matrony, 
ja się nigdy nie zgodzę na to, spojrzawszy na 
jaśniejące żółtością swoją, wielkie jak kamienica 
afisze, zapowiadające na Niedzielę wielki Bal 
maskowy. Wprawdzie na ten bal, zebrały się aż 
trzy instjtucye tutejsze, to jest, ochotnicza straż 
ogniowa, Imci pan Sokół i młoda ich przyjaciółka 
Harmonia, więc i większość afisza musi odpo­
wiadać tej współce. Dla tej samej przyczyny i 
trzy orkiestry naraz będą uprzyjemniać gościom 
zabawę, a między niemi, znowu Harmonia podjęła 
się utrzymywać harmonię. O północy nastąpi 
charakterystyczny mazur, zapewne w rodzaju 
Faustow'skiej Walpurgi, potem rozdanie premii 
najpiękniejszym maskom, wTreszcie napowietrzne 
ewolucye, których już nie pojmujemy, jakiego 
będą rodzaju, czy gimnastyczne, czy akrobaty­
czne, czy też językow e, dość, że ewolucye!...

Przynajmniej komitet, urządzający tę zabawę, 
postąpił otwarcie, ostrzegając publiczność o wszel­
kich ewentualnościach, jakie ich mogą spotkać za 
półtora guldena. Nie tak jednakże bywa po in ­
nych balach urządzanych przez Stowarzyszenia, 
które również mają w swej organizacyi nieco- 
harmonii. Słyszeliśmy, że na jednym takim wie­
czorku, gorącego temperamentu panowie odwa­
żyli się wyprawić już nie napowietrzne, ale do-
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tykalne ewolucye rękami wtenczas, gdy tylko 
nogi icłi zaproszone były do tańca. Nic dziwnego, 
żyjemy w czasach siły przed prawem, a choć pan 
Komierowski w Berlinie pozwolił sobie okazać 
litość nad słowami Bismarka, a ten pan Bismark 
musiał połknąć te słowa mizernego deputata — 
to swoją drogą zasada siły coraz bardziej wcho­
dzi w użycie nawet tam, gdzieby studya prawne 
powinny ją nieco umitygować.

W  ubiegłym tygodniu, kilka wielkich ciał 
galicyjskich przystępowało do wzajemnego rachun­
ku sumienia. Towarzystwo Kredytowe Galicyjskie 
zdawało sprawę ze swych czynności całorocznych, 
z którego to sprawozdania pokazało się, że długi 
szlachty galicyjskiej rosną na drożdżach w odwro­
tnym stosunku do publicznej zamożności, i że jak 
pójdzie tak dalej, zabiorą nas Moskale do Turcyi 
i postawią na muzułmańskich ołtarzach dla od­
bierania czci od wyznawców islamu. Wiadomo, 
że Moskale lubią się opiekować religią!... Dlatego 
też i drugie Towarzystwo zwane Gospodarczem, 
zebrawszy się w małym komplecie, płakało przez 
całe dwa dni nad swoimi losami, płakało zaja­
dając wspólne obiadki i doszło do tej konkluzyi, 
że kiedy już żydzi nie chcą pożyczać na wielkie 
procenta, trzeba wysłać deputacye z prośbą do 
różnych władz krajowych, aby zmusić Bank Na­
rodowy do eskontowania weksli obywatelskich. 
Doprawdy, że też i ten Bank nie wiadomo 
jakiej jest narodowości, choć się narodowym na­
zywa, i czas już byłby, aby swe ojczyste afekta 
zamanifestował. Przecież i my jesteśmy takim 
samym narodem, jak naprzyklad żydzi, a on się 
nas wrypiera zamykając swe kasy przed nami, 
kiedy tymczasem tamci czerpią zeń obiema ręka­
mi. Dziękuję za taką narodowość Banku bez 
charakteru, i dla tego dobrze będzie, gdy dele- 
gacya nasza przyprze go do muru i zapyta, co 
on za jeden? Wszak sam Najjaśniejszy Pan nie 
odmówił Polakom lojalności i uczuć prawdziwie 
austryackich, dla czegóż więc ten monopolista 
finansowy nie chce nas uznać swoimi roda­
kami ?

Wobec tych kłopotów finansowych jedno 
tylko stowarzyszenie przyrodników polskich imie­
nia Kopernika nie pokazało wswem sprawozda­
niu żadnego deficytu, pomimo, że wydawało i 
wydaje pismo zasługujące pod każdym względem 
na uznanie. Pokazuje się zatem, że tam gdzie się 
zbierze kółko ludzi dobrej woli, pracy i nauki, 
i ma szczerą intencyę stać się użyteczną insty- 
tucyą dla kraju, tam obejdzie się bez subsydyów 
i wyciągania błagalnych rąk o pomoc. Takie 
stowarzyszenie w sobie samem odnajdzie siłę 
bytu.

Mówiąc o tern stowarzyszeniu, nie podobna 
pominąć uroczystości, jaką urządziła młodzież 
Szkoły politechnicznej w rocznicę urodzin wiel­
kiego Kopernika. W  głównej auli tej szkoły, 
muzyka, śpiew solowy i chóry, deklamacya i 
przemówienia złożyły się na ten wieczorek, za 
który licznie zebrana publiczność powinna być 
wdzięczną młodzieży akademickiej. Dwie rzeczy 
tylko radzilibyśmy na przyszłość poprawić, to 
jest postarać się o większe popiersie Kopernika, 
bo to, które widzieliśmy wyglądało zbyt karło­
wato wśród tak olbrzymiej sali i lasu zieleni, 
a powtóre urządzić lepszy porządek z wydawa­
niem rzeczy w sali ustępowej... Prawdziwa wieża 
Babel utworzyła się przy w'yjściu, gdy przyszło 
szukać ubrania, i podobno bardzo wiele osób 
musiało powrócić z tej operacyi, jakby z targu

chińskiego, gdzie jeszcze w najlepsze prosperuje 
handel zamienny.

W teatrze „Pojedynek Szlachetnych1* Se­
wera rozdzielił świat aitystyczny lwowski na 
dwa obozy. Jedni wynoszą tę komedyę na pier­
wszorzędne stanowisko, drudzy wzruszają tylko 
ramionami, robiąc tajemniczo wątpliwe miny. 
A jednak jest to sztuka wcale różnego od innych 
zakroju tak pod względem formy, dyalogów, za­
łożenia i ekspozycyi. Nie razi jaskrawością kolo­
rytu, ani pieprznością dowcipu, do którego przy­
zwyczaiły nas komedye francuskie, lub fąrsy 
niemieckie. Ma ona w sobie coś oryginalnego; 
z powiewem wiosennego wiatru, który nie truje, 
lecz owszem wlewa do piersi słuchacza balsa­
miczną woń serdeczności, wychodzi się z teatru 
i marzy się o pięknej poetycznej Lidyi i o tym 
ubogim profesorze historyi, który za wierność 
swej bogini został i mężem szlachetnej kobiety 
i parem Anglii i zyskał przyjaźń oryginalnych 
lordów, którzy kochanka swej siostrzenicy zamy­
kają do więzienia, aby nie uciekł od swego 
szczęścia... Boże drogi, jakże tu nie marzyć dzi­
siaj o takich lordach!

Z wstąpieniem nowego papieża na stolicę 
rzymską duch religjny owładnął nawet gabine­
tami mocarstw europejskich. Przykład świętego 
Piotra, który w zapale przywiązania swego do 
Pana uciął Malchusowi ucho, widocznie oddzia­
ływa na całą sytuacyę europejską... Anglia i 
Austrya wspominając admonicyę Chrystusa Pana, 
jaką przy tej sposobności dał swemu apostołowi, 
kilka razy na dzień wyjmują i chowają swój 
krwawy miecz do pochwy, gdy Malchus z nad 
Newy zatkawszy sobie obadwa uszy czapką 
Iwana Groźnego, stąpa śmiałą nogą do Stambul­
skiego ogrojca w tein przekonaniu, że w razie 
gdyby mu i co obcięto, to znajdzie się lekarz na 
Spreą co ranę tę zagoić potrafi. Niech się na­
myślają, niech fobią gniewnego marsa, aż ko­
zacka nahajka z nad Donu zaświszcze im nad 
głową. My Polacy znamy się już z nią bardzo 
dobrze, więc niech też i stara Europa poczuje 
ten kręcony z surowej skóry humanitarnej ideał 
moskiewski, a wtedy może się przekona, że wo­
łania nasze nie były oszczerstwem.

¥ I  Ł I 1.
(„Pojedynek szlachetnych," koniedya w 4 aktach przez 

Sewera, nagrodzona na konkursie warszawskim  1876.)

Znowu sztuka ze współczesnego życia angiel­
skiego, tym razem napisana przez Polaka. Żeby od­
ra zu przystąpić do rzeczy, powiedzmy, że łączy 
w sobie wielkie zalety z równie wielkiemi wadami. 
W szystko, co je s t w niej epizodycznem, co należy do 
tła , do otoczenia bohaterskiej pary, co je s t ozdobą 
głównej treści, ale nie samą treścią, wszystko to je s t 
naturalne, zajmujące, pełne humoru, czasem bardzo 
subtelnego. W szystko zaś, co wchodzi w skład głó­
wnej osnow7y, fabuła jednem słowem jest nienaturalną, 
niejasną i naw et nieprzyjemną.

Lidya, siostrzenica lorda H arvey, dziedziczka 
wielkich dóbr i splendorów, zakochała się w ubogim 
profesorze historyi, Juliuszu. Bogatym  pannom an­
gielskim daleko częściej zdarza się ten wypadek za­
kochania się w ubogim młodzieńcu, niżeli pannom 
kontynentalnym . Samodzielne i wykształcone ośmielają 
się wysuwać za obręcz etykiety, gdy u jrzą po za nim 
pokrewną sobie duszę. Bojąc się dumy młodzieńca, 
L idya udaje przed nim ubogą sierotę, guw ernantkę. 
Ju liusz kocha także Lidyę, nie domyślając się bogatej 
dziedziczki, i są już oni jakby narzeczeni, bo już  
w pierwszej scenie układają sobie obrazy wspólnej 
przyszłości. W szystko dotychczas bardzo dobre, i 
szkoda, że autor tych scen pierwszego poznania się

kochanków, przybrania roli guw ernantki przez Lidyę- 
i t. d. nie wprowadził do sztuki, a zostawił je  przed 
progiem komedyi, byłaby to bowiem najlepsza część 
fabuły. Teraz idźmy dalej.

L idya nie jest jeszcze pełnoletnią i ma dwóch 
opiekunów: lordów H arvey  i Burghley. W iedzą ju ż  
oni od trzech miesięcy o wszystkiem, co się święci, 
i wcale nie myślą przeszkadzać tajemnym stosunkom 
kochanków; podoba się im naw et postępowanie L idyi, 
i nic nie mają przeciw  jej małżeństwu z profesorem 
historyi. Dziwne to trochę, że się aż dwóch naraz 
tak  wyrozumiałych znalazło lordów, ale A ng lia  je s t 
ojczyzną szlachetnych oryginałów, więc łatwo to jesz­
cze usprawiedliwić. Gorzej jest z następnein ich po­
stępowaniem. Podsłuchali oni w ogrodzie rozmowę 
kochanków, w której Ju liusz na przypuszczenie, coby 
było, gdyby L idya jakim ś cudownym trafem została 
„córką jednej ze starożytnych rodzin A nglii i dzie­
dziczką wielkiego majątku, “ odpowiada patetycznie,, 
że „odszedłby z rozbitem sercem i zlamanem życiem, 
odszedłby, aby już więcej nie wrócić, zepchnięty 
z drogi, na której widział nadzieję szczęścia.“ Do­
wiedziawszy się o tak szlachetnem postanowieniu J u ­
liusza, lordowie wpadają na koncept, który już  nie 
je s t oryginalnym, ale formalnie dzikim: wydają rozkaz 
schw ytania i uwięzienia ubogiego młodzieńca, który 
śmie odrzucać rękę ich bogatej i pięknej pupilki. P o  
zaciętej walce służba przytrzym uje i więzi bohatera, 
który je st pewny, że powodem tej dzikiej napaści 
je s t to, iż ośmielił się pokochać bogatą dziedziczkę. 
A  nie tylko bohater, ale i widz, który nie miał czasu 
zdać sobie sprawy z intencyi lordów, półgębkiem w y­
powiedzianych, i widz tak  samo myśli, i dopiera 
w trzecim akcie na dobre rozjaśniają mu się te  in -  
tencye.

Związanego bohatera odstawiają do zamku lorda 
H arley  i zam ykają w więzieniu. L idya potajemnie
uw alnia więźnia i także półgębkiem tłum aczy mu 
przyczynę jego uwięzienia. Na dowód, że tak  je s t, 
oto ustęp z rozmowy, dotyczący wyjaśnienia :

J u liu sz : P an i oskarżasz mnie ?
Lidya : Nie ja, moi opiekunowie występują w mej 

obronie.
Ju liu sz : I  w iężą m nie?
L idya : P ra g n ą  zemścić się za upokorzenie wy­

rządzone przybranej córce i ich rodowi.
Ju liu sz : Zemścić się?
L id y a : P rzecież słyszeli wypowiedziane pań­

skie przekonanie. Lecz nie mówmy o tern, jesteś pan
wolny.

Tylko tyle w yjaśnienia dla tak  dzikiego po­
stępku ?

T rzeba przyznać, że za mało, a to tern bar­
dziej, że L idya w wypowiedzianych tu  słowach nie 
zdaje się potępiać postępku opiekunów. A le idźmy 
dalej. L idya uprowadza Ju liusza  do jakiejś baszty, 
w której ten  ma przeczekać do dnia, ponieważ w nocy 
park  je st otoczony ludźmi. Po zmianie dekoracyi wi­
dzimy Ju liusza i Lidyę na wierzchu baszty, gdy 
w tern nadbiega służba z pochodniami i na rozkaz 
lordów zaczyna zdobywać basztę. K to  uwiadomił lor­
dów o ucieczce w ięźnia? Nie wiadomo. Podejrzenie 
widza mogłoby paść na woźnicę B ulla, gdyby choć 
jednem słowem dał był przedtem do zrozumienia, że 
ma zam iar to uczynić. A  tak, cała ta  scena doby­
wania baszty wybucha niespodzianie z komedyi, ja k  
fajerw erk z ciemności. I  po co? Co za myśl mają 
lordowie, organizując tę  scenę ? Czy po to, ażeby tak  
skompromitować swoją kochaną Lidyę, iżby extra- 
szlachetny Juliusz czuł się w obowiązku ożenienia 
z nią ? Nic w tym względzie nie wiemy, jesteśmy jak  
tabaka w rogu. W iemy tylko, że Juliusz i L idya 
patetycznie deklamują na szczycie baszty, że trzeba 
umrzeć lub... dotrw ać do dnia. „Gdy zaśw ita, zna j­
dziemy pomoc przechodniów i praw a." A le ju ż  b ra­
ma chwieje się i ma być zaraz wywaloną, więc Lidya, 
która ma przy sobie zapałki, a wie o prochach w lo­
chu, postanawia wysadzić basztę w powietrze. Jedno 
potarcie zapałki i komedya zamieni się w okropną 
tragedyę. N a szczęście L idya mdleje, bram a wywa­
lona, bohater znowu złapany idzie do więzienia. Ten 
okropnie szlachetny profesor historyi je s t bardzo nie­
szczęśliwym bohaterem, ho przez całą sztukę ści­
gają go, biją, w iążą, w ażą i więżą, a to wszystko 
dla tego, że się nie chce ożenić z bogatą, piękną, 
i kochaną przez siebie L idyą.

Cóż d ale j?  W  trzecim  akcie lordowie uznpeł--
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niają wiadomości swoje o życiu i charakterze Ju liu ­
sza. Wszystkie są najpochlebniejsze dla Juliusza, tylko 
ta  rana, którą otrzymał w pojedynku, broniąc honoru 
siostry przyjaciela, daje do myślenia. Nasuwa się 
przypuszczenie, że Juliusz inną kochał, i porzucił ją  
dla Lidyi, o której mógł wiedzieć, że nie jest gu­
wernantką. I  Lidya także już pewna, że ją  Juliusz 
zwodził, zgadza się jednak dumna Angielka, ażeby 
go gwałtem z nią ożeniono. „Jeżeli to jest konieczne 
■dla ratowania mej godności, zgadzam się... Lecz od 
o łtarza  niech idzie, niech wraca do...** O kobiety! 
kobiety! O Lidyo! L idyo! Chciałaś wysadzać basztę 
prochem, choć dalipan nie było do tego dostatecznych 
powodów, a teraz w taki sposób chcesz ratować swoją 
godność!

Historya rany Juliusza pozostaje niewyjaśnioną 
•do końca, jak  i wiele innych rzeczy, lordowie jednak 
tnają sposobność przekonać się., że on nikogo prócz 
Lidyi nie kochał, że zatem... czas zakończyć sztukę 
i ożenić profesora z Lidyą. Cóż profesor na to 
wszystko ? Czy minął już w nim ultra - szlachetny 
w stręt do małżeństwa z piękną L idyą? Doprawdy, 
nie wiemy, można jednak myśleć, że minął, bo do 
ślubu stawi się dobrowolnie, przynajmniej nie zwią­
zany. Po dopełnieniu ślubnego aktu, odczytują patent 
królowej, mianujący Juliusza Stanley następcą lorda 
Burghley.

Doprawdy trudno wymyśleć bardziej nieprawdo­
podobną, dziwaczną i niejasną fabułę od fabuły „Po­
jedynku szlachetnych." Jeden z recenzentów lwów 
skich, któremu się sztuka p. Sewera bezwzględnie 
podobała, broni dzikiego pomysłu łapania i więzienia 
kochanka, powiadając, że jeżeli dziś coś podobnego 
nie mogłoby się zdarzyć w Anglii, to lat temu sto 
lub dwieście nie było tam rzeczą nadzwyczajną i ztąd 
wniosek, że autor miał zupełne prawo wprowadzić 
ten dziki pomysł do swej komedyi. Więc gdyby ktoś 
dzisiaj do współczesnej polskiej komedyi wprowadził 
zajazd staro - szlachecki, to także by miał racyę, bo 
przecież jeszcze stu lat nie ma, jak  bywały i to tak 
częste zajazdy w Polsce.

A nietylko nieprawdopodobieństwem, dziwa- 
cznością i niejasnością razi fabuła, ale i czemś więcej 
jeszcze. Oto para kochanków, która ma być bardzo 
szlachetną, staje się, niestety, śmieszną. Już przy 
opowiadaniu treści zwracałem uwagę na ustępy, które 
w śmiesznem świetle przedstawiają tę parę. Tu po­
zostaje mi dodać, że ten strasznie ambitny i dbający 
o godność swoją Juliusz, przy końcu okazuje się b a r­
dzo pobłażliwym, i zdaje się nawet nie czuć, jak 
ubliżającem dlań było postępowanie szlachetnych lor­
dów, którzy wprawdzie mieli dla niego najlepsze 
-chęci, ale bawili się z nim, jak  z pieskiem. W  ogóle 
sztuka daleko właściwiej mogłaby się nazywać „Jak  
się lordowie bawią," aniżeli „Pojedynek szlachetnych." 
Lordowie mieli aż nadto wiele innych sposobów za­
trzymania Juliusza przy Lidyi, ażeby ich postępowa­
nie mogła usprawiedliwiać konieczność.

Osądziliśmy ostro fabułę komedyi, tern ostrzej, 
że mamy do czynienia z jednym z najwybitniejszych 
talentów, jeśli nie dramatycznych w szczególności, to 
literackich w ogóle. Pozostaje mi teraz przyjemniej­
sza część zadania, to jest zwrócenie uwagi na tło, 
■epizody i figury drugorzędne, co wszystko na naj­
większe zasługuje pochwały. Można powiedzieć, że 
nie fabuła, ale samo tło jest duszą komedyi, ono to 
zapewnia jej powodzenie, i może na długo ją  utrzymać 
w repertoarzu. Tern tłem jest dwór lorda Harvey, 
pełny oryginalnych typów, do których naprzód należą 
samiż dwaj lordowie, potem woźnica Buli i jego żona, 
. nieszczęśliwa' Peggy, wyprostowany Kidd, sekre­
tarz lorda Brougliley, który tak wygląda, jakby poł­
knął rozsądek w kształcie kija, naiwny bibliotekarz 
K r ff. którego honor starożytnej Grecyi więcej obcho- 
ilzi. jak współczesne losy Anglii, nareszcie stary Pocock, 
dozorca więzienia, najmisterniej opracowana ze wszyst­
kich ligura.

Tło jest tak żywe i tak szeroko rospostarte, 
że główna intryga, i bez tego słaba, clioć dziwacznie 
rozwinięta, jeszcze bardziej na tem tle maleje. Można 
śmiało powiedzieć, że wszystkie osoby drugorzędne 
ze swego położenia w komedyi, bardziej są na pierw­
szy plan wysunięte, żywsze są, wyrazistsze, pełniej­
sze, więcej się ruszają, mówią i działają od nie­
fortunnej pary kochanków, którzy pokazują się ukrad­
kiem, mówią półgębkiem, a i to, co mówią, nosi na 
sobie cechę deklamacyi, ale nie szczerego uczucia,

Najznakomitszym z epizodów jest scena, w któ­
rej Buli spaja Pococka, aby zabrać od niego klucz 
od więzienia. Wybornym także epizodem jest rozmowa 
z Kuffem o literaturze klasycznej, ale umieścił ją 
autor w fatalnein miejscu, bo przy samym końcu 
sztuki, gdzie nie czas na epizody i dla tego bawi 
ona wprawdzie, ale i niecierpliwi zarazem.

Lidyą była pani Nowakowska i z tej niezbyt 
naturalnej roli nie udało się jej stworzyć zrozumia­
łej i sympatycznej postaci. Za to gra pp. Ładnow- 
skiego (lord Harvey), Zamojskiego (Buli), Fiszera, 
(lord Broughley) i Zboińskiego (Pocock), a w szcze 
gólności dwóch ostatnich, misternie była wykończoną 
do najdrobniejszych szczegółów. Bardzo dobrym Kuf­
fem był p. Linkowski, a Kiddem p Konarski. Z po­
wodzeniem odegrali swoje role : pani Linkowska (Peg­
gy), pani Kwiecińska (Letty) i p Walewski (jej 
narzeczony). Tylko o panu Kwiecińskim trudno coś 
powiedzieć, i można tylko ubolewać nad nim, że mu 
się tak niewdzięczna dostała rola. X-

Sprostowanie. W ostatniem sprawozdaniu 
teatralnem w trzecim wierszu od końca wydrukowano 
n> satyrze zamiast w sztuce.

LISTY Z KRAJU-
Ropczyce.

Jedynie świadomość celu może umożliwić sto­
sowny wybór między drogami wiodącemi do osiągnie- 
nia onegoż. Jeżeli cel nie jest jasny i draga nie 
może być pewna i stała. U nas dotąd panuje wielka 
chwiejność w pojmowaniu celu czyli ostatecznego za­
dania szkoły ludowej. Ztąd nawoływania do reformy, 
utyskiwania na mały wpływ, jaki szkoła wywiera na 
ogół i t. d. są na porządku dziennym. I  nie można 
się temu dziwić. U nas gdzie od dziesiątka lat do­
piero zaczęto oglądać się na szkołę Indową, musi ona 
przejść różne próby i długo służyć jednym za cel 
pocisków nieprzyjaznych, innym za przedmiot do 
czynienia eksperymentów. To wszystko bowiem prze­
szła szkoła ludowa w tych krajach, w których nieco 
wcześniej niż u nas pomyślano o oświacie ludowej. 
Wszędzie znajdą się zwolennicy wykształcenia for­
malnego, jak  niemniej nigdzie nie brak zwoleników 
utylitaryzmu, którzy pragną, by nauka nabyta w szkole 
niosła złote jajko. W alka pomiędzy rzeczonymi obo­
zami wzmogła się od czasu pojawienia się naukowego 
planu dla szkół lud. wszelkiej kategoryi. Jedni widzą 
w pomienionym planie tylko pewne braki, podczas gdy 
inni uważają go wprost dla kraju za szkodliwy. Na 
dowód przytaczam tutaj zdanie umieszczone w „B ar­
tniku nr. 9 z r. 1877 : „Ludzie dobrej woli utrzy­
mują, że na teraźniejszym planie wytworzą szkoły 
wiejskie proletaryat, który utraci spryt gospodarski 
i zamiłowanie ciężkiej pracy a gonić będzie za lekkim 
chlebem. póki go ręka sprawiedliwości w pogoni nie 
wstrzyma".

Szanownemu autorowi zdaje się, że plan pow­
stał na gruzach krachu wiedeńskiego. Nie sądzimy, 
by tak źle było, nie możemy atoli powstrzymać się 
od uwagi, że sukienka ta. w którą przystrojono nasze 
szkoły ludowe, ścięta krojem zagranicznym, odznacza 
się długimi rękawami, pozostawiając co do innych 
części składowych wiele do życzenia. Nie w Wiedniu, 
nie za granicą ale w domu trzeba szukać podstawy 
do ułożenia planu naukowego I  jesteśmy pewni, że 
częściowa łatanina w planie nie zaradzi złemu i za­
chodzi obawa, by szkoły ludowe uie ogarnęła taka 
niemoc, jakiej uległy szkoły wydziałowe, które mimo 
gorących życzeń władz rozwinąć się nie mogą. P ro­
szę tylko wziąć na uwagę, że uczeń szkoły wydzia­
łowej po jej ukończeniu liczy 16 a najczęściej 18 
lat wieku; kiedyż nauczy się rzemiosła lub wydosko­
nali w innem zajęciu, gdy w 20 roku biorą go do 
wojska? A przecież rzemiosło ma stanowić źródło 
jego utrzymania z rodziną.

Kierownik pewnej szkoły wydziałowej zachę 
cając rodziców do posyłania dzieci do szkoły pomie- 
nionej, wylicza urzęda, do których uczeń takowej 
może być przyjęty. Czy ten pan pojmuje cel szkół 
wydziałowych, wątpić należy, i o wiele by rozsądniej 
uczynił, wypowiadając otwarcie, że szkoła wydz. jest, 
wobec powszechnej służby w wojsku, szkołą przygo­
towawczą na podoficerów. Z  tego cośmy dotąd przy­

toczyli, pokazuje się, żeśmy jeszcze nie stoczyli walk i
0 zasady, a póki ta  nie zostanie rozstrzygniętą, do- 
pokąd w kraju nie wyrobi się jasny pogląd na osta­
teczne zadanie szkoły, nie przyjdziemy do planu, 
odpowiadającego istotnym potrzebom ludu. Ksiądz 
Piramowicz mówi: „Każdyby wolał w miasteczku, 
we wsi człowieka do leczenia koni i bydła, do za­
pobiegania zarazie, niż próżnego czytelnika, choćby
1 najpiękniej piszącego".

Powyższe słowa winniśmy mieć ciągle na uwa­
dze „jeżeli nie chcemy spotkać się z zarzutem wyżej 
z „Bartnika" przytoczonym.

Jednych i tych samych przedmiotów można 
różnie uczyć. Inaczej uczymy przedmiotu, gdy tenże 
jest środkiem, a inaczej gdy przedmiot będzie celem 
nauki. Szkoła ludowa zaprawiając młódź do spekula- 
cyi umysłowej, mija się z przeznaczeniem, bo zaw o­
dem młodzi ze szkoły lud. nie będzie adwokatura, 
ani zajęcie czysto umysłowe, ale praca fizyczna około 
roli, ogrodu, sadu, w warstacie i td., dlatego do tej 
pracy zachęcać należy młodzież naszą w szkole lu­
dowej, bo tylko praca i jej zamiłowanie może urno- 
ralnić człowieka. Ale taka nauka nie może się od­
bywać tylko między ścianami szkolnemi, ani „ważnej 
czynności życia roślinnego" nie będziemy uczyli na 
kawałku cukru zanurzonego w wodzie, jeżeli nauka 
nie ma pozostać martwą a nauczyciel blagi erem, 
który nie wie, że pęcherzykowate tkanki roślinnne, 
to nie dziurki w cukrze! CK .

Wiadomości z kraju i ze świata.
JUBILEUSZ J. I. KRASZEWSKIEGO.

Na medal zapisali się :
17. W ny Jastrzębski z Halifax.

Na %łste myśli zapisali s ię :
20. Wny Aleks. Szeligowski ze Lwowa.
21. W ny Jędrzej Turek z Soovar.
22. Wny Jastrzębski z Halifax.

L ite ra tu ra , sz tu k a  I nauka.
—  Jstara baśA i Xu.lon.ie rozpoczynające cykl 

historycznych powieści J .  I. Kraszewskiego zostały 
w Warszawie już zupełnie wyczerpane, fitara cBaśA 
wyjdzie w nowem ozdobnem wydaniu z illustracyami 
Andriollego na wzór Sflaryi Malczewskiego w dużym 
formacie.

—  Uniwersytet w Turynie postanowił przypu­
szczać kobiety do wszystkich studyów akademickich 
i uczonych stopni.

— K rytyk niemiecki „Ślubów panieńskich", 
znalazł jakiegoś „starszego brata" Aleksandra Fredry 
imieniem M aksymiliana, z którego komedyopisarz 
brał motta do swoich utworów.

Dowód to dziwnej uczonych niegdyś Niemiec 
ignorancyi. Mniemany „brat starszy" zgasłego przed 
dwoma laty komedyopisarza zmarł w roku 1679, to 
jest przed dwustu laty. Prócz bliżej nas obchodzących 
dziejów Henryka Walezyusza, pisał o sztuce wojennej,
0 polityce, o moralności, to jest o rzeczach ogólnie 
ludzkich. Dla zwięzłości i głębokości myśli, zwano 
go „Tacytem polskim."

Jego „Przysłowia mów potocznych," ogłoszone 
po raz pierwszy w r. 1658, miały kilkanaście edycyj, 
tłumaczono je na język łaciński, małoruski, a może
1 na inne. Z tych to przysłów autor „Ślubów P a ­
nieńskich" bral godła do swoich utworów.

—  Powieść Teodora Tomasza Jeża : „Żarni- 
ca," przełożoną została na język rossyjski w gazecie 
2)icło.

N ekro log ia .
f  Xyymunt Działon>ski, poseł na Sejm niemiecki 

z Prus polskich, założyciel i główny filar Towarzy­
stwa naukowego toruńskiego, umarł w Berlinie dnia 
17go lutego br.

f  flan (J)araszkiewicz, były żołnierz z powstania 
narodowego 1863 r., rodem z Litwy, przeżywszy 
la t 38, umarł w Paryżu dnia 30. grudnia 1877 r . 
Dla swego prawego charakteru powszechnie ceniony 
za życia, po śmierci obudził głęboki żal rodaków, 
którzy go bliżej znali. Nad grobem przemawiali ks. 
A. Balczewski i J .  N. Rayski.
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W A R Y A T .
C Z A R N A  P O W I A S T K A .

(Z francusk iego).

I .

Z  czasu m ego p o by tu  w ko legium  n a  p row in ry i 
p rzy p o m in am  sobie ja k  n a jd o k ład n ie j n ieskończen ie  d łu g i 
k o ry ta rz , o k tó rym  te ra z  jeszcze, po d w u d z ies tu  la ta ch , 
n ie  m ogę  m yśleć bez pew nego  d rżen ia .

W szystk ie  okna te j ga le ry i, zak ra to w an e  ja k  w  w ię ­
z ien iu , o tw iera ły  się z zew n ą trz  i w ychodziły  na  dw a 
]>odwórza dość  czyste lecz ponure , n a  o g ró d  sta ran n ie  
u trzy m an y , lecz n iew ypow iedzian ie  sm utny , n aw et w u ro ­
czej p o rze  w iosennej.

T en  o g ró d  i podw órza  na leża ły  do szp ita la  wa- 
i yatów .

P rzep isy  ko leg ium  nakazyw ały , abyśm y nie w cho­
d z ili tam  pod żadnym  pozorem .

N ajgorętszem  życzeniem  każdego  z nas, a naw et 
p ew n eg o  ro d zaju  am bicyą, było dostać  się  tam  choć na 
chw ilę .

Dom w aryatów  p o siad a ł w naszych oczach dziw nie 
ta jem niczy  urok . Z ac iekaw iał nas i zajm ow ał n iew ym o­
w nie .

T o  też  gdy  k tó rem u  z nas po zw alczeniu  ro z licz ­
nych tru d n o śc i, udało  się  tam  do stać , ko ledzy  uw ażali 
g o  za  p raw dziw ego  b o h a te ra .

G dy tak i b o h a te r  w czasie rek reacy i opow iadał nam
0 swej w ypraw ie, słuchaliśm y go  z g łęb o k ą  uw agą, cho­
c iaż  n ie  pow iedział nam  nic now ogo, gdyż w szystkie te  
szczegóły  znaliśm y oddaw na

Poniew aż p raw ie  każdy  z nas zatrzym yw ał się tam  
choćby  ra z  jed en  we fram u d ze  okna, w tajem niczy liśm y 
się pow oli w b ardzo  w ielo rzeczy, do tyczących  teg o  c ie ­
k aw ego  gm achu .

W iedzie liśm y, że n a  sam ym  śro d k u  o g ro d u  by ła  
łączka , a  raczej traw n ik , d oko ła  k tó reg o  najspoko jn ie js i
1 nieszkodliw i, lu b  też  b ędący  n a  d rodze  do  zupełnego 
w y z d ro w ien ia , p rzech ad zali się  p o w o li, au tom atyczn ie . 
P om iędzy  in nem i, dziewczę na  n a  k tó rą  n ie  m ożna było 
p a trz e ć  bez w zruszenia , najżyw iej n a s  zajm ow ała.

B yła  nadzw yczaj szczupła, podobna  raczej do  c ie ­
n ia  niż do żyjącej isto ty .

Oczy m ia ła  duże, c e rę  b ladą , p raw ie  przezroczystą.
C hodziła  cały  d z ień  po og rodzie , p a trz ą c  p rzed  

sieb ie  b łęd n y m  w zrokiem  i bezdźw ięcznym  głosem , jak  
g dyby  pochodzącym  z ro zb iteg o  dzw onu, śp iew ała  jak ą ś  
p iosnkę  m iłosną , p o w ta rza jąc  ją  bezustann ie .

Była ona uosob ien iem  straszn eg o  jak ieg o ś  d ram a tu . 
Co to by ło  i jak , łam aliśm y  sobie g łow y napróżno.

A  m oże n ik t n ie  w ied zia ł o tern...
P o tem  opow iadaliśm y sobie legendy . N a js ta rs i z po ­

m iędzy nas u trzym yw ali, że tam  w o g ro d z ie  żaden  k w ia ­
tek  rozw inąć  się n ie  m oże i żaden  owoc n ie do jrzew a.

O pow iadano m nóstw o in n y ch  b a ś n i ,  w ylęg łych  
w  s tra ch u , ja k i w nas budziło  to  p rzy k re  sąsiedztw o. Mó­
w iono, że zakonnice d o g ląda jące  chorych , na rażo n e  są 
n a  najw iększe n iebezp ieczeństw a, a opisy siły fizycznej 
i  b ru ta ls tw a  stróżów , p rzech o d ziły  g ran ice  m ożliw ości i 
praw dopodob ieństw a.

Co najdziw niejsza, że n ik t n ie  u tw o rzy ł na  ten  t e ­
m at kom icznych an eg d o tek . W idoczn ie  lito w aliśm y  się 
nad b ied ak am i, zam k n ię ty m i w tem  w ięzieniu.

D zieci, tak  ja k  ludy  dzik ie , uw aża ją  w idać pom ię- 
szanio zm ysłów  za  coś św ię tego  p raw ie , gdyż po każdej 
rozm ow ie w tym  przedm iocie  rozchodziliśm y  się przejęc i 
n iezm ie rn ą , b ezg ran iczną  litością.

B lade  dziew czę, chodzące  b ezu s tan n ie  dokoła  t r a ­
w n ik a  z p iosnką  na u stach , zajm ow ało nas n iesłychanie , 
każdy  z nas kochał się w n iej skrycie.

P om iędzy  spokojnym i w a ry a ta m i, k tó rym  wolno 
było p rzeb y w ać  w o g rodzie , jed en  m ela n ch o lik  zw rócił 
naszą  uw ago.

Skulony sied z ia ł c iąg le  na słupku , o p arłszy  ręce  na  
k o lan ach , z tw a rzą  u k ry tą  w d ło n iach .

Je g o  krzyż i plecy  znam ionow ały  siłę i k o losa lną  
budow ę. B ył to  rodzaj o lbrzym a.

Co najdziw niejsza, żad en  z nas n ie w id z ia ł n igdy  
jeg o  tw arzy . S iedzia ł zawsze na  tem  sam em  m ie jscu  i 
w tej sam ej pozie.

Co do innych w aryatów , p a trząc  z w ysokości i od ­
dalen ia, uw ażaliśm y n iek tó ry ch  za m ądrzejszych  od n a ­
szy ch  nauczycieli naw et...

II.
W  dw a czy trzy  la ta  po ukończen iu  n au k  w k o ­

leg ium  spotkałem  się z synem  d y re k to ra  tego  szp ita la .
B ył to  m iły i e leganck i ch ło p ak , k tó ry  później n ie ­

s te ty  w szodł na  bardzo  z łą  d ro g ę .
Z aprzy jaźn iliśm y się  z sobą ba rd zo  p rę d k o  i p e ­

w nego w ieczora, gdy  kończyliśm y ob iad , tow arzysz mój 
w spom nia ł o swym  ojcu.

F an ta s ty c zn e  legendy  z czasów  szkolnych stanęły  
m i żywo w pam ięci. •

Z ad a łem  m u k ilk a  p y tań .
M łoda dziew czynka z m iłosną  p io sn k ą  na  w ybla- 

d łych  ustach  p rz e s ta ła  ju ż  c ie rp ieć  i śpiew ać.
Co do o lb rzym a, siedzi zaw sze  na  tym  słu p k u  m il­

cząc uparcie.
P rzysz ło  m i na m yśl zaspoko ić  daw no rozbudzoną 

ciekaw ość, i spy ta łem  czy n ie  m ożna zw iedzić zak ładu .
W ah a ł się  z odp o w ied zią  i nareszc ie  ob iecał p osta ­

rać  się u ojca, o ten  dow ód łaski.
— A czy m ogę zab rać  kogo z so b ą ?  — spy tałem .
—  N ajw ięcej dw ie osoby.
— J e d n a  z m oich kuzynek  — rzek łem  — nu d z i m nie  

o to  od dość daw na, i ona to  p rosiła  m nie, bym w yje­
d n a ł u c ieb ie  pozw olenie.

— P o ju trze  będ ę  n a  w asze rozkazy.
Mam niezliczone m nóstw o kuzynek . O soba k tó rą  dom  

w aryatów  zaciekaw iał ta k  bardzo , b y ła  có rk ą  m ego  wuja.
O znajm iłem  je j o re z u lta c ie  m ej prośby  i gdy p rzy ­

szedłem  po n ią  w dn iu  oznaczonym , zasta łem  ją  ju ż  u b ran ą.
M ała Ja n in k a , trz y le tn ia  je j córeczka, w ystro jona 

ja k  la lka , uczep iła  się jej sukni.
— J a k to l  — zaw ołałem  — chcesz zab rać  to  dziecko?
— A dlaczegożby  n ie ?  — spyta ła .
— A leż — o d p arłem  — szp ita l w aryatów  nie je s t  

m iejscem  odpow iedniem  d la  dzieci.
— E h ! daj p o k ó j ! dziecko p rze jd z ie  się  tro ch ę . 

A w reszcie n ie  pozw oliłaby m i jec h ać , gdybym  j ą  chciała  
zostaw ić w dom u.

Ja n in k a , p rześliczne  dziecię, rozpieszczone n ies ły ­
chan ie , nad u ży ła  swej w ładzy z p raw d ziw ą  ty ran ią .

N alegałem  żeby  j ą  zostaw ić w dom u, lecz bezow o­
cnie. Gdy m yśl ja k a  założy sobie gn iazd k o  w ślicznej 
głów ce kobiecej, n iepodobna  je j z ta m tą d  wypędzić.

M usiałem  u stąp ić  i w g odzinę  po tem , mój p rz y ­
jac ie l p rzy jm o w ał nas w p ro g u  zak ład u , o fiaru jąc się za 
p rzew odn ika .

O prow adzał nas n ap rzó d  po ty ch  częściach  szp ita la , 
k tó rem i gorliw y  d y re k to r szczycić się m oże, kuchn ie  j a ­
śn ia ły  w zorow ym  p o rządk iem , a syp ialn io  były ja k  n a j­
s ta ran n ie j u trzym ane.

F rzy zn aję , że nie bardzo  m nie  to  zajm ow ało  i nie 
baw iło  wcale.

A le w idząc z ja k ą  u p rzejm ością  syn d y rek to ra  p rzy j­
m uje  m o ją  kuzynkę, m iałem  praw o spodziew ać się, że 
p rzez  łaskaw e w zględy  d la  p ic i p ięknej, zaprow adzi i 
m nie  do ty ch  części zak ład u , k tó re  m nie zaw sze nęciły 
sw ą tajem niczością.

I rzeczyw iście, w k ilk a  chw il po tem  zaprow adził 
nas do ogrodu .

Pom im o w oli, w zrok m ój p a d ł na m u r sąsiedn i, i 
zdaw ało  m i się, że ru m ian a  tw arzy czk a  stu d en cik a  z k o ­
leg ium , m ig n ę ła  mi p rzed  oczym a.

Nic się tam  nie zm ien iło  od tego  czasu. K ilk u n astu  
p ó łw ary ató w  b łądz iło  po ogrodzie, a  na  słu p k u  siedziała 
zn an a  m i d o brze  osobistość, o lbrzym  z z a s ło n ię tą  tw a rzą .

W idok  togo człow ieka w zruszy ł m nie  do g łęb i — 
a m oże, pom yślałem , dow iem  się na reszc ie  szczegółów  
z jeg o  życia i p rzyczyny  u tra ty  zmysłów .

— Czy n ie  m a tu ta j  żadnego  n iebezp ieczeństw a ? — 
sp y ta ła  m oja kuzynka  w chodząc do  og rodu .

— Nie, p an i — zapew nił mój p rzy jac ie l. — W szyscy 
ci b iedacy  są blizey zu p ełn eg o  w yzdrow ienia.

Poszliśm y dalej. P rzech o d ząc  obok m ilczącego o l­
b rzym a, p rzy g ląd a łem  m u się uw ażnie.

S ied z ia ł ta k  jak  zwykle, sm utny  i zam yślony, i n ie  
sp o s trzeg ł naw et naszej obecności.

Podobny  b y ł raczej do m arm urow ego  posągu  niż 
do  człow ieka.

— Czy znasz jeg o  dzie je  ? — spytałem  p rzy jac ie la .— 
Co do m nie, p rzypuszczam , że jak a ś  straszn a  boleść z ła ­
m ała  teg o  H erku lesa .

—  T ak , znam  tę  h is to ry ę . N azyw a się  Fevre...
Ja n in k a  p rze rw a ła  opow iadającem u, w ołając  z p ra ­

w dziw ie  dziecinną rad o śc ią :

— A h ! ten  pan  um ie h is to ry ę , b a jeczk i! O pow iesz  
n am  j e ?  d o b rz e?

N a dźw ięk  je j s reb rn eg o  g łosu , o lb rzym  w yprosto ­
w ał się i zw rócił ku  nam  oczy. M ógł m ieć około la t  c z te r ­
d z iestu . Spojrzenie m iał żywe, energ iczne. B ył jeszcze- 
wyższy n iż p rzypuszczałem , w idu jąc  go z da lek a

Z w ró cił się ku  nam , lecz w zrok jeg o  w lepiony był 
ty lk o  w Ja n in k ę . P o ch łan ia ł j ą  w zrokiem , w k tórym  b ły ­
szczał s traszny , ponury  ogień , zapala jący  się coraz  b a r ­
dziej.

B yła to  ja k  gdyby rad o ść  n iezm ierna, k tó re j n ie  
m ógł poham ow ać. O tw orzy ł usta chcąc  k rzyknąć , wzniósł 
do  gó ry  ręce  i za trzy m ał oddech  w ścieśnionej p ie rs i... 
C ała jeg o  dusza b j ła  w tej chw ili w oczach, w n a p ó ł 
dz ik iem  p rz ed  ch w ilą  spo jrzen iu . N ie  w iem  d laczego w y ­
d a ł m i ssę p ięknym , p ięknością  n iezw ykłą, lecz n iez ap rz e ­
czoną. U cieszyłem  się n ie z m ie rn ie , że na9za obecność  
w yrw ała  go ze zw ykłej m artw o ty . Serdecznie  p rag n ą łem , 
żeby w sta ł i s ta n ą ł p rzed  nam i w całej okazałości.

T en  człow iek zajm ow ał m nie nadzw yczajnie ; będ ąc  
jeszcze w ko leg ium , ileż to  rom ansów  szkicow ałem  w m y­
śli n a  jeg o  rach u n ek .

L ecz g d y  w zrok jeg o  nie p rz es ta ł śledzić  Ja n in k i, 
zan iepokoiłem  się tro ch ę . D ziecię onieśm ielone tro ch ę  tem  
n a trę tn e m  w ejrzen iem , rzek ło  zn iec ie rp liw io n e :

— Pow iedzcie  tem u  człow iekow i, żeby n a  m nie  n ie  
pa trzy ł. J a k i  nieznośny !

Dźwięczny głos dz ewczynki w ydaw ał się śpiew em  
p taszyny  w tym  ponurym  ogrodzie , k ry jącym  ty lu  nie-- 
szci ęśliw ycli.

T en g los z ro b ił n a  olbrzym ie p io ru n u jące  w rażen ie. 
Z erw ał się na  rów ne nogi, ja k  gdyby w yższą jak ąś ta je ­
m niczą  silą  rzu io n y .

W ydał mi się strasznym  zarazem  i podziw ien ia  go ­
dnym . Był ja k  H erku les a tle ty czn e j budow y, z g łow ą 
dość m ałą , lecz dobrze  um ieszczoną tlo dźw igan ia  na  so­
bie c iężaru  św ia ta  całego.

S tanąw szy zdaw ał się zb ierać  m yśli i w spom nienia.
U chw ycił się za jasn e  w łosy i w y rw ał z nich  dw ie 

ga rśc ie  z w ściek łością  nadzw yczajną, w ym aw iając  ja k ie ś  
n iezrozum iałe  d la  nas w yrazy.

S trach  nas ogarnął. Mój p rzy jacie l b lady  ja k  k red a , 
postanow ił w dać się w tę  spraw ę, i zbliżyw szy się do 
ob łąkanego , sp y ta ł ła g o d n ie :

— Fevre , pow iedz m i, czy ci co d o leg a?
L ecz Ja n in k a , w idząc, że n ieznajom y w ydziera  w łosy 

z głow y, roześm iała  się  dźw ięcznym  sreb rzystym  śm iechem .
W ów czas obłąkany  odep  h n ą ł syna d y re k to ra  i 

rzu c ił się k u  dziew czynce.
Ja n in k a  k rzy k n ę ła  p rzerażo n a , a m a tk a  n ie  n am y ­

śla jąc  się  do  czego to  doprow adzi, zasłon iła  ją  sobą.
J a  pospieszyłem  także  na pom oc, lecz czyż m ogliśm y 

oprzeć się człow iekow i, obdarzonem u w n ap ad ach  sza ­
leń s tw a  nadzw yczajną  siłą . (Dok. nast.)
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